
1 Wysoka ranga pracy, odpowiedzialne obowiązki

Spotkanie prezesa Rady Ministrów 
i delegacja pracowników komuRalnycti

(A) Prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz przyjął 20 
bm. z okazji „Dnia pracownika komunalnego” delegację pra
cowników tego resortu.
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W atmosferze jedności, zwartości szeregów 
zaangażowania i efektywnej pracy

Trwale rezultaty niedzieli czynu partyjnego
nym efektem — wkład w u- 
rzeczywistnianie programu 
społeczno-gospodarczego partii, 
który jest 
narodu.

Trwałym 
partyjnego __
ład i porządek 
wsiach i osiedlach, 
skwery i zieleńce, 
lepszone drogi, jest przyspiesze
nie prac przy wznoszeniu pla
cówek socjalnych, oświatowych, 
kulturalnych i służby zdrowia, 
ob ektów sportowych i rekrea
cyjnych, przy wykonywaniu u- 
rządzeń komunalnych i techni
cznych. Wzbogaciliśmy się 
o dodatkowe ilości wyrobów, 
zwłaszcza poszukiwanych arty
kułów rynkowych i towarów 
przeznaczonych na eksport. 
Czyn partyjny przyniósł też

programem całego

rezultatem czynu 
jest jeszcze większy 

w miastach, 
są parki, 

nowe i u-

Edward Gierek 
przyjął 
sekretarza rolnictwa USA

(A) W dniu 20 bm. I sekre
tarz KC PZPR Edward Gierek 
przyjął w gmachu Sejmu sekre
tarza rolnictwa Stanów Zjedno
czonych Ameryki Roberta Berg- 

, landa, którzy przekazał list od 
prezydenta USA Jimmy Carte
ra.

Omówiono niektóre problemy 
współpracy gospodarczej pomię
dzy obydwoma krajami zwłasz
cza w dziedzinie rolnictwa.

W spotkaniu uczestniczył mi
nister rolnictwa — Leon Kłoni
ca. Obecny był ambasador USA 
w Polsce William E. Schaufele.

(PAP)

wymierne korzyści w budow
nictwie mieszkaniowym i prze
mysłowym, w gospodarce rol
nej

Miniona niedziela czynu — 
podobnie jak w ubiegłych la
tach była zarazem manifesta
cją aprobaty dla polityki par
tii, była dobitnym wyrazem pa
triotycznych postaw Polaków. 
II Krajowa Konferencja PZPR 
mocno podkreśliła rangę efek
tywnej i wyższej jakościowo 
pracy jako czynnika decydują
cego w realizacji strategii na
kreślonej przez VI i VII Zjazd 
Partii. W wielu dziedzinach 
pragniemy uzyskać więcej niż 
pierwotnie zamierzaliśmy. Dla
tego z takim zapałem w całej 
Polsce podjęto społeczny trud w 
dniu czynu partyjnego, który 
stał się jednym ze wzorców 
sprawnej i efektywnej działal
ności zespołowej.

Dziennikarze Polskiej Agencji 
Prasowej relacjonują:

Wśród warszawiaków — 
przywódcy partii 
i państwa

Ramię przy ramieniu pod
jęli społeczny wysiłek w stolicy

ludzie kilku generacji, członko
wie PZPR, sojuszniczych stron
nictw politycznych, bezpartyjni. 
Skoncentrowano siły na 60 od
cinkach wielkiego frontu ro
bót w Warszawie i wojewódz
twie stołecznym.

Pogodny, słoneczny ranek. 
Godzina 7.00. Połuduiowy kraniec 
miasta, gdzie z czasem powsta
nie największa oaza zieleni łą
cząca masyw leśny w Kaba
tach, Wilanowie i Powsinie. 
Ponad 230 ha terenu przezna
czono tutaj na nowy ogród bo
taniczny PAN: drugi co do 
wielkości w Europie, o ambit
nych zamierzeniach naukowych, 
szeroko dostępny dla mieszkań
ców stołecznej aglomeracji. 
Główna promenada ogrodu o- 
trzymała nazwę „Alei 50-lecia 
PRL” Przy jej wytyczaniu, 
zakładaniu zielonej oprawy z 
górskich roślin, rozpoczyna pra
cę I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek.

Wraz z nim, 
śródmiejskich i 
fabryk pracują: 
biuch, Stanisław 
Łukaszewicz, Andrzej Werblan,
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
„Stolica w partyjnym czynie” — 

relacja na str. 8

W spotkaniu wzięli udział: 
Urszula Dedak — pracownik 
Ośrodka Badań i Kontroli Śro
dowiska w Bielsku-Białej; Wie
sław Drabowicz — konstruktor 
z Ośrodka Badawczo-Rozwojo
wego Zjednoczenia Zaplecza 
Technicznego Gospodarki Ko
munalnej w Poznaniu; Euge
niusz Grabowski — kierowca 
z Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania w Toruniu, Maria 
Juruć — pracownica wojewódz
kiego Przedsiębiorstwa Zieleni 
w Słupsku, Władysław Kande- 
fer — I sekretarz KZ PZPR w 
Ministerstwie Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochro
ny Środowiska, Lucyna Kaproń 
— specjalista z okręgowego 
Przedsiębiorstwa Geodezyjno- 
Kartograficznego w Lublinie, 
Gabriel Kasprzyk — naczelny 
inżynier z Kombinatu Budow
nictwa Komunalnego w Kroś
nie, Roman Keizer — mistrz z 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Komunalnego w Kościerzynie, 
Włcdzimierz Koenig — dyrektor 
wojewódzkiego Zjednoczenia 
Gospodarki Komunalnej i Mie
szkaniowej w Gdańsku, Edward 
Kluczny — elektryk z Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów 1 Kanalizacji w

wśród załóg 
mokotowskich 

Edward Ba- 
Kania, Jerzy

Leonid Breżniew 
„Odrodzenie”

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomniań 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
..Nowyj Mir”

str. 3

Dziś 8 stron

Lepsza praca, większe efekty
Święto radomskich komunalnych

Informacja własna

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek pracuje na terenie 
przyszłego Ogrodu Botanicznego PAN w Powsinie kolo War
szawy. Fot. CAF — Matuszewski

(P) W atmosferze jedności, zwartości szeregów, zaangażowa
nia i efektywnej pracy przebiegał 21 bm. dzień czynn partyj
nego we wszystkich regionach Polski. Do prac społecznych 
1 dodatkowych przedsięwzięć produkcyjnych przystąpiło 2,8 min 
członków i kandydatów PZPR.

W miastach, wsiach i osie
dlach oraz w zakładach prze
mysłowych funkcjonujących 
w ruchu ciągłym oraz na bu
dowach, obok towarzyszy par
tyjnych, spontanicznie stanęli 
do realizacji czynu członkowie 
sojuszniczych stronnictw po
litycznych ZSL i SD, bezpar
tyjni, a szczególnie licznie — 
młodzi Polacy.

Czyn partyjny, szósty już 
z kolei, zadokumentował siłę 
partii i wysoką jej dyscyplinę. 
Stanowił — swoim material-

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
Polski w Finlandii

(A) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 20 bm. ambasadora PRL 
w Republice Finlandii Adama 
Willmanna. (PAP).

(R) W gmachu Urzędu Woje
wódzkiego w Radomiu odbyło 
się spotkanie gospodarzy woje
wództwa i miasta z przedstawi
cielami 5-tysięcznej rzeszy pra
cowników -przedsiębiorstw ko
munalnych. Przybył): I sekre
tarz KW PZPR Janusz Proko- 
piak, wojewoda radomski Ro
man Maćkowski, I sekretarz 
KM partii Euzebiusz Ciążela o- 
raz prezydent miasta Radomia 
Tadeusz Karwicki,

Z okazji Dnia Pracownika Go
spodarki Komunalnej gospoda
rze województwa złożyli serde
czne gratulacje wraz z życze-

Niedsiela
czynu

(A) Pogoda dopisała w nie; 
dzieię czynu partyjnego. To już 
po raz szósty pezeipecrow y o- 
fiarowali niedzielą swojej oj
czyźnie.

Ruch na ulicach przypominał 
zwykły dzień pracy. Uczestnicy 
czynu od wczesnych godzin ran
nych gromadzili się w miej
scach zbiórek, pobierali sprzęt, 
zakasywali rękawy i zabierali 
się do roboty — dla swojego 
miasta — dla swojego osiedla, 
dla swojej wsi.

Przez cały dzień radio i tele
wizja podawały krótkie mel
dunki o tym, kto i gdzie pra
cuje. Jak Polska długa i szero
ka — 2,8-milionowa armia ko
munistów stanęła do wspólnej 
pracy. I jak zwykle dołączyli 
do pezetpeerowców bezpartyj
ni, członkowie bratnich stron
nictw, młodzież.

Na ekranie telewizyjnym wi
dzieliśmy znajome twarze: 
przywódców partii i rządu, po
słów, radnych, ludzi nauki i 
kultury, aktorów, towarzyszy z 
pracy, sąsiadów z osiedla. Wi
dzieliśmy ich z łopatą, z gra
biami, widzieliśmy ich przy spy
chaczach, na budowach, w ha
lach produkcyjnych.

Efektem tej „pracującej nie
dzieli” są nowe drogi i ciągi 
komunikacyjne, ponadplanowe 
mieszkania i towary na rynek, 
bogatsze w zieleń i kwiaty par
ki, skwery, place, nowe obiekty 
wypoczynkowe, sportowe, kul
turalne. Efektem niedzielnej 
pracy jest też przyspieszenie 
robót przy budowie ważnych 
inwestycji, gdzie każda godzina 
cenna.

Miliony Polaków, partyjnych 
i bezpartyjnych mogą dziś po
wiedzieć: POWIĘKSZYLIŚMY
W TĘ NIEDZIELĘ NASZ 
WSPÓLNY DOROBEK. Przy
sporzyliśmy dóbr wymiernych, 
widocznych dla wszystkich, od
czuwalnych.

Było coś w niedzielnym kli
macie, co sprzyjało dobrej ro
bocie. Było to przede wszyst
kim poczucie jedności w pracy, 
zespolenia wysiłków — dla 
Polski, dla szybszego rozwoju 
ojczyzny, dla poprawy życia jej 
obywateli. (RYS)

(P) Uroczystość przekazania Nadwiślańskim Jednostkom Wojskowym MSW sztandaru.
Fot. Zdzisław Kwileckl

Red. Andrzej Fąfara relacjonuje z trasy XXXI Wyścigu Pokoju

Aleksander Awierin zwycięża w Jeleniej Górze
(P) Nasi kolarze pojechali na trasie dziewiątego etapu (155 

km z Hradec Kralove do Jeleniej Góry) wprost koncertowo, » 
jednak na mecie nie udało im się zwyciężyć. Ten ostatni fi
nisz wygrał lider wyścigu, Aleksander Awierin przed Peterem 
Kochem (NRD) i Michałem Klasą (CSRS).

Atak od pierwszych kilo
metrów miał być w niedzielę 
dewizą Polaków. Takie wieś
ci przynieśli koledzy po pió
rze, którzy r d startem od
wiedzili naszą ekipę. Jest to 
najlepsza taktyka, jaką obec
nie mogą Polacy przyjąć. Nie

Henryk Srednicki 
mistrzem świata

(A) Wielki sukces odniósł 
Henryk Srednicki zdobywając 
tytuł mistrza świata w wadze 
muszej W finałowej walce 
belgradzkiego turnieju pokonał 
on na punkty Kubańczyka Hec- 
tora Ramireza. A oto pozostali 
mistrzowie od papierowej do 
ciężkiej: Muchoki (Kenia),
Horta (Kuba). Herrera (Kuba), 
Davidson (Nigeria), Lwów 
(ZSRR) Raczków (ZSRR). Saw- 
czenko (ZSRR). Gomez (Kuba). 
Soria (Kuba) Stevenson (Kuba)

Inf. sportowe — str. 4 i 5

ma sensu wdawać się w żad
ne ukła' . nic to już polskim 
kolarzom nie da. Trzeba po

prostu wygrywać wszystko, 
co tylko można.

Krzysztof Sujka — najsilniej
szy zawodnik w polskiej dru
żynie — zwyciężył na wszyst
kich trzech górskich premiach, 
jakie znajdowały się na trasie 
etapu. Uczynił to w stylu wiel- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

INDYWIDUALNIE IX ETAP — 10:04, 26. Pożak — 22:53, 
28. Michalak — 24:26.

1. Aleksander 
(ZSRR) 3:53.28 (z

Awierin 
bon.)

2. Peter Koch (NRD)
3:53.33 (z bon.)

3. Michał Klasa (CSRS)
3:53.38 (z bon.)

8. Jan Krawczyk 3:53.43.
DRUŻYNOWO IX ETAP

1. ZSRR ll;40:54
2. NRD 11; 40:59
3. CSRS ll;41:04
5. Polska ll;41:09

INDYWIDUALNIE PO IX
ETAPACH

Prowadzący w wyścigu
Awierin ma łączny czas 37
godz. 13 min, 59 sek. Kolej
ne miejsca zajmują: Zacha
rów — 2:03 straty, Romaś- 
canu — 2:27, Hartnick —2:51, 
Skoda — 3:22, Schmeisser — 
4:24. Miejsca Polaków: 11. 
Sujka — 9:24, 18. Krawczyk

DRUŻYNOWO PO IX 
ETAPACH

Zespół ZSRR nu łączny 
czas 11 godz. 43 min. i 49 
sek. Następne miejsca zaj
mują: NRD — strata 14:26, 
CSRS — 20:43, Pclska — 
27:13, Rumunia — 52:03.

KLASYFIKACJA NA 
NAJLEPSZEGO GORALA

1. Krzysztof Sujka 3S pkt.,
2. Aavo Pikkuus 28,
3. Jurij Zacharów 24,

KLASYFIKACJA 
NAJAKTYWNIEJSZYCH

1. Aleksander Awierin 28 
pkt.,

2. Jurij Zacharów 26,
Z. Aavo Pikkuus 25,
4. Siegbert Schmeisser 22,
5. Janusz Pożak 16.

3.

niami dalszej owocnej pracy ra
domskim komunalnym. Dzięku
jąc za ofiarny trud stwierdzili, 
że społeczeństwo miasta i wo
jewództwa czeka na dalszą po
prawę zaopatrzenia w ciepło, 
wodę, lepsze nawierzchnie dróg 
i chodników, przyspieszenie 
tempa remontów budynków 
mieszkalnych. Spełnienie tych 
oczekiwań zależy od dalszej, 
pełnej mobilizacji załóg przed
siębiorstw komunalnych w re
alizacji codziennych zadań.

Podczas spotkania zasłużeni 
pracownicy gospodarki otrzy
mali wysokie odznaczenia pań
stwowe i resortowe.

Krzyżem Kawalerskim Orde
ru Odrodzenia Polski udekoro
wani zostali: Zdzisław Pytlak
— pracownik Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej, Tadeusz Selaszuk
— przewodniczący rady zakła
dowej Kombinatu Budownict
wa Komunalnego i Kazimierz 
Maleta — dyrektor Zjednocze
nia Gospodarki Komunalnej, 
Mieszkaniowej i Budownictwa 
Komunalnego. Złotym Krzyżem 
Zasługi: Marian Fajdek —me
chanik WPKM, Srebrnymi Krzy
żami Zasługi: Tadeusz Kuchar-

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za
chmurzenie małe lub umiarko
wane. Temperatura maksymal
na 23 st. Wiatry umiarkowane 
wschodniej południown-wschod
nie. (PAP)

KALENDARIUM
Poniedziałek jest 142 dniem 
r. Do końca roku pozostało 
dni, w tym 186 dni robo-

•
1978
223
czych.

• Imieniny obchodzą: Helena, 
Julia i Emil.

(J.l.)

XVIII „Dni Kwitnących
Jabłoni” w Grójcu

Informacja własna
(P) Wielka impreza plenero

wa „Jabłoniowy Festyn” za
kończyła trwające od 19 bm. w 
Grójcu XVIII „Dni Kwitnących 
Jabłoni”. W urokliwej scenerii 
kwitnących sadów kilkutysięcz
na widownia w tym również 
turyści podążający trasą E-7 
mieli możność obejrzeć staran
nie przygotowane masowe po
kazy gimnastyczne w wykona
niu młodzieży szkół średnich, 
podstawowych i 
ków, popisy kapel i 
regionalnych oraz 
warszawskich.

Podczas finałowej 
stanowiącej przegląd 
kulturalnego regionu 
był kiermasz książki sadowni
czej oraz wystawa osiągnięć 
grójeckiego przemysłu i spół
dzielczości.

„Grójeckie Dni Kwitnących Ja
błoni” stanowiły okazję do sze
rokiej wymiany doświadczeń 
sadowników i licznych konsul
tacji z naukowcami. 19 bm. na 
sympozjum w'- Grójcu gościli 
przedstawiciele Instytutu Sa
downictwa ze Skierniewiec W 
tym samym dniu odbył się prze
gląd filmów o tematyce sadow
niczej oraz finał „olimpiady 
wiedzy sadowniczej”, (am)

przedszkola- 
zespołów 
artystów

imprezy 
dorobku 

czynny

ski _  monter WPWiK, Broni
sław Leszczyński — kierowca 
WPKM, Tadeusz Madej — sto
larz KBK, Witold Sołtyk — kie
rownik grupy robót drogowych 
KBK i Henryk Wolański — 
zdun WPGK a Brązowym Krzy
żem Zasługi: Władysław Kwiat
kowski WPGK.

Ponadto 23 długoletnich za
służonych pracowników otrzy
mało odznaki ministra admini
stracji gospodarki komunalnej 
i ochrony środowiska oraz mi
nistra budownictwa i przemys
łu materiałów budowlanych.

(am)

Katowicach, Jerzy Kubiszewski 
— dyrektor Stołecznego Zarzą
du Rozbudowy m. st. Warsza
wy.

Małgorzata Majkowska — e- 
konomista z Komunalnego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego w Kielcach, Wi
told Malicki — brygadzista z 
Rejonowego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mie
szkaniowej w Łobezie. Józef 
Masny — wojewoda opolski, 
Wojciech Michniewicz — dekarz 
w Przedsiębiorstwie Gospodar
ki Mieszkaniowej w Gorzowie, 
Tadeusz Miśkowski — monter 
z woj. Przedsiębiorstwa Ener
getyki Cieplnej w Częstochowie, 
Piotr Myszkowski — prezydent 
miasta Żyrardowa, Zenon Net- 
man — dyrektor komunalnego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo
wych w Poznaniu,

Eugeniusz Polak — dyrektor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Łodzi, 
Adam Polasik — operator ma
szyn budowlanych w Przedsię
biorstwie Eksploatacji Ulic i 
Mostów w Bydgoszczy. Bogdan 
Popławski — dyrektor Instytu
tu Kształtowania Środowiska, 
Czesław Sosiński — przewodni
czący Zarządu Zakładowego 
ZSMP z Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych w Warsza
wie. Janusz Stanek — kierow
nik grupy robót z woj. Przed
siębiorstwa Robót Inżynieryj
nych w Katowicach, Maria Ste-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Minister przemysłu 
medycznego ZSRR 
u premiera PRL

(A) W dniu 20 bm. prezes Ra
dy Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął ministra przemysłu me
dycznego ZSRR — Afanasija 
Mielniczenko.

W trakcie wizyty omawiane 
były ważniejsze zagadnienia 
rozwoju współpracy w dziedzi
nie przemysłu farmaceutyczne
go i medycznego obu krajów.

W spotkaniu uczestniczył mi
nister przemysłu chemicznego 
— Henryk Konopacki.

Obecny był charge d’affaires 
a.i. ZSRR w Polsce, minister 
pełnomocny — Georgij Ragulin.

(PAP)

Święto Republiki 
Sri Lanka 
Depesza z Polski

(A) Z okazji święta narodowe
go Republiki Sri Lanka, przypa
dającego w dniu 22 bm., prze* 
wodniczący Rady Państwa Hen
ryk Jabłoński wystosował depe
szę gratulacyjną do prezydenta 
Republiki Juniusa Richarda 
Jayewardene. (PAP)

Dziś godz. 14-16, teł. 232-54 (RADOM)

Konsultacja „Życia
Warszawy” w Radomiu

(A) Nowe arterie komunikacyjne. Fot. Bronisław Duda

(A) Na minione trzy lata przypada najbardziej dynamiczny 
rozwój radomskiego województwa i jego stolicy. Zasłużony 
awans tej ziemi stworzył szansę dla realizacji wielu cennych 
inicjatyw. Województwo radomskie coraz śmielej wykorzystuje 
tę szansę. Efektem są systematycznie już realizowane plany 
modernizacji i aktywizacji przemysłu, rolnictwa, a także przy
spieszenie tempa budownictwa mieszkaniowego. W ostatnich 
trzech latach zmienił się też wygląd samej stolicy wojewódz
twa, a to — chociażby przez modernizację sieci komunika
cyjnej i handlowej.

Ziemia radomska znana jest również z wielu sprawdzających 
się form rozwoju życia kulturalno-oświatowego.

Nie wszystkie aspiracje społeczności radomskiej zostały już 
zaspokojone. Wicie problemów jest jeszcze do rozwiązania,' co 
jest wynikiem właśnie dynamicznego postępu i rozbudzenia am
bicji społecznych.

O sprawach rozwoju województwa radomskiego mówić dziś 
będą oraz odpowiadać na pytania i postulaty Czytelników jego 
gospodarze w czasie wyjazdowej, telefonicznej konsultacji 
„Życia Warszawy” w Radomiu, w godz. 14—16.

Przy radomskim telefonie 232-54 obecni będą:
O JANUSZ PROKOPIAK, I sekretarz Komitetu Wojewódz

kiego PZPR, przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej;
® ROMAN MAĆKOWSKI, wojewoda radomski;
0 EUZEBIUSZ CIĄŻELA, I sekretarz Komitetu Miejskiego 

PZPR, przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej;
• TADEUSZ KARWICKI, prezydent miasta
oraz zespół ekspertów.
W czasie telefonicznej konsultacji podjęte będą następujące 

tematy: * plany i dokonania w rozwoju Radomia i wojewódz
twa © perspektywy i warunki rozwoju przemysłu, rolnictwa, 
sadownictwa, a także budownictwa mieszkaniowego, handlu 
i usług, gospodarki komunalnej, komunikacji © dorobek i za
mierzenia województwa w dziedzinie ochrony zdrowia, opieki 
nad matką i dzieckiem, oświaty, kultury, sportu i rekreacji 
® rola samorządu mieszkańców w realizacji zadań mających na 
celu poprawę warunków bytowych ludności — utrzymanie ładu 
i porządku w osiedlach, współudział w wychowywaniu dzieci 
i młodzieży, a także w zwalczaniu ujemnych zjawisk społecz
nych, np. alkoholizmu.
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Trwale rezultaty niedzieli czynu partyjnego
(A) dokończenie ze str. 1 
Zdzisław Kurowski, Zbigniew 
Zieliński.

Prof. Szczepan Pieniążek — 
współtwórca idei nowego ogro
du — w rozmowie z Edwardem 
Gierkiem mówi: Marzy nam się 
nowa dyscyplina nauki, która 
może zapoczątkować swój roz
wój właśnie tutaj. Będzie to 
nauka o kontakcie człowieka z 
żywą przyrodą. Będziemy pro
wadzić doświadczenia nad przy
stosowaniem szaty roślinnej do 
warunków cywilizacyjnych 
wielkiej aglomeracji. Pozosta
wimy ludziom XXI wieku dzie
ło inwestycyjne, które służyć 
będzie unowocześnieniu rolni
ctwa a równocześnie dawać od
poczynek tysiącom warszawia
ków...

Na tym samym placu budo
wy — organizacja partyjna Ko
mitetu Warszawskiego z Aloj
zym Karkoszką. Płyną godziny. 
Kiedy druga zmiana przychodzi 
pracować do ogrodu botanicz
nego — Aleja 50-lecia PRL mie
ni się już barwami świeżo po
sadzonych kwiatów...

Ważne miejsce w programie 
rozwoju stołecznych terenów 
wypoczynku zajmuje Cypel 
Czerniakowski: najpiękniej u- 
kształtowany fragment nadwi
ślański, gdzie budowany jest 
duży ośrodek sportów wodnych, 
warsztaty szkutnicze, przystań 
żeglarska. W przyszłości rejon 

(P) We Wrocławiu; na pl. Dzierżyńskiego przy porządkowaniu skweru pracoicalo kilkaset osób. 
CAF Woloszczuk — telefoto

ten. Podobny do budapeszteń
skiej Wyspy Małgorzaty, połą
czony zostanie traktem wod
nym z Wilanowem. W niedzie
lę Cypel Czerniakowski był te
renem społecznej pracy harce
rzy stołecznej Chorągwi ZHP, 
wielu instytucji śródmiejskich. 
Wśród nich pracowali członko
wie organizacji partyjnej kan
celarii Sejmu i Rady Państwa 
z przewodniczącym Rady — 
Henrykiem Jabłońskim. Efekt 
niedzielnego czynu to m. in. 
wyprofilowanie skarpy i brzegi 
stawów, przygotowany teren 
pod amfiteatr i budynek świe
tlicy.

Gwarem tętnią place budowy 
wokół nowo oddanego wiaduk
tu w Wawrze. Jest to część 
modernizowanego układu komu
nikacyjnego Warszawy prawo
brzeżnej. Tędy jeździć będą 
Warszawiacy i mieszkańcy wo
jewództwa do nowo projekto
wanego centrum wschodniego, 
100 razy większego od ściany 
Wschodniej ulicy Marszałkow
skiej. Przy porządkowaniu te
renu, formowaniu nasypu i za
zielenianiu, pracowały załogi za
kładów przemysłowych Targów
ka i Gocławia, liczna grupa 
młodzieży szkolnej i żołnierze; 
razem z nimi — członkowie or
ganizacji partyjnej przy Urzę
dzie Rady Ministrów z premie
rem Piotrem Jaroszewiczem. 
Pracują tu także Mieczysław 
Jagielski, Józef Kępa, Jan Szy
dlak, Józef Tejchma.

Pełną parą pracują fabryki 
domów, na placach budowy 
przygotowuje się piętra nowych 
gmachów. W dzielnicy miesz
kaniowej Służew nad Dolinką 
— z pracownikami instytucji 
centralnych MON udział w 
czynie bierze minister tego re
sortu — gen. armii Wojciech 
Jaruzelski. W największym o- 
siedlu kraju: Ursynowie-Nato- 
linie przy porządkowaniu głów
nej alei tej dzielnicy — orga
nizacja partyjna Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z mini
strem Stanisławem Kowalczy
kiem.

Wkrótce Warszawa rozszerzy 
swoje granice, wychodząc no
woczesnymi osiedlami tzw. 
północnego pasma na teren wo
jewództwa aż do Jabłonny i 
Nowego Dworu. Staną tam do
my przeznaczone dla 620 tys. 
mieszkańców. Na obydwu brze
gach Wisły, która w tym rejo
nie spięta będzie nowym mo
stem. powstają fragmenty Tra
sy Toruńskiej. Nowoczesna au
tostrada miejska powiąże pół
nocne dzielnice miasta, będzie 
czynnikiem unowocześnienia 
wszystkich przylegających do 
niej ulic i placów. W czynie 
partyjnym pracownicy Central
nej Rady Związków Zawodo
wych z przewodniczącym Wła
dysławem Kroczkiem porządko
wali otoczenie nowej ulicy, bie
gnącej od Alei Stalingradzkiej, 
właśnie ku Wiśle.

Teren rosnących kolejnych o- 
biektów największej inwestycji 
komunalnej kraju, jaką jest 
Wodociąg Północny. Dzięki nie
dzielnej pracy powstał front 
robót umożliwiający koncentro
wanie tutaj prac społecznych, 
również i w przyszłych latach. 
Jak wiadomo, ..pierwsza woda 

popłynie z Zalewu Zegrzyńskie
go tym wodociągiem w 1981 r.

Przeciwległy kraniec miasta 
— Ochota. Niedawno w orga
nizm stołeczny włączono pod
warszawski Ursus, przyjmując 
ambitny program jego bujnego 
rozwoju.

Temu dziełu służyć będzie 
m.in. magistrala telefoniczna 
wykonana w niedzielę przez 
mieszkańców Ochoty, przy 
współudziale organizacji partyj
nej przy Komisji Planowania, 
pracującej wraz z przewodni
czącym komisji — Tadeuszem 
Wrzaszczykiem.

A oto — Łazienki Północne. 
Kilkuhektarowy park wyrósł 
dzięki kilku kolejnym czynom 
partyjnym mieszkańców stolicy, 
jest ozdobą Skarpy Wiślanej, 
terenem ulubionym przez mło
dzież. W niedzielę zielony dy
wan łazienkowski rozrósł się 
wydatnie, m.in. dzięki pracy 
działaczy sojuszniczych stron
nictw politycznych: NK ZSL ze 
Stanisławem Gucwą i CK SD — 
z Tadeuszem Witoldem Młyń
czakiem.
Dla budownictwa 
mieszkaniowego

Wyniki 
terenach 
zakładach 
zanych z 
wkładem 
wysiłku mającego na celu zaspo- 

naczynu partyjnego 
nowych osiedli i w 

produkcyjnych, zwią- 
budownictwem były 
do ogólnonarodowego

ko jenie potrzeb • mieszkaniowych 
społeczeństwa. Tego dnia po
wstały setki nowych izb, prze
prowadzono roboty wykończe
niowe w wielu mieszkaniach, 
wyprodukowano wiele ton ma
teriałów budowlanych i prefa
brykatów. Uporządkowano też 
tereny nowych osiedli, wzboga
cając je w urządzenia rekrea
cyjne, place zabaw, parkingi i 
drogi.

Wiele nowych osiedli wypięk
niało też dzięki zazielenieniu 
ich terenów.

Na nowo powstającym osied
lu „Paderewskiego" w Katowi
cach, gdzie zamieszka 20 tys. 
osób, przy zagospodarowaniu 
placów pracowali członkowie 
Kierownictwa Komitetu Woje
wódzkiego w Katowicach ze 
Zdzisławem Grudniem. Młodzież 
Uniwersytetu Śląskiego obcho
dzącego 10-lecie swego istnienia 
upiększała dzielnice akademic
kie w KatoWicach-Ligocie, a ich 
koledzy z Politechniki isląskiej 
— podobne osiedla w Gliwicach, 
Rybniku, Katowicach wykonu
jąc równocześnie urządzenia 
tzw. małej architektury, rów
nież zaprojektowanej przez stu
dentów.

W Bydgoszczy sadzono drze
wa, krzewy i Kwiaty w naj
nowszej dzielnicy mieszkaniowej 
miasta „Wyżyny”. W Toruniu 
zakładano trawniki i plantowa
no skarpy na największym, no
wo powstającym osiedlu „Ru
binkowo" na którym za kilka 
lat zamieszka co trzeci miesz
kaniec tego miasta.

W Ciechanowie wraz z człon
kami partii do porządkowania 
największego z powstających tu

Promocja doktorów hc 
Akademii Medycznej 
we Wrocławiu

(?) 20 bm. w auli Leopoldina 
Uniwersytetu Wrocławskiego 
odbyła się uroczysta promocja 
doktorów honoris causa Akade
mii Medycznej we Wrocławiu. 
Za wybitne osiągnięcia w roz
woju nauk medycznych oraz w 
kształceniu nowych kadr te za
szczytne tytuły decyzją senatu 
wrocławskiej AM otrzymali: 
Bogusław Bobrański — członek 
Polskiej Akademii Nauk, prof. 
Hugon Kowarzyk — emeryto
wany profesor AM we Wrocła
wiu, prof. Stefan Slopek — dy
rektor Instytutu Immunologii i 
Terapii Doświadczalnej PAN we 
Wrocławiu oraz prof. Stefan 
Wesołowski — kierownik Kli
niki Urologicznej AM w War
szawie.

Podczas uroczystej promocji z 
udziałem senatu, pedagogów i 
studentów Akademii Medycznej, 
a także przedstawicieli gospo
darzy miasta i województwa — 
wręczono Krzyż Komandorski Or
deru Odrodzenia Polski z Gwiaz
dą, który za wybitne osiągnię
cia naukowe Rada Państwa 
nadała prof. Józefowi Kaniako- 
wi z Kliniki Angiologicznej AM 
we Wrocławiu. (PAP) 

osiedli — „Trzydziestolecia” sta
nęli mieszkańcy kilkunastu 
przekazanych już do użytku do
mów. Wykonano chodniki, par
kingi, urządzono trawniki i 
klomby.

Także w woj. kieleckim pra
ce koncentrowały się na porząd
kowaniu osiedli, budowie par
ków, ciągów spacerowych i 
komunikacyjnych.
Na wielkich 
obiektach produkcyjnych

Przyspieszenie prac przy rea
lizacji wielu ważnych dla go
spodarki inwestycji przyniósł 
czyn partyjny budowniczych, 
ekip montażowych i rozrucho
wych na wielkich placach bu
dowy naszego hutnictwa, górni
ctwa, energetyki, chemii, prze
mysłu maszynowego, stocznio
wego i szeregu innych gałęzi 
gospodarki. Ich produkcja po
mnoży wkrótce nasze możliwoś
ci wytwórcze, umocni siłę go
spodarczą Polski, stworzy wa
runki do stałego polepszania 
warunków życia społeczeństwa.

Dziesiątki tysięcy osób przy
było w niedzielę na tereny 
dwóch największych hut pol
skich: blisko 30-łetniej Huty im. 
Lenina i najmłodszej, a już po
tężnej — huty „Katowice”. Hu
ta im. Lenina była jednym z 
największych miejsc społecznej 
pracy krakowskiej organizacji 
PZPR. Prace, w których uczest

niczyli członkowie organizacji 
partyjnej Komitetu Krakowskie
go PZPR z Kazimierzem Barci- 
kowskim, prowadzono m.in. w 
rejonie wielkiego pieca nr 3. Wy
konywano roboty porządkowe 
wokół tego obiektu, który w cią
gu 140 dńi (o 9 dni krócej niż 
planowano) — po całkowitej re
konstrukcji — powstał praktycz
nie od nowa. Piec powiększony 
i unowocześniony dostarcza już 
o 600 ton surówki na dobę wię
cej niż poprzedni.

W hucie „Katowice” wykona
no wiele ważnych robót w sa
mym zakładzie jak i poza te
renem rozbudowy kombinatu. 
Wysiłek koncentrował się na 
czynnościach związanych z roz
ruchem i montażem urządzeń 
kolejnego, wielkiego obiektu 
produkcyjnego — walcowni du
żej, która niebawem rozpocznie 
produkcję kształtowników dla 
budownictwa przemysłowego i 
mieszkaniowego oraz wysokiej 
klasy szyn kolejowych. Meta
lurdzy huty „Katowice” wypro
dukowali w niedzielę 
ton surówki, ponad 11 
stali i przeszło 15 tys. 
robów walcowanych.

wy-

Na rynek krajowy 
i eksport

Więcej lodówek, radioodbior
ników, pralek, atrakcyjna odzież 
i wiele innych poszukiwanych 
przez klientów towarów — to 
także efekt niedzielnego czynu 
produkcyjnego.

Liczące się efekty uzyskano 
w zakładach zmechanizowanego 
sprzętu domowego „Predom — 
Polar” we Wrocławiu. Zmonto
wano tu 350 automatycznych 
pralek bębnowych oraz 500 no
woczesnych lodówek sprężarko
wych i absorpcyjnych które już 
w poniedziałek dostarczone będą 
do sklepów. W zakładach sprzę
tu grzejnego „Predom-Wroza- 
met” zmontowano dodatkowo 
200 czteropalnikowych kuchni 
gazowych.

Bogaty zestaw towarów na 
potrzeby rynku krajowego 1 
eksportu dostarczyły załogi ok. 
150 zakładów woj. miejskiego 
krakowskiego. Na długiej liś
cie tych wyrobów znalazło się 
m.in. 500 ponadplanowych ub
rań męskich z „Vistuli”, sprzęt 
rekreacyjno-sportowy ze „Sto
milu" i artykuły cukiernicze z 
„Wawelu”. *

W Krakowskiej Fabryce Ka
bli. która w tym roku obcho
dzi 50-lecie istnienia, wyprodu
kowano 15 ton przewodów kab
li energetycznych i drutów na
wojowych przeznaczonych na 
eksport do szeregu krajów. Za
kończono także montaż kilku
nastu maszyn kablowych. Dzię
ki temu wysiłkowi, łatwiej bę
dzie wykonać tegoroczne am
bitne zadania eksportowe.

Wcześniej przystąpili do pra
cy członkowie partii i ZSMP 

. w Olsztyńskich Zakładach Opon 
Samochodowych. Na tzw. 4 
zmianie — od północy do godz. 
6 rano — wyprodukowali oni 
dodatkowo 624 opony diagonal
ne różnych typów — przede 
wszystkim do samochodów do
stawczych, ciężarowych oraz 
maszyn rolniczych.

W Zakładach Zmechanizowa
nego Sprzętu Domowego „Pre- 
dom-Zelmer” w Rzeszowie 
szczególnie wyróżniły się zało
gi wydziału montażowego, two
rzyw sztucznych, obróbki skra
waniem i odlewni. W ciągu 
tylko 5 godzin w „Zelmerze” 
wykonano tysiąc odkurzaczy 
różnych typów, 600 robotów 
kuchennych oraz 50 ekspresów 
do kawy i 100 krajalnic do 
chleba. Większość tej dodatko
wej produkcji przeznaczono na 
zaopatrzenie rynku krajowego, 
ale część trafi również do od
biorców zagranicznych.

W niedzielę czynu partyjnego 
pracowała również — w więk
szości kobieca — załoga Zakła
dów Przemysłu Odzieżowego 
„Romeo" w Zbąszyniu (woj. 
zielonogórskie). Uszyto tu po
nad plan 2,5 tys. koszul męs
kich i bluzek damskich. Na 
eksport przeznaczona jest duża 
partia mierników elektrycz
nych wyprodukowana w zielo
nogórskich zakładach „Mera- 
Lumel”. Pozwoli to przyspie
szyć wykonanie kontraktów za
granicznych.

Wśród zakładów woj. wałb
rzyskiego, które podjęły dodat
kową produkcję, znalazły się 
m.in. zakłady przemysłu odzie
żowego „Bobo" w Piławie Gór
nej. Ich załoga uszyła w nie
dzielę ok. 5 tys. koszulek i 230 
śpiworów dla niemowląt, a tak
że partie pieluszek. Wszystkie 
te wyroby przekazane zastaną 
Centrum Zdrowia Dziecka.

W niedzielę czynu partyjne
go do pracy stawiła się cała 
załoga kieleckiego „Chemaru”. 
Partvjni i bezpartyjni członko
wie brygad młodzieżowych pra
cowali przy montażu urządzeń 
do fabryk kwasu siarkowego, 
które jako kompletne obiekty 
eksportujemy do Związku Ra
dzieckiego. a także urządzenia 
dla budowanej na Węgrzech 
cukrowni orat elektrowni w 
Jugosławii i Turcji. M. in. bry
gady młodzieżowe wykonały 10 
zbiorników na sprężone po
wietrze — na eksport do ZSRP.

Wśród klientów szczególnym 
powodzeniem cieszą Hę wyro
by krośnieńskich hut szkła. 
Dzięki niedzielnemu wysiłkowi 
załogi w tych dniach sklepy 
otrzymają dodatkowe Ich par
tie. M.in. wyprodukowano tu 
50 tys. sztuk galanterii stoło
wej. które wysłano już do od
biorców krajowych i zagrani
cznych. Wykonano również 20 
kajaków 1 łodzi z włókna szkla
nego.

Aby piękniały 
miasta i wsie

oraz obiektów 
oddział u jących 

produkcji rol- 
2 zao- 

rolmctwa w

Bardzo konkretne, wymierne 
efekty przyniósł czyn partyjny 
na wsi i w małych miastecz
kach. Wraą z członkami partii, 
pracowali członkowie ZSL, 
ZSMP, bezpartyjni, całe rodzi
ny.

Pracowano głównie przy bu
dowie dróg lokalnych, ośrod
ków zdrowia, placówek kul
turalnych 
bezpośrednio 
na wzrost 
nej, jak np. melioracje, 
patrzenie wsi i 
wodę itp. Powstało wiele base
nów przeciwpożarowych, upięk
szono i uporządkowano małe 
miasteczka, w których praco
wano również przy rozbudowie 
infrastruktury i konserwacji li
cznych obiektów zabytkowych.

Mieszkańcy wsi woj. olsztyń
skiego, którzy będą gospodarza
mi tegorocznych ogólnopolskich 
dożynek, pracowali wraz z lud
nością miast i osiedli nad 
upiększaniem wiosek i mia
steczek, przy naprawie dróg, 
aby godnie przyjąć gości dożyn
kowych.

W gminie Lubawa — przodu
jącej w województwie pod 
względem gospodarności i wy
sokich wyników w produkcji 
rolnej, wyremontowano kilka
naście kilometrów różnych od
cinków dróg. W Kabułtach (gm. 
Biskupiec) i Gawrzyjałkach 
(gm. Szczytno) członkowie par
tii, ZSL, ZSMP i OSP budowali 
remizy strażackie, w Bisztynku 
i Mełdytach remontowano sta
diony, w Grabowie boisko spor
towe, w Sampławie — ogródek 
jordanowski. W Barczewie za
gospodarowano tereny nowego 
osiedla „Słoneczne". W Olsztyn
ku pracowano przy budowie 
amfiteatru na terenie skansenu, 
w zabytkowym Reszlu uregulo
wano 600 m koryta rzeki Sajny 
płynącej przez miasteczko, w 
Korszach wykonano ponad 500 m 
wykopów w celu wymiany sieci 
wodociągowej, w Szczytnie uło
żono blisko 600 m gazociągu i 
blisko 400 m sieci wodociągo
wej.

W woj. suwalskim efektem 
czynu jest m.in. posadzenie lasu 
na powierzchni przeszło 40 ha. 
Wiele załóg PGR np. w Gołda
pi i Węgorzewie — pracowało 
przy naprawie maszyn rolni
czych, a w gminach Banie Ma
zurskie, Miłki, Szypliszki i Wę
gorzewo główny wysiłek ucze
stników czynu skierowany był 
na rekultywację gruntów or
nych.

"Wśród uczestników czynu w 
Rucianem-Nidzie pracował Ry
szard Frelek.

W większości miasteczek i wsi 
łomżyńskich niedzielny czyn był 
zakończeniem realizowanych od 
kilku dni społecznych zobowią
zań mieszkańców. Np. w miej
scowości Wojny Pogorzele gm. 
Szepietowo przeprowadzono re
mont Domu Kultury, a miesz
kańcy gm. Sokoły wykonali pra
ce wykończeniowe przy nowo 
budowanym wodociągu oraz 
przygotowali teren pod budowę 
nowego domu towarowego, który 
wzbogaci tu skromną sieć han
dlową. W gminie Piętnica rolni
cy wraz z harcerzami, pracow
nikami różnych instytucji pra
cowali przy budowie drogi do 
zbiorczej szkoły gminnej z 
Krzewa Starego.

Pod hasłem „O lepszą drogę 
co zbiorczej szkoły gminnej'* 
pracowano w woj. białostockim 
przy budowie i naprawie 130 
odcinków dróg. Charakterystycz-

woje- 
swój 

i po-

ny był masowy udział w tych 
pracach mieszkańców z 43 wsi. 

Wsie i miasteczka woj. kosza
lińskiego wzbogaciły się m.in. 
o nowe chodniki długości blisko 
3 km, ponad 20 km dróg bitych 
i dojazdowych na pola. Wybu
dowano tu lub zmodernizowano 
43 parkingów przydrożnych i 
śródleśnych oraz 13 obiektów 
kulturalnych. Przybyło w osa
dach wiejskich i miejskich 21 
boisk sportowych, ponad 100 
zieleńców i parków wypoczyn
kowych.

Na słupskiej wsi zmodernizo
wano nawierzchnię 1 naprawio
no pobocza na ponad 40 kilo
metrach dróg, położno ponad 
5 km chodników, zbudowano 25 
przystanków autobusowych, po
malowano płoty, urządzono wie
le ogródków jordanowskich.

Poprawi się ruch kołowy w 
woj. pilskim dzięki budowie ob
wodnicy miasta Chodzież, 
wchodzącej w skład układu ko
munikacyjnego Poznań — Ko
szalin. Także mieszkańcy Wąg
rowca i Budzynia w tym 
wództwie koncentrowali 
wysiłek na modernizacji 
rządkowaniu tras przelotowych.
Żołnierski czyn

Do czynu partyjnego stanęli 
również żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego obchodzącego 
w br. 35-lecie swego istnienia — 
oficerowie, chorążowie, podofi
cerowie zawodowi 1 żołnierze 
służby zasadniczej; udziałem w 
czynie społecznym potwierdzili 
raz jeszcze aktywne współucze
stnictwo w życiu narodu. Wraz 
z żołnierzami pracowali ich do- 
wódcy-wychowa wcy.

Motywem przewodnim czynu 
członków PZPR w żołnierskich 
mundurach, działaczy ZSMP i 
bezpartyjnych żołnierzy było 
hasło: „Pod przewodnictwem
partii, wspólnie z całym naro-" 
dem —rzetelną żołnierską służ
bą i pracą współtworzymy siłę i 
wielkość socjalistycznej Ojczyz
ny”. Pracowali społeczni repre
zentanci sławnych jednostek lu
dowych sił zbrojnych: m.in. żoł
nierze najstarszej jednostki Lu
dowego Wojska Polskiego — 1 
Warszawskiej Dywizji Zmecha
nizowanej im. T. Kościuszki, 
żołnierze i piloci I Pułku Lot
nictwa Myśliwskiego Wojsk Ob
rony Powietrznej Kraju „War
szawa” oraz pancerniacy z X 
Sudeckiej Dywizji im. Bohate
rów Armii Radzieckie).

W Gdyni przedstawiciele do
wództwa Marynarki Wojennej i 
załóg okrętów pracowali na te
renie nowo zbudowanej fabryki 
domów; w Świnoujściu — mary
narze remontowali drogę pro
wadzącą do portu. W Bydgosz
czy — kadra i pracownicy cy
wilni Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego współuczestniczyli 
w budowie okręgowego szpitala.

Przedstawiciele wojsk lotni
czych i wojsk obrony powietrz
nej kraju — pomagali w pra
cach służących regionowi: ak
tywnością wyróżniali się także 
oficerowie i żołnierze śląskiego 
i warszawskiego okręgu woj
skowego, w tym 6 Pomorskiej 
Dywizji Powietrzno-Desantowej 
oraz Wojsk Ochrony Pograni
cza. (PAP)

tS"

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
fańczyk — generalny projek
tant z Biura Projektów Budów, 
nictwa Komunalnego „Stolica” 
w Warszawie, Jan Tarczyński 
— główny architekt wojewódz
twa i miasta Wrocławia, Kry
styna Tkacz — naczelnik gmi
ny Stanisławów w woj. siedlec
kim i Jan Wróblewski — dy
rektor Zjednoczenia Budownic
twa Komu: alnego w Krakowie.

W spotianiu uczestniczyli: 
członek Sekretariatu KC PZPR, 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budow
nictwa — Zbigniew Zieliński, 
wicepremier — Kazimierz Se- 
comski, zastępca przewodniczą
cego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — Andrzej 
Sikorski, przewodniczący ZG 
Związku Zawodowego Pracow
ników Gospodarki Komunalnej 
i Terenowej — Jan Osowski.

O najistotniejszych proble
mach działalności resortu admi
nistracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska poinfor
mowała minister — Maria Mil
czarek. Codzienna praca 600-ty- 
sięcznej rzeszy pracowników 
komunalnych ma niemałe zna
czenie dla poprawy warunków 
i jakości życia społeczeństwa. 
Spośród licznych zadań gospo
darki komunalnej problemy 
związane z rozwiązywaniem 
potrzeb mieszkaniowych należą 
obecnie do najważniejszych. 
Szczególna rola przypada za
trudnionym w tym resorcie i 
jego terenowych ogniwach w 
dziedzinie oddziaływania na Ja
kość budownictwa, racjonalność 
zabudowy i właściwe jej pro
gramowanie.

W tym roku na przykład na
kłady na gospodarkę komunal
ną, a więc głównie na przygo
towanie miast do zwiększonych 
rozmiarów budownictwa miesz
kaniowego są wyższe o 30 proc, 
od ubiegłorocznych. Rozwijany 
Jest w związku z tym potencjał 
przedsiębiorstw inżynieryjnych, 
których zadania wzrasthją w 
br. o ponad 14 proc, w stosun
ku do ubiegłorocznych.

Wiele uwagi poświęca się też 
poprawie warunków mieszka
niowych. W ub. roku wyremon
towano blisko 12 tys. budynków 
mieszkalnych, a w tysiącu z 
nich przeprowadzono gruntow
ne roboty modernizacyjne. Wi
doczny jest postęp w zaspoka
janiu potrzeb ludności w dzie
dzinie usług komunalnych. Ko
munikacja miejska przewiozła

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

]
 zwyczajny I pełnomocny Meksyka 

w Polsce Panie! Galan Mendez.
(P) 20 bm. prcybył do Warszawy 

nowo mianowany ambasador nad-

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Na rozpoczynającą się U 

bm. w Nowym Jorku sesję 
specjalną Zgromadzenia O- 

Jólnego ONZ poświęconą rozbro- 
eniu została wyznaczona delega
cja PRL pod przewodnictwem E- 
mila Wojtaszka, ministra spraw 

zagranicznych. E. Wojtaszek wraz 
z towarzyszącymi mu członkami 
delegacji udał się do Nowego 
Jorku.

PAP DONOSI
Q Członek Biura Politycznego, 

searetarz KC PZPR Edward Ba- 
biuch przyjął 20 bm. kierownic
two Szkolnego Związku Sporto
wego z okazji 25-lecla działalno
ści tej organizacji.

E. Babiuch interesował się ca
łokształtem pracy szkolnego 
związku sportowego wśrbd dzieci 
1 młodzieży szkolnej oraz zamie
rzeniami tej zasłużonej dla kul
tury fizycznej i sportu szkolne
go organizacji, związanymi z 
wprowadzaną reformą systemu 
edukacji narodowej.

W spotkaniu uczestnicy! za
stępca kierownika Wydziału Or
ganizacji Społecznych, Sportu 1 
Turystyki KC PZPR Jerzy Mi. 
siewicz.
• W Ośrodku Doskonalenia 

Kadr Kierowniczych KC PZPR 
zakończył się kurs dla przewod- 

‘ ' ’ ’ rad
kadry 
temat 

ża

niczących wojewódzkich 
związków zawodowych i 
kierowniczej CRZZ na 
podstawowych zadań ruchu 
wodowego po II Krajowej Kon
ferencji PZPR. Z uczestnikami 
kursu spotkał się członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewod
niczący CRZZ — Władysław Kru
czek.

© 20 bm. sekretariat Komitetu 
Warszawskiego PZPR spotkał się 
z prezydium Komitetu d/s Rynku 
Wewnętrznego przy Radzie Mi
nistrów. Na posiedzeniu, w któ
rym uczestniczył wicepremier Ta
deusz Pyka, omówiono podstawo
we problemy związane z funk
cjonowaniem handlu oraz niektó
re przedsięwzięcia mające na ce
lu zwiększenie produkcji rynko
wej i rozw*ój sieci handlowej w 
stołecznym woj. warszawskim.

© 20 bm. w Katowicach odbyła 
się uroczystość wręczenia nagród 
laureatom II ogólnopolskiego 
konkursu literackiego na powieść 
o tematyce górniczej, zorganizo
wanego przez Ministerstwo Gór
nictwa oraz katowicki oddział 
ZLP. I nagrodę otrzymał Albin 
Siekierski z Katowic za powieść 
pt. „Druga strona księżyca”. Dwie 
nagrody drugie przypadły w u- 
dziale: Jerzemu Mańkowskiemu
z Poznania za utwór pt. „Odna
leźć w miłości i smutku” oraz 
Feliksowi Netzowi z Katowic za 
powieść pt. „Z twarzą”. Trzy 
równorzędne trzeeie nagrody o- 
trzymali: Bolesław Lubosz z Ka
towic za powieść „Wyjście z 
ognia”, Zygmunt Trziszka w War
szawy za utwór pt. ..Poszukiwa
nie” oraz Leon Wantuła za książ
kę „Najpierw żyć” Przyznano 
również trzy wyróżnienia. Nagro
dy wręczył przewodniczący jury, 
prezes katowickiego oddziału ZLP 
— Wilhelm Szewczyk.

W uroczystości wziął udział 
członek Biura Politycznego KC; 
I sekretarz KW PZPR w Katowi* 
cach — Zdzisław Grudzień. Obec* 
ny był minister górnictwa — Wło
dzimierz Lejczak.

© 20 bm. w Krakowie odbyło 
się spotkanie przedstawicieli śro
dowisk artystycznych, w czasie 
którego wTęczono nagrody m. 
Krakowa za osiągnięcia w dzie-

w minionym roku 6,9 mld pa
sażerów, o 19 proc, zwiększyła 
się liczba mieszkań, do których 
dostarczana jest centralnie cie
pła woda, w wielu miastach 
zmodernizowano układy komu
nikacyjne, wybudowano i po
prawiono setki kilometrów ulic 
i dojazdów.

Uczestnicy spotkania informu
jąc o tym co już zrobiono na 
odcinku polepszenia wmrunków 
życia społeczeństwa, wskazywa
li równocześnie na te dziedzi
ny, które wymagają dalszego 
usprawnienia. Mówiono o przed
sięwzięciach zmierzających do 
unowocześnienia rozwiązań ko
munikacyjnych w miastach, do 
polepszenia gospodarki prze
strzennej, poprawy w dziedzinie 
ochrony naturalnego środowi
ska.

Znacznie większe środki kie
rowane na gospodarkę komu
nalną wymagają — podkreślono 
— od wszystkich zatrudnionych 
w miejskich służbach i przed
siębiorstwach szczególnej mobi
lizacji, aby zapewnić jak naj
efektywniejsze ich wyKorzysta- 
nie. Świadomi odpowiedzialnoś
ci i wagi zadań jakie mamy do 
spełnienia — stwierdzali uczest
nicy spotkania — będziemy wy
korzystywali wszystkie istnie
jące techniczne i materiałowe 
możliwości do uzyskania dalsze
go postępu i poprawy naszej 
pracy w codziennej służbie spo
łeczeństwa.

Zabierając głos na zakończe
nie spotkania, premier Piotr Ja
roszewicz złożył w imieniu kie
rownictwa partii i osobiście 
I sekretarza KC — Edwarda 
Gierka, w imieniu Rady Mini
strów wyrazy uznania i ser
deczne życzenia wszystkim pra
cownikom gospodarki komunal
nej i mieszkaniowej. Tradycyj
nie obchodzony od lat dzień 
pracownika komunalnego — 
stwierdził — obejmuje swym 
zasięgiem szeroki krąg środo
wisk zawodowych i wiele waż
nych dziedzin działalności spo
łeczno-gospodarczej mających 
duże znaczenie dla prawidłowe
go zaspokajania codziennych 
potrzeb bytowych naszego spo
łeczeństwa. Wyznacza to wy
soką rangę pracy i nakłada nie
małe, odpowiedzialne obowiąz
ki na pracowników gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej.

Mówiąc o szczególnej uwadze 
jaką kierownictwo partii i rzą
du przywiązuje do realizacji 
programu poprawy warunków

•
 Minister handlu zagraniczne

go i gospodarki morskiej — 
Jerzy Olszewski spotkał się 

i przebywającym w naszym kra
ju z oficjalną wizytą sekretarzem 
rolnictwa Stanów Zjednoczonych 
— Robertem Berglandem. W toku 

rozmowy omówiono bieżące 1 pers
pektywiczne zagadnienia rozwoju 
polsko-amerykańskiej wymiany w 
dziedzinie artykułów spożywczych 
i płodów rolnych oraz pasz.

W SKRÓCIE

Andrzej Żabiński 
żony J. Langów- 
redaktora naczel- 
Odrzańskiej”.

ośrodka

dzinie upowszechniania kultury. 
Otrzymali Je: aktor Jerzy Bin
czycki, piosenkarka Ewa Demar
czyk, artysta-plastyk prof. Ste
fan Gałkowski, kierownik teatru 
„Cricot 2” Tadeusz Kantor, lite
rat Feliks Konopka, dziennikarz 
Krzysztof Miklaszewski, dyr. 
krakowskiego Teatru Muzycznego 
— doc. Krzysztof Missona, dyr. 
Polskiego Wydawnictwa Muzycz
nego — Mieczysław Tomaszewski, 
historyk sztuki Igor Trybowski 
oraz choreograf Marian Wieczy
sty. W uroczystości uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycz
nego KC, I sekretarz KK — Ka
zimierz Barcikowski.
• 20 bm. odbyła się w Opolu

uroczystość wręczenia nagród im. 
Jana Łangowskiego, wybitnego 
działacza śląskiego okresu mię
dzywojennego, pioniera dzienni
karstwa po wyzwoleniu. Nagrody 
ustanowione zostały w br. przez 
opolski oddział SDP 1 komitet 
organizacyjny święta „Trybuny 
Odrzańskiej", otrzymali ja Jerzy 
Balaban. Ryszard Hajduk, Urszu
la Nosal i Edmund Osmańczyk. 
Nagrody wręczył I sekretarz KW 
PZPR w Opolu ‘ •
w towarzystwie 
skiego Wandy i 
nego „Trybuny
• Zarząd polskiego 

SEC (Stowarzyszenie Kultury Eu
ropejskiej), obradując pod prze
wodnictwem Jarosława Iwaszkie
wicza, przyznał jednomyślnie do
roczną nagrodę (na 1978 r.) prof. 
Petyr Dlnekowowl, znakomitemu 
slawiścle bułgarskiemu, dyrekto
rowi Instytutu folkloru i prof. 
uniwersytetu w Sofii.

O 20 bm. odbyło się w Warsza
wie I walne zgromadzenie Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Fran
cuskiej. W obradach, obok dzia
łaczy TPP-F z całego kraju, u- 
czestnlczyla delegacja Towarzy
stwa France-Pologne działającego 
we Francji, przedstawiciele szere
gu resortów i organizacji spo
łecznych. Obecny był ambasador 
Francji w Polsce Serge Boide- 
vaix. Wybrano nowe władze. 
Przewodniczącą Zarządu Główne
go TPP-F wybrana została prof. 
Halina Skibniewska.

★
(P) Z okazji Dnia Działacza 

Kultury 1 trwających Dni Kultu
ry Oświaty, Książki i Prasy, w 
warszawskim ratuszu, odbyło się 
w sobotę, 20 bm. spotkanie władz 
stołecznego województwa z za
służonymi działaczami kultury 
naszego regionu. Witając zebra
nych i gratulując im dotychcza
sowych osiągnięć prezydent mia
sta Jerzy Majewski podkreślił, Iż 
w ciągu kilku minionych lat na
stąpił w naszym województwie 

-istotny postęp w dziedzinie upo
wszechniania kultury. Podczas 
ufóezystófei;,'>'5MH której uczestni
czyli sekretarz KW PZPR Jolan
ta Matuszewicz i wicemin. kul
tury i sztuki Józef Fajkowski, 59 
osób otrzymało odznaki „Zasłu
żonego Działacza Kultury”, a « 
— ,,Za Opiekę nad Zabytkami”.

(PAP)

mieszkaniowych ludności, pre
mier Jaroszewicz wskazał na te 
odcinki działania, w których 
pracownicy gospodarki komu
nalnej mają najwięcej do zro
bienia. Za ważne i pilne uznał 
zapewnienie budownictwu mie
szkaniowemu odoowiedniej iloś
ci uzbrojonych terenów, a tak
że prawidłowe i terminowe 
przygotowanie inwestycji mie
szkaniowych i komunalnych do 
realizacji.

Poruszając zagadnienia zwią
zane z unowocześnieniem i me
chanizacją gospodarki komunal
nej, premier podkreślił potrzebę 
wykorzystywania wszystkich lo
kalnych możliwości, które w 
efekcie mogą wzbogacić miej
skie przedsiębiorstwa w nie
zbędny sprzęt i urządzenia. 
Wskazał również na potrzebę 
przedsięwzięć naukowo-badaw
czych na rzecz poprawy wa
runków środowiska, w którym 
żyjemy i pracujemy, w intere
sie zdrowotności społeczeństwa.

(PAP)

Oświadczenie 
przedstawicielstwa OWP 
w Warszawie

(P) W dniach 15—21 maja br. 
obchodzony był przez wszystkie 
siły postępowe i demokratyczne 
na świecie międzynarodowy ty
dzień solidarności z narodem 
palestyńskim w jego walce o 
uzyskanie należnych mu praw.

Z tej okazji przedstawiciel
stwo Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny w Warszawie wysto
sowało oświadczenie, w którym 
wyraża uznanie dla braterskiej 
solidarności PZPR, rządu pol
skiego i całego społeczeństwa, a 
także innych państw socjalisty
cznych. W dokumencie podkre
śla się m.in. że odprężenie mię
dzynarodowe nie powinno ogra
niczyć się do sfery politycznej, 
ale obejmować inne dziedziny, 
a zwłaszcza militarne.

Hasła o prawach człowieka 
powinny być przeobrażone w 
działalność umożliwiającą czło
wiekowi urzeczywistnienie swe
go prawa do wolności i życia w 
pokoju. OWP jednoczyć będzie 
nadal wysiłki w walce prze
ciwko imperializmowi i syjoniz
mowi, o wyzwolenie spod oku
pacji ziemi palestyńskiej. (PAP)
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ODRODZENIE Wokół reorganizacji pogotowia

LEONID BREŻNIEW

Wspomnienia Leonida Breżniewa zatytułowane „Odrodze
nie”, zamieszczone w miesięczniku „Nowyj Mir”, wywołały 
szerokie zainteresowanie na całym świecie. Pragniemy udo
stępnić naszemu Czytelnikowi choćby fragmenty tego nie- 
swykłego zapisu. Dziś drukujemy ósmy odcinek. Ciąg dalszy 
w następnych numerach.

A WIĘC — nowe miejsce 
pracy...

Przez wszystkie te lata nie 
traciłem oczywiście- więzi ze 
stronami rodzinnymi, gdzie 
przyszedłem na świat i gdzie 
się wychowywałem. Pracując 
w Zaporożu, przy każdej oka
zji odwiedzałem matkę, krew
nych, bywałem w swojej fa
bryce, jeździłem załatwiać 
sprawy do sąsiadującego cen
trum obwodowego, gdzie oczy
wiście odwiedzałem komitet 
obwodowy, spotykałem się z 
dawnymi towarzyszami pracy. 
A teraz znowu byłem w domu, 
i to na długo. Wybrano mnie 
na stanowisko pierwszego se
kretarza komitetu obwodowe
go partii. Z dawnymi towarzy
szami pracy nie tylko wspomi
namy minione czasy, ale i mó
wimy o tym, co będziemy ro
bić jutro.

Przed wojną region dnie- 
propietrowski słynął z hutni
ctwa, dziesiątek kopalń rudy 
żelaznej i manganowej, z bo
gatych zbiorów pszenicy i ku
kurydzy, z wydajnej hodowli. 
Był to jeden z największych 
rejonów rolniczych i przemy
słowych na Ukrainie i chociaż 
nieźle poznałem go w latach 
przedwojennych, teraz na no
wo, a przy tym szybko, mu- 
siałem wciągnąć się we wszy
stkie sprawy, zorientować się 
w trudnościach, zrozumieć 
najbliższe zadania, nakreślić 
perspektywy.

Zniszczenia także i tutaj by
ły straszliwe. W Dniepropie- 
trowsku hitlerowcy wysadzili 
i spalili sto siedemdziesiąt fa
bryk, sześćset pięćdziesiąt sie
dem dużych domów mieszkal
nych, dwadzieścia osiem szpi
tali. Zerwali i wywieźli do 
Niemiec sześćdziesiąt ostem 
kilometrów torów tramwajo
wych i ponad sto kilometrów 
miedzianych przewodów. Zbu
rzyli teatr opery i baletu, mu
zeum sztuki, uniwersytet, nie
mal wszystkie szkoły i insty
tuty naukowe, dworce i mosty 
kolejowe. We wspaniałym Pa
łacu Hutników faszyści urzą
dzili stajnie: przestronne sale 
były podzielone przegrodami, 
parkietowe.-posadzki pokryte 
końskim nawozem.

Faszyści próbowali zor
ganizować w tych stronach 
produkcję metalu. Przyle
cieli przedstawiciele firm 
„Stahlwerke - Braunschweig”, 
„Vosch”, „Vereinigte Allumi- 
niumwerke”, „Junkers”. Chcie- 

li uruchomić Zaporoskie Za
kłady Aluminiowe, „Dniepro- 
specstal” i „Zaporoźstal”, ale 
zorganizowane przez podzie
mie akcje dywersyjne i opór 
naszych robotników uniemoż
liwiły wszystkie te zamiary. 
Co prawda, hitlerowcom uda
ło się zorganizować jeden ro
dzaj produkcji: po wielu nie
udanych próbach uruchomie
nia martenów i wielkich pie
ców, uruchomili w hucie im. 
Piotrowskiego... fabrykę mar
molady.

PAMIĘTAM jak dziś rados
ny dzień wyzwolenia moich 

rodzinnych stron — Dniepro- 
pietrowska i Dnieprodzierżyń- 
ska. Nasz sztab znajdował się 
na Półwyspie Tamańskim. 
Kwaterowaliśmy na terenie 
dawnego sowchozu hodowlane- 
go.Zabudowania gospodarcze 
stały się dla nas swego rodza
ju namiotami. Nocą 25 paź
dziernika 1943 roku przybiegł 
generał Zarelua i wyrwał mnie 
ze snu:

— Co za radość — wyzwolo
no Dniepropietrowsk! Nasze 
wojska wzięły szturmem Dnie
propietrowsk i Dnieprodzier- 
żyńsk! W Moskwie saluty!

W tym czasie przywykliśmy 
już do salutów zwycięstwa, 
ale ten był dla nas szczególnie 
ważny.

Jeszcze będąc na froncie in
teresowałem się stale, jak ma
ją się sprawy w regionie dnie- 
propietrowskim po wygnaniu 
okupantów. Już trzeciego dnia, 
28 października 1943 roku, ro
botnicy dniepropietrowscy na
prawili jedną z turbin elektro
ciepłowni i dostarczyli miastu 
prąd, a w lecie 1944 roku uru
chomili pierwszy piec marte- 
nowski. W rodzinnej Dzierżyn- 
ce wzruszył mnie do łez skro
mny pomnik na skwerze przed 
fabryczną wartownią. Na po
stumencie leżała sztabka stali 
— nic więcej. Napis głosił:

„Pierwsza sztabka odlana 
21 listopada 1943 roku w pie
cu martenowskim nr 5, 26 dnia 
po wygnaniu okupantów nie
mieckich z Dnieprodzierżyń- 
ska. Wytop nr 5-1. Stalownicy 
F. I. Makles i G. A. Pankra- 
tenko”.

Opowiadano mi, że Franci
szek Makles i Gordiej Pankra- 
tenko nie tylko przeprowadzili 
pierwszy wytop stali, ale sami 
rozebrali ściany i sklepienie 
uszkodzonego pieca, usunęli 
szlakę, sami odbudowywali 
marten. Obydwaj byli już star

szymi ludźmi, uczestniczyli w 
wojnie domowej, obaj byli ar- 
tylerzystami w pociągu pan
cernym, który zmajstrowano 
w naszej fabryce w dalekim 
roku 1919. I obaj uosabiali lu
dzi pracy, o których Włodzi
mierz Iljicz Lenin mówił w 
tym samym 1919 roku:

„Podstawową siłą wytwór
czą ludzkości jest robotnik, 
człowiek pracy. Jeśli on wy
trwa, wszystko ocalimy i od
budujemy.”

PO Wielkiej Wojnie Ojczyź
nianej myśl ta znalazła nad

zwyczaj wyraziste potwierdze

Leonid Breżniew w rozmowie 
1949 rok.

z robotnikami zakładów im. Dzierżyńskiego. Dnieprodzierżyńsk,

nie Chciałbym w związku z 
tym wyrazić pewną opinię. W 
świecie odbywa się konfronta
cja dwóch systemów społecz
nych. Rozpoczęła się za życia 
Lenina, trwa nadal dzisiaj i w 
sposób konieczny prowadzi do 
porównań, kto ile wyproduko
wał stali, ropy naftowej, ener
gii elektrycznej, zboża, baweł
ny. Sami odwołujemy się dc 
takich obliczeń, prowadzą je 
także nasi przeciwnicy ideolo
giczni. Muszą oni przyznać, że 
w wielu dziedzinach Związek 
Radziecki doścignął na przy
kład USA, a pod względem 
wielu ważnych wskaźników 
ekonomicznych poważnie je 
wyprzedził, ale wciąż podkre
ślają te wskaźniki, w których 
dziedzinie największe państwo 
kapitalistyczne nie ustąpiło 
jeszcze pierwszeństwa.

Starannie przy tym przemil
czają, starają się ukryć przed 
swymi czytelnikami i słucha
czami warunki historyczne, w 
których byliśmy my i byli oni. 
Tymczasem w owym, mówiąc 
ich słowami, „uczciwym” 
współzawodnictwie, jedna 
strona, odgrodzona oceanem 
od wrogich najazdów, zbijała 
zyski na każdej wojnie, a dru
ga poddawana była nieustan
nym prowokacjom, 'niosła na 
swych barkach najcięższe 
brzemię wojen i zniszczeń, w 
wielu dziedzinach musiała za
czynać niemal od zera. Tak 
było i w obwodzie zaporoskim, 
i w dniepropietrowskim — wi
działem to na własne oczy. Tak 
było w całym kraju: druga 
wojna światowa unicestwiła 
jedną trzecią naszego bogac
twa narodowego.

Mimo woli przychodzi na 
myśl, co byśmy zrobili, o ile 
dalej poszlibyśmy naprzód w 
rozwoju społecznym i ekono
micznym, gdyby nam nie prze
szkadzali, nie wtykali kija 
między szprychy, nie odrywali 
od pokojowej pracy, nie przy
muszali wyścigiem zbrojeń do 
przeznaczania ogromnych sił 
i środków na obronę kraju. 
I jakąż siłę ma ustrój radziec
ki i nasz naród, skoro mimo 
wszelkich przeszkód i barier 
osiągnęliśmy tak wysoki po
ziom gospodarki, nauki i kul
tury, z jakim doszliśmy do 
60-Iecia Października!

...Tylko rok i trzj miesiące 
pracowałem w Zaporożu, ale 
do Dniepropietrowska przy
szedłem już z określonym do
świadczeniem. Tutaj ' też za
cząłem od wyjazdów do fa
bryk i kołchozów, często by
wałem na budowach, zjeżdża
łem do kopalń, starałem się 
nawiązywać jak najwięcej 
kontaktów z ludźmi. Charak
ter pracy partyjnej jest na 
ogół znany, dlatego będę mó
wił o czym innym, o samym 
stylu tej pracy. Do tego czasu 
doświadczenia w działaniu, 
wojna, obcowanie z ludźmi, 
lektury i przemyślenia okre
śliły już oczywiście swoisty 
styl pracy i życia. W zasadzie 
wszyscy nasi przywódcy po
winni mieć ten sam styl — le
ninowski, partyjny — i gene
ralnie rzecz biorąc tak jest w 
istocie. Ale każdy może mieć 
przy tym swe cechy szczegól
ne. Mimo wspólnoty zadań, 
wspólnego kręgu obowiązków 
i zakresu odpowiedzialności 
pierwszych sekretarzy komi
tetów obwodowych, rysy in
dywidualnego charakteru zaw

sze znajdują w tej pracy swe 
odbicie.

W Dniepropietrowsku przy
szło mi zastąpić człowieka, 
którego znałem jeszcze przed 
Wojną: P. A. Najdienow był 
wówczas przewodniczącym ob
wodowego komitetu wyko
nawczego. Frontowiec, aktyw
ny, stanowczy przywódca, 
człowiek głęboko uczciwy 
i mój dobry towarzysz — za
chowałem o nim wiele do
brych wspomnień. Ale były 
też w jego pracy pewne nie
dostatki, sprawy w obwodzie 
toczyły się nienajlepiej i skoń
czyło się to wszystko tym, że 
Komitet Centralny WKP(b) 
postawił kwestię zmiany kie
rownictwa.

Moje doświadczenie życiowe 
przydało się także tutaj, w 
Dniepropietrowsku. Pamiętam 
pierwsze kontakty z dyrekto
rami największych fabryk. By
ła pora żniw i zapytałem F. E. 
Ganzina, kierującego wydzia
łem rolnym obkomu, jak wy
gląda sprawa transportu. Od

powiedź była taka, jakiej ocze
kiwałem: źle. A samochody z 
miasta? Odpowiedział, że fa
bryki dostały rozdzielnik, ile 
i komu mają odesłać ciężaró
wek, ale dyrektorzy zwlekają, 
wykręcają się, a jeśli już dają 
samochody, to tylko najgor
sze.

W całej tej sprawie funk
cjonował wadliwy system. Z 
jednej strony — liczby wzięte 
z sufitu, z drugiej — wykręty 
ludzi, którzy także muszą wy
konywać swój zakładowy plan. 
Zarówno zamawiający jak 
i odpowiadający doskonale 
wiedzieli, że jeśli napisano na 
przykład czterdzieści samocho
dów — oczekuje się najwyżej 
dwudziestu. Powtarzało się to 
co roku. Usiadłem przy tele
fonie i poprosiłem o połączenie 
z dyrektorem nikopolskiej fa
bryki rur N. A. Tjchonowem. 
Przywitałem się, przedstawi
łem, a potem powiedziałem:

— Z całą pewnością przyja- 
dę do was, Nikołaju Aleksan
drowiczu, ale później. A teraz 
pomóżcie proszę — dojrzało 
wspaniałe zboże. Wiem, że je
steście dobrym dyrektorem, 
wiem, że macie dobrą fabry
kę. Jeśli będziecie mogli po
móc w żniwach, będziemy bar
dzo wdzięczni. Ale proszę o 
najlepszych kierowców i spra
wne samochody.

— Piętnaście mógłbym zna
leźć — powiedział po chwili 
namysłu.

— Zastanówcie się, naradź
cie się z ludźmi. Szkoda było
by stracić zboże...

Podobne rozmowy odbyłem 
z innymi dyrektorami. Co 
prawda nie dostarczyli ilości 
samochodów wymienionej w 
rozdzielniku, ale dostaliśmy 
naprawdę dobre ciężarówki, 
przy tym prawie dwa razy 
więcej- niż w poprzednich la
tach. Można to było osiągnąć 
tylko w spokojnej, ludzkiej 
rozmowie.

W tym czasie gruntownie 
już zrozumiałem, że nawet 
różniąc się z kimś w zasad
niczej kwestii, trzeba po ludz
ku dążyć do tego, by człowie
ka nie urazić, nie zapędzić w 
kąt i nie poniżyć. Można po
wiedzieć: „Głupstwa gadacie!”, 
a można, jeśli człowiek mówi 
od serca, powiedzieć: „Dzię
kuję za radę, pomyślimy. A 
gdyby spróbować w ten spo
sób..?” Zrozumiałem, że trze
ba powściągać emocje, że na 
tym stanowisku, na które wy
sunęła mnie partia, nie mogę 
sobie pozwolić na słowa nie
przemyślane. Kiedy gromadzi
łem ludzi na zebraniu, rzeczy
wiście naradzałem się z nimi, 
pozwalałem każdemu wypo
wiedzieć opinię i nie spieszy
łem się ze sformułowaniem 
własnej. A są przecież i tacy 
towarzysze, którzy uchwycą 
„kierowniczy” punkt widzenia 
i koniec, innego zdania już się 
nie usłyszy.
CZŁOWIEK na stanowisku 

kierowniczym jest zawsze 
na widoku publicznym i dlate
go nie może przejawiać dezo
rientacji czy słabości. Bez 
względu na to, co czuje, powi
nien być opanowany, energi
czny, ale trzymać nerwy na 
wodzy, tak, aby ludzie mogli 
zyskać poczucie pewności. Cza
sem nie doceniamy roli humo
ru, a przecież bardzo często 
także żart może pomóc spra
wie.

Za ważną dźwignię w roz
woju rolnictwa, w walce o 
zboże uważaliśmy wtedy po
moc patronacką, udzielaną 
kołchozom przez fabryki. 
Szczególnie ważne były kryte 
klepiska i można było oczywi
ście znów zacząć od przydzia
łów, rozkazów i kar, ale po
stąpiłem inaczej. Kiedyś ze
brali się w obkomie dyrekto
rzy — F. N. Bałakin, N. P. 
Popow, I. I. Korobow, P. W. 
Sawkin i inni, toczyła się roz
mowa o sprawach fabrycz
nych i w pewnym momencie 
powiedziałem:

— Mówiono mi, że Piotr 
Wasylewicz wyraził chęć urzą
dzenia dwudziestu krytych 
klepisk.

Sawkin, dyrektor zakładów 
imienia Lenina, przyszły Bo
hater Pracy Socjalistycznej, aż 
się zakrztusił:

— Nie, Leonidzie Iljiczu, 
dwudziestu nie dam rady. 
Dziewięć — to jeszcze jakoś 
ujdzie.

— No cóż, dogadaliśmy się. 
A co na to Ilja Iwanowicz?

Śmialiśmy się potem wszy
scy, ale sprawa ruszyła z 
miejsca. Albo inny wypadek. 
Latem, w największy upał za
prosiłem do siebie przewodni
czącego obwodowej komisji 
planowania i kierownika wy
działu przemysłu terenowego 
obkomu. Porozmawialiśmy o 
sprawach bieżących i niby od 
niechcenia spytałem:

— Nieźle byłoby się napić 
kwasu chlebowego, co?

— Dobrze by było! — po
takują obydwaj.

— W obwodzie go produ
kujemy?
' — Nie... na razie.
Nacisnąłem guzik i jak to 

było umówione, do gabinetu 
wniesiono dzban z kwasem, 
przyniesiony z domu przez 
jedną z pracownic.

— Częstujcie się...
Komisją planowania kiero

wał G. M. Driuczenko, mój 
stary znajomy, z którym słu
żyliśmy jeszcze na Zabajkalu 
w jednej kompanii czołgów. 
Właśnie on od razu zrozumiał, 
ku czemu zmierzam.

— No jak, Grigorij — py
tam — dobry kwas?

— Weźmiemy się do tego — 
odpowiada. — Jeszcze dziś 
zbierzemy ludzi.

— Jak wam nie wstyd — 
powiadam. — Jeśli tu u nas 
jest tak gorąco, to co się teraz 
dzieje przy martenach i wiel
kich piecach? Czym robotnik 
ma gasić pragnienie? Kto je
śli nie komisja planowania 
i przemysł terenowy powinien 
był o tym pomyśleć? Kiedy 
zrobicie? Termin!

Udało się. Już tego samego 
lata kwas można było dostać 
w mieście.

Tłumaczenie: 
JACEK POPRZECZKO

(Kolejny fragment wspom
nień zamieścimy w kolejnym 
numerze).

„Informator kooperanta"
TERESA BRODZKA

W numerze 113 „Życia War-, 
szawy” z 15 maja br., Wi

told Błachowicz w felietonie 
pt. „Ujawnić kooperantów” po
dzielił się z Czytelnikami swo
im pomysłem na kooperantów. 
Znalazł na nich bat: dołącza
nie do różnych wyrobów na
szego przemysłu specjalnych in
formatorów, w których będzie 
napisane, co kto przy tym wy
robie zmajstrował. A więc np. 
czyim dziełem są amortyzato
ry w „Polskim Fiacie”, a czy
im rozrusznik oraz kto wyko
nał pompki w pralce automa
tycznej. Błachowicz ilustruje 
swoją ideę przykładami dwóch 
zaledwie wyrobów, a szkoda, 
bo mógłby roztoczyć przed na
mi znacznie szerszą wizję gnę
bienia kooperantów. Oto np. w 
kieszeniach garniturów znaj
dowalibyśmy adresy: fabryki 
nici, guzików, producenta pod
szewki i oczywiście materiału, 
z którego garnitur został uszy
ty. W pudełku zapałek — idąc 
za myślą Błachowicza — po
winna być informacja kto 
strugał patyczki, kto im dora
biał łebki i kto wykonał pu
dełko. Zaopatrzeni w takie in-

Potrzebna zmiana
ADAM PORADZISZ

— lekarz zespołu reanimacyjnego

Rozważania na temat pracy 
Pogotowia, jego umiejsco

wienia w całokształcie służby 
zdrowia, wzajemnych relacji: 
służba zdrowia — pacjent 
itd. trzeba rozpocząć od tego, 
że w Warszawie wskaźnik le
karzy na 10 tys. mieszkańców 
jest najwyższy w Polsce i 
wynosi ponad 40. Jeżeli więc 
jest tak dobrze, to dlaczego 
jest tak źle?

Bo najgorzej, jeżeli jest kil
ku, lub nawet kilkunastu go
spodarzy na jednym terenie, 
wobec siebie równorzędnych, a 
brak jednego ogniwa centrali
zującego decyzje w jednym rę
ku. Lekarze warszawscy są za
trudniani na etatach, będących 
w gestii kilku jednostek służby 
zdrowia, przy czym jednostki 
te są samodzielne w podejmo
waniu decyzji kadrowych. Są 
to: wydział zdrowia Urzędu m. 
Warszawy i podległe mu jed
nostki, Akademia Medyczna (ja
ko uczelnia) i podległe jej szpi
tale kliniczne, instytuty nauko
wo-badawcze: Hematologii, Re
umatologiczny, Gruźliczy, Mat
ki i Dziecka, Higieny, resorto
we służby zdrowia: MSW, 
MON, Min. Sprawiedliwości, 
Komunikacji i niektóre inne 
jednostki (np. lecznica MZiOS).

Formalnie rzecz biorąc dyspo
nentem lekarzy w Warszawie 
jest wydział zdrowia szczebla 
wojewódzkiego, w praktyce jed
nak jest cn w pozycji ubogiego 
krewnego wobec większości 
wymienionych instytucji.

Z kolei istnienie w Warsza
wie tak wielu instytutów nau
kowo-badawczych sprawia, że 
nie ma sposobu na pełne obsa
dzenie stanowisk lekarzy rejo
nowych, bo po prostu nie ma 
na nie chętnych Rooota trud
na, proporcjonalnie słabo płat
na, trudno o podnoszenie kwa
lifikacji, status zawodowy i 
społeczny nie najwyższy itp. 
Jeszcze gorzej jest z lekarzami 
Pogotowia, rotacja kadr w tej 
instytucji sięga 50 proc, leka
rzy co roku.

Pochodną takiej sytuacji jest 
ułatwianie sobie życia, właśnie 
kosztem Pogotowia, przez naj
bardziej obciążone jednostki 
służby zdrowia, a także przez 
pacjentów. To co mnie najbar
dziej, jako lekarza Pogotowia, 
denerwuje, to informowanie pa
cjenta: „jak się pogorszy i leki 
nie będą skutkować — proszę 
wezwać Pogotowie”. Tak zaczy
na się spychotechnika, lekarze 
z rejonów wiedzą, że w razie 
pogorszenia pacjent zwróci się 
nie do nich, ale do Pogotowia. 
Po drugie — pacjentom nie 
chce się czekać w długiej ko
lejce w przychodni, wolą cze
kać w domu na lekarza, więc 
dzwonią po Pogotowie. Rejestra
torki w przychodniach, znajdu
jąc się pod presją lekarzy re
jonowych jak mogą tak się 
wymigują od przyjmowania 
wizyt domowych. A pacjenci, 
dzwoniąc do Pogotowia nie po
wiedzą, że na przykład odesła
no ich z przychodni, albo że 
trzeba tam zbyt długo czekać, 
tylko kłamią, że pacjent jest 
na przykład nieprzytomny.
D rojektowana reorganizacja 
• przecina radykalnie to ca
łe „błędne koło”. Odpowie
dzialnym za całokształt lecze
nia na terenie dzielnicy staje 
się dyrektor Zespołu Opieki 
Zdrowotnej. Do jego dyspozy
cji przechodzą lekarze za
trudnieni w dotychczasowych 
filiach Pogotowia, pozostały 
personel tych placówek i ka
retki sanitarne z Kolumny 
Transportu Sanitarnego. I nie 
jest tak, że dyrektorzy ZOZ- 
ów muszą dopiero zatrudnić 
personel swoich oddziałów 
pómocy doraźnej, rejestrator
ki itp. W większości przecho
dzą oni do ZOZ-ów właśnie 
z Pogotowia. Zresztą są rów
nież i inne plusy takiego roz
wiązania sprawy. W Warsza
wie zwiększy się ilość zespo
łów lekarskich, najprawdo
podobniej o 6. ZOZ-y dostaną 
własną łączność z karetkami, 
mogą w tym rozwiązaniu o-

formatory nie klęlibyśmy na 
oślep gdy nam nawali rozrusz
nik, urwie się guzik, albo zła
mie czwarta zapałka z rzędu. 
Sięgnęlibyśmy szybko po od
powiednią karteczkę, odszukali 
właściwego sprawcę i już wie
dzielibyśmy o kim konkretnie 
mamy się źle wyrażać.

Przesąd mówi, że jak się ko
goś obgaduje, to on dostaje 
czkawki. Na tym się chyba o- 
parł Błachowicz postulując 
drukowanie spisu kooperan
tów, bo pisze: „Partacze... znaj
dą się pod pręgierzem społecz
nym, co wpłynie być może na 
pobudzenie ich aktywności i 
zmusi do dobrej pracy”. Jak
kolwiek wierzę we wszystkie 
na ogół przesądy — nie wydaje 
mi się, aby to odtajnienie po
budziło aktywność jakiegokol
wiek kooperanta, lub zmusiło 
go do lepszej pracy. Nie sądzę 
nawet, aby którykolwiek z nich 
dostał czkawki.

D o pierwsze, ów „pręgierz 
• społeczny”, to nie jest po
mysł oryginalny Błachowicza, 
bo ja go już skądś znam. Nie 
pamiętam skąd, ale wiem, że 

trzymać także łączność z sa
mochodami przewożącymi le
karzy na tzw. wizyty domo
we z przychodni. Lekarze w 
przychodniach otrzymują Fia
ty 126p, co też poprawi łącz
ność z przychodnią. Podniesie 
się w ten sposób operatyw
ność dzielnicowych służb 
zdrowia.

Tzw. „Służba Radio” Kolum
ny Transportu Sanitarnego wy
konuje od dłuższego czasu god
ną podziwu robotę, instalując 
dosłownie setki radiotelefonów, 
pracujących na wielu niezależ
nych kanałach, właśnie po to, 
żeby zwiększyć dyspozycyjność 
lekarzy i zespołów.

Nie bez winy w całym tym 
galimatiasie jest również brak 
informacji. Nie wiem dlaczego 
na przykład pacjenci sądzą, że 
do szpitala trzeba mieć skiero
wanie. A przecież, jeżeli pac
jent mieszka w rejonie to zaw
sze może bez jakiegokolwiek 
skierowania, zgłosić się przez 24 
godziny do szpitala, jeżeli uwa
ża, że winien być leczony w 
szpitalu. Pacjent sądzi, że je
żeli będzie skierowanie z przy
chodni, albo jeszcze lepiej, je
śli przywiezie go Pogotowie — 
to z całą pewnością zostanie 
przyjęty do szpitala. A to nie
prawda!

Istnieje także problem z tzw. 
rejonizacją. Jest ona dla War
szawy tak skomplikowana, a 
ponadto tak często ulega zmia
nie, że nie sposób się w niej 
połapać. Myślę, że rozwiąza
niem byłoby przedłużenie pracy 
godzin telefonicznej informacji 
służby z iiowia, aby każdy mógł 
się wszystKiego dowiedzieć.

Nie będzie chyba tak, że je
żeli nie przyjdzie na jedną 
dzielnicę 3 kierowców, to zała
mie się system pomocy doraź
nej w danej dzielnicy. Bó po 
pierwsze — naczelnym dyspo
nentem karetek pozostaje nadal 
Kolumna Transportu Sanitarne
go, która winna w takim przy
padku przesunąć kierowcę wraz 
z kareiką z dzielnicy do dziel
nicy. A „rezerwa” wcale nie 
musi siedzieć, jeżeli okaże się, 
że karetka będzie nir.wyKoizy- 
stana w ciągu najbliższych kil
ku — kilkunastu godzin, to nic 
nie stoi na przeszkodzie pode
słać ją do ŻOZ-u, tego który 
ma na przykład w danej chwili 
najwięcej przewozów do załat
wienia.

Ponadto w nowym rozwiąza
niu Pogotowie Ratunkowe uzy
skuje status ogólnowojewódzki, 
tzw. starszy lekarz dyżurny 
ma już prawo podejmować de
cyzje ogólnowojewódzkie, w ra
zie potrzeby wspomóc np. Po
gotowie w Pruszkowie, Nowym 
Dworze czy Piasecznie zespołem 
wypadkowym czy przewozo
wym.

Tak na marginesie to warte 
chyba zauważyć, że upc-ządko- 
warua wynv>ga cały system po
mocy doraźnej na terenie wo
jewództwa. No. bo na przykład 
— karetki 'zespoły) rea.i ma- 
cyjne podległe służbie zdrowia 
Warszawy jeżdżą na tereny wo
jewództw — skierniewickiego 
lub siedleckiego. Lekarze woje
wódzcy tych województw od 
szeregu lat nie potrafią zorga
nizować dla terenu tych woje
wództw własnych zespołów „R”. 
Są województwa (nowe — po
wstałe w 1975 r.), które mają 
własne zespoły reanimacyjne, 
np. ciechanowskie, czy radom
skie (to ostatnie — nawet dwa). 
A niektóre w żaden sposób nie 
potrafią na to się zdobyć. I je- 
dzie karetka „R” z Warszawy 
i przewozi pacjenta z Łowicza 
do Łodzi. Gdzie tu sens?

Z drugiej strony, na przyk
ład, gmina Tarczyn jest obsłu
giwana przez pogotowie z tere
nu województwa radomskiego (z 
Grójca), przy czym np. pacjent
kę z ciążą pozamaciczną nale
ży wieźć do Piaseczna, a do po
rodu — do Grójca. Cały teren 
podległy ZOZ-owi w Piasecznie 
ma leczenie w Klinicznym Szpi
talu Zespolonym przy ul. Czer
niakowskiej 231, z wyjątkiem 
gminy Tarczyn, za to z kolei 
tenże szpital przyjmuje pacjen
tów z województwa siedleckie
go. Moim skromnym zdaniem 
za mało się robi, aby uporząd
kować te sprawy. A lekarze 

potem oceniano go jako nie
zbyt fortunny sposób zniechę
cania ludzi do złej pracy.

Po drugie, to żadnego prę
gierza i tak by nie było. Zna
komita bowiem większość klien
tów — poza nieliczną garstką 
maniaków — natychmiast po 
nabyciu wyrobu, wyrzucałaby 
informator z adresami koope
rantów do kosza. A to dlatego, 
że klientów takie rzeczy abso
lutnie nic nie obchodzą.

Gdyby wszakże myśl zawarta 
w felietonie Błachowicza spro
wadzała się tylko do tego mi
tycznego pręgierza, byłoby je
szcze pół biedy. Występuje on 
jednak nie tylko jako pogrom
ca złych kooperantów, lecz tak
że, a nawet powiedziałabym 
przede wszystkim, jako rzecz
nik producenta wyrobu final
nego, Pisze:

„Ta anonimowość boli załogi 
dobrych zakładów i dobrych 
producentów, odpowiada nato
miast partaczom i wytwórcom 
bubli. Ci ostatni chętnie cho
wają się za plecami producen
ta finalnego i jego załogi, któ
ry czy chce czy nie chce, mu
si przyjmować na siebie skargi 
i gromy płynące od klientów. 
Ta konieczność świecenia oczy
ma za prawdziwych brakoro- 

wojewódzcy w Skierniewicach 
czy Siedlcach nie czują się by
najmniej odpowiedzialni za brak 
zespołów „R” i nikt ich z tej 
sprawy nie rozlicza.

Myślę, że warto byłoby do 
tematu — reorganizacja pogo
towia — dodać, że nie będzie ona 
dotyczyła, najprawdopodobniej, 
dzielnicy Śródmieście, gdzie 
wszystko zostanie po staremu, 
że projektowane zmiany na
wiązują do systemu obowiązu
jącego i przed wojną i parę lat 
po wojnie, kiedy istniały w 
Warszawie dwa pogotowia, a 
mianowicie:" Ratunkowe — wy
jeżdżające do wypadków, nag
łych zachorowań w miejscach 
publicznych itp., oraz Pogoto
wie Kasy Chorych — wyjeż
dżające do domów.

Reorganizacja pracy Pogo
towia jest konieczna, w 

tej chwili sytuacja jest taka, 
że Pogotowie stało się 
„chłopcem do bicia”. Do Po
gotowia odsyłają przychodnie 
przyzakładowe i rejonowe ce
lem wykonania EKG, mimo że 
to właśnie jest ich obowiąz
kiem, do Pogotowia dzwonią 
pacjenci po poradę lekarską, 
blokując linie telefoniczne, 
wzywa się Pogotowie do 
stwierdzenia z*gonu, a prze
cież zgodnie z obowiązują
cym ustawodawstwem do do
konania oględzin zwłok i wy
stawienia karty zgonu jest 
zobowiązany lekarz rejonowy, 
lub leczący pacjenta, a w 
żadnym przypadku Pogoto
wie.

I każdemu pacjentowi się 
spieszy, kiedy pytam dlaczego 
nie wezwano lekarza z rejonu, 
lub pacjent sam nie poszedł do 
przychodni — odpowiada mJ 
się, że tam trzeba długo czekać. 
A przecież zgłaszano wezwanie, 
że chory jest nieprzytomny, z 
pianą na ustach i przyjechali
śmy na sygnale. Sądzę, że każ
dy pracownik Pogotowia może 
przytoczyć dziesiątki przypad
ków takiego nadużywania Po
gotowia. Często wstyd, że robią 
to inni pracownicy służby zdro
wia, nieraz lekarze. Wzywa się 
zespół reanimacyjny, a tym
czasem pacjent na własnych 
nogach wsiada do karetki. Zre
sztą z zespołami „R” to już 
całkiem osobna, odrębna histo
ria. Mamy sporo wyjazdów ta
kich, w których wzywa — le
karz, bo nie wie, co się z pac
jentem dzieje (tak!). Bo nie 
wie, jak leczyć. Bo w przy
chodni lub w gabinecie rtg brak 
leków do udzielenia pierwszej 
pomocy, bo w szpitalu brak 
anestezjologa (co to za szpital 
bez dyżurnego anestezjologa?) i 
tak dalej i tak dalej. Jest wiele 
placówek służby zdrowia, które 
dorobiły się fatalnej sławy u 
nas, lekarzy zespołów „R”.

Temat reorganizacji Pogoto
wia jest obszerny, jak widać 
sprawa wymaga dyskusji przed 
wprowadzeniem w życie po to, 
aby przyjęte rozwiązania były 
jak najlepsze. W końcu nikt 
nie jest nieomylny, w każdym 
razie tak jak jest do tej chwi
li — być dalej nie może. Bo 
jest po prostu źle.

lek zastępujący 
naturalne odżywianie

(A) Zakłady farmaceutyczne 
„Polfa” w Kutnie rozpoczęły 
produkcję nowego preparatu 
zastępującego naturalne odży
wianie szczególnie w przypad
kach wymagających długotrwa
łego sztucznego żywienia ludzi 
ciężko chorych, nieprzytomnych 
bądź operowanych.

„Terapin” zawiera pełna daw’- 
kę niezbędnych organizmowi 
składników, m in. tłuszcze, wę
glowodany witaminy i sole mi
neralne. O szerokich możliwoś
ciach zastosowań świadczy tak
że jego przydatność w intensyw
nej terapii neurologii, chirurgii, 
leczeniu chorób wewnętrznych.

Obecna produkcja — ok. 10 
tys. opakowań rocznie, w peł
ni pokrywa zapotrzebowanie.

(PAP)

bów doprowadza po pewnym 
czasie do obojętności nawet do
bre załogi i rodzi poczucie nie
zasłużonej krzywdy”.

Tak więc już wiemy po co 
mamy dostawać ten „Informa
tor kooperanta’’. To nie nam 
się dzieje krzywda, gdy kupu
jemy zły wyrób, lecz producen
towi finalnemu! Za jego ple
cami chowają się łobuzy, któ
rych trzeba wytknąć palcem, 
żeby zdjąć odium z porząd
nych ludzi: oni tylko montują 
każde barachło, które im ktoś 
inny przęśle, ale nie mają x 
tym nic wspólnego...

I to już nie jest tak zabawne, 
' jak te pręgierze i pobudzanie 
do dobrej pracy przy pomocy 
czkawki. To jest sposób myśle
nia, który oby nie znalazł zwo
lenników. Aż strach urucha
miać wyobraźnię na temat, co 
by było, gdyby taki pogląd 
zwyciężył! W każdym razie 
najlepiej byłoby wówczas w 
ogóle niczego nie kupować...

Zresztą, opamiętuje się i sam 
Błachowicz, czyniąc w zakoń
czeniu następujące zastrzeże
nie: „Oczywiście że umieszcze
nie takiej informacji na wy
robie nie może wpływać na 
zmianę warunków gwarancji. 
Nadal producent finalny musi 
pozostać jedynym kontrahen
tem w stosunku do klienta”.

No oczywiście, że musi. Więc 
po co zawracać ludziom głowę 
książką adresową kooperantów?
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Henryk Srednicki mistrzem świata

Fot. CAFSrednicki z walce z Ramirezem
(P) Wszystko dobre, co się dobrze kończy. Stawiała na Hen

ryka Srednickiego nasza pięściarska, siedząca przed telewizorami 
publiczność, pewni byli trenerzy. Po błyskotliwym zwycięstwie 
nad Michajłowem o Srednickim 
ci, którzy sportem, a 
wielkiego dzwonu.

boksem w
mówili prawie wszyscy, nawet 
szczególności, interesują się od

Belgradu 
zapowia-

A mówili, bo do 
pojechaliśmy — jak 
dano — uczyć innych, a tu co 
walka to nijak nam było. Je
dynie on — Srednicki, od 
pierwszej walki bił się tak, że 
nie było niepokoju o wer
dykt. Jednogłośnie pokonał 
najpierw Czechosłowaka Hor- 
naka, potem Węgra Orbana, 
Michajłowowi nie dał odetch
nąć. On jeden nadrabiał to, co 
inni psuli.

To wielkie ciśnienie „musu” 
sprawiło chyba, że w finale 
Srednicki nic walczył już tak, 
jak byśmy chcieli. Ale przeciw
nik tym razem był bardzo n- 
ważny, dobrze przygotowany i 
umiejący nie mniej od naszego 
championa. Jak się do niego 
dobrać, kiedy jest wyższy i ręce 
ma dłuższe?

Srednicki nie miał 
ru. To, co dobrze

wybo- 
petrafi 

robić, rzucił jak zawsze na sza
lę. Wyjdzie, nie wyjdzie. Zamę
czy rywala nieustannym ata
kiem. Będzie doskakiwał i bił 
seriami ciosów na korpus. Jest 
niski i w ataku pochyla głowę. 
Musi uważać, aby 
napomnienia...

Zabrzmiał gong 
się walka, której 
rundy były takie same. Daleko 
przed siebie wysuwał prawą z 
odwrotnej pozycji walczący Ra- 
mirez. Nie przyjmował walki w 
zwarciu, nie dawał się zapędzić 
do rogu ani przypierać do lin. 
Zdawał sobie sprawę, że tylko 
w precyzyjnych kontrach jego 
ratunek przed agresywnością 
Polaka. Cofał się więc, bez 
przerwy przed nacierającym 
Srednickim i co chwila wy
strzeliwał przed siebie kontry.

Wiele z nich doszło do celu. 
Polak w 3 
narzuconym 
pem, zaczął 
poprzednich 
r.ą przewagę. Tym razem wer
dyktu oczekiwaliśmy z niepoko
jem. Kamień spadł nam z serca, 
gdy sędzia podniósł do góry rę
kę Srednickiego. 4 arbitrów 
przyznało mu wygraną, jeden 
wypunktował korzystnie dla 
Ramireza (60:58, 59:58, 59:58,
59:58, 58:59).

Mamv wiec mistrza świata. 
Gotfryd i Rybicki wracają z 
brązowymi medalami. Nie jest 
więo chyba tak źle. Nie było w 
decydującej rozgrywce o złote 
medale bokserów USA, NRD, 
Rumunii, a więc krajów, które 
tradycyjnie odnosiły sukcesy na 
wielkich imprezach. Czy może
my więc powiedzieć, że z Bel
gradu wracamy z tarczą?

Na szczegółową ocenę przyjdzie 
czas. Ale już teraz trzeba za
uważyć, że głównym błędem 
naszych trenerów było małe ro-

nie otrzymać

i rozpoczęła 
kolejne trzy

rundzie, zmęczony 
przez siebie tem- 
tracić uzyskaną w 
starciach nieznacz-

Dwa zwycięstwa 
w Bratysławie

(P) Dwa zwycięstwa odnieśli 
polscy kajakarze na międzyna
rodowych zawodach w Bratys
ławie. W wyścigu juniorów w 
kurencji c-1 na dystansie 
1000 m zwyciężył Dopierała — 
4:04,99 przed Pinczurą — 4:07,05. 
Wyścig k-2 na 1000 m w kon
kurencji juniorów wygrali Zie
liński i Karpiński — 3:20.70. 
Inna nasza osada Śliwa — Ko
walski była trzecia — 3:30,70. 
Drugie miejsce zajał natomiast 
Wegner w rywalizacji kajaka
rzy luniorów na dystansie 1000 
m. Polak uzyskał czas 3:41,26 i 
przegrał z Kwitkowem (ZSRR) 
3:40,01.

TOTO LOTEK

I losowanie:
1 — 26 — 29 — 39 — 40 — 48 

do dat. 33
n losowanie:
7 — 17 — 24 — 34 — 37 — 38

sl 
z 

dnia 17.Y.78 r. pnypadła na ku
pon o numerze banderoli 309265 
serii RZ w kolekturze 6/271 w 
oddziale PPTS w Poznaniu.

Nagroda specjalna 1.000.000 
i zakładów Ezpress Lotka

DUŻA „SYRENKA”
5 — 41 — 42 — 43 — 47 
Końcówka banderoli: 414

MAŁA „SYRENKA”
3—5 — 8 — 9 — 15 — 20 

H: 3 —10 —U —14 —15 —21
I:

możliwośriach prze- 
Zachwycaliśmy się 
naszymi bokserami 
między sobą. I po-

zeznanie w 
ciwników. 
niektórymi 
walczącymi . . . .
tem spotkały nas przykre nie
spodzianki.

A teraz zdań kilka o meczu 
Kuba — reszta świata — tak 
bowiem nazwano belgradzkie fi
nały. Przegrali ten mecz Ku- 
bańczycy, występując w ósemkę, 
nieznacznie bo tylko 10:12. U 
siebie przed 4 laty osiągnęli ta
ki sam wynik, a było ich wtedy 
w finałacn tylko 6. W Belgra
dzie Kubańczycy zdobyli 5 zło
tych medali i 3 srebrne. Należy 
podkreślić, że wszyscy bez wy
jątku kubańscy finaliści zapre
zentowali dobre przygotowanie 
kondycyjne i wysokie umiejęt
ności. Złotych medali mogli zdo
być nawet więcej, naszym zda
niem skrzywdzono bowiem Jor- 
ge Hemandeza w papierowej i 
Luisa Martineza w lekkośred- 
niej.

Duży sukces odnieśli w fina
łach pięściarze Związku Radzie
ckiego. I rzęch z nich (Lwów, 
Raczków i Sawczenko) zdobyło 
złote medale, Sorokin wywal
czył medal srebrny. Nie wy
trzymali za to olbrzymiego na
pięcia pięściarze gospodarzy, 
których aż 6 walczyło w fina
łach i 
razem 
przede 
woli i 
co we

W. musza — Aleksander Mi- 
chajłow (ZSRR) i Ishi Koki 
(Japonia)

W. kogucia — Stefan Foers- 
ter (NRD) i Chung Chul Kim 
(Korea Płd.)

W. piórkowa — Roman Got
fryd (Polska) i Antonio Espar- 
ragoza (Wenezuela)

W. lekka — Lutz Kaesebier 
(NRD) i Rene Weller (RFN)

W. lekkopółśrednia — Heinz 
Krueger (NRD) i Jean Claude 
Ruitz (Francja)

W. półśrednia — Roosevelt 
Green (USA) i Ernst Mueller 
(RFN)

W. lekkośrednia — Jerzy Ry
bicki (Polska) i Ilia Iliew (Buł
garia)

W. średnia — Ilian Angełow 
(Bułgaria) i Slobodan Kacair 
(Jugosławia)

W. półciężka — Herbert 
Bauch (NRD) i Nikołaj Jere- 
fiejew (ZSRR)

W. ciężka — Carlos Rivera 
(Wenezuela) i Juergen Fangha- 
enel (NRD).

Awierin zwyciężą 
w Jeleniej Górze 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
kich mistrzów. Nie mogli mu 
sprostać nawet zawodnicy ra
dzieccy, którym przecież bar
dzo zależało na obronie zielo
nej koszulki Zacharowa. Sujka 
objął zatem prowadzenie w 
górskiej klasyfikacji.

Świetnie spisywał się w nie
dzielę Janusz Pożak, który po 
rezygnacji Szozdy został kapi
tanem polskiej drużyny. Wyg- 
rął on dwa lotne finisze. Jak 
widać — szło naszym repre
zentantom znakomicie, tym bar
dziej więc szkoda, że nie udało 
im się zwyciężyć na mecie.

Sprawę próbował rozstrzyg
nąć już kilkanaście kilometrów 
Drzed metą Sujka. Ale kolarze 
ZSRR nie pozwolili Polakowi 
odjechać z grupy. Gdy ma
newr z Sujką się nie udał, za
atakował 400 metrów przed 
stadionem Lechosław Michalak. 
Prowadził aż do bramy i wte
dy doszedł go Awierin. Lider 
potrącił niechcący Michalaka i 
ten zamiast wygrać etap —fik
nął kozła. Jeszcze jeden upa
dek naszego zawodnika w naj
mniej odpowiednim momencie.

Widząc doskonałą wresz
cie jazdę Polaków, wszyscy 
zadawali sobie pytanie: dla
czego tak późno? Jeśli bo
wiem potrafią teraz, to prze
cież mogli i wcześniej. Pró
bowałem to już wyjaśnić, ale 
na szersze omówienie całej 
sprawy przyjdzie czas po za
kończeniu wvścigu.

ANDRZEJ FĄFARA

Moi kolarze są silni, ale też konkurencja 
nie jest zbyt mocna mówi W. Kapitonow

Klasyfikacja medalowa

żaden nie wygrał. Tym 
zabrakło Jugosłowianom 
wszystkim kondycji, bo 
ambicji mieli tyle samo 
wcześniejszych walkach. 

Najbliżsi sukcesu 
szym zdaniem — 
Ristic.

Nie spisała się 
nałów widownia 
To, co spotkało Raczkowa po 
walce z Perunowiczem — moż
na nazwać tylko faulem ze 
strony publiczności. Widzowie 
belgradzcy tym jednym wy

miano 
pub-

byli — na- 
Sacirovicz i
podczas fi- 
belgradzka.

brykiem pogrzebali 
znającej się na beksie 
liczności.

Sędziowie punktowi 
tym razem nieubłagani 
sugerowali się zachowaniem 
widzów. Do niektórych wer
dyktów, o czym wspominaliś
my, można było mieć zastrze
żenia, ale w sumie rzecz bio- 
rąc, rażących pomyłek — na 
szczęście — nie było.

JAN ZABIEGLIK
Mistrz o sobie

Mówi Henryk Srednicki: „Je
stem niezmiernie szczęśliwy, że 
zdobyłem złoty medal. Mój oj
ciec, który namówił mnie dc 
boksu i do tej pory jest moim 
trenerem i pomocnikiem, wie
rzył, że dojdę do strefy medalo
wej. Nie mówił wprawdzie, że 
widzi mnie jako przyszłego mi
strza świata, lecz ja wierzyłem 
w swój końcowy sukces.

W finałowym pojedynku mój 
rywal walczył bardzo dobrze. 
Był dobrze przygotowany do 
tego turnieju. Ale także i ja 
ciężko trenowałem, aby być jak 
najlepiej przygotowanym do 
walki. Stoczyliśmy zacięty bój 
i jestem szczęśliwy, że moja 
ręka powędrowała do góry”.

Wyniki finałów
A oto pozostałe wyniki walk 

finałowych, na pierwszym miej
scu zwycięzcy: w. papierowa 
Stephen Muchoki (Kenia) — 
Jorge Hernandez (Kuba),

w. kogucia — Aldo Horta 
(Kuba) — Fazija Sacirovicz (Ju
gosławia),

w. piórkowa — Angel Herre- 
ra (Kuba) — Bratislav Ristic 
(Jugosławia),

w. lekka — Andech Davidson 
(Nigeria) — Władimir Sorokin 
(ZSRR),

w. lekkopółśrednia — Walery 
Lwów (ZSRR) — Mehmet Bo- 
gujevci (Jugosławia),

w. półśrednia — Walery Racz
ków (ZSRR) — Miodrag Peru- 
nović (Jugosławia),

w. lekkośrednia — Wiktor 
Sawczenko (ZSRR) — Luis Mar- 
tinez (Kuba),

w. średnia — Jose Gomez 
(Kuba) — Tarmo Usivirta (Fin
landia),

w. półciężka — Sixsto Soria 
(Kuba) — Tadija Kaczar (Jugo
sławia),

w. ciężka — Teofilo Steven- 
son (Kuba) — Dragomir Vujko- 
vić (Jugosławia).

Brązowe medale
Brązowe medale zdobyli:
W. papierowa — Richard San- 

doval (USA) i Armando Guera- 
ra (Wenezuela)

byli 
i nie

Kuba 
ZSRR 
Polska 
Kenia 
Nigeria 
Jugosławia 
Finlandia 
NRD 
Wenezuela 
USA 
RFN 
Bułgaria 
Francja 
Japonia 
Korea Płd.

zł.
5
3
1 
1 
1 
0 
0 
0 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o

sr.
3 
I 
0
0 
0
6
1
0 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o

br.
0
2
2
0 

0
1
0
5
3
2
2
2
1
1
1

★
Zapadła decyzja w 

terminu następnych mistrzostw 
świata w boksie. Impreza ta 
odbędzie się w październiku 
1979 r. w nowojorskiej hali Ma
dison Sąuare Garden.

W II lidze

sprawie

Hradec Kralove, 20 maja
(A) Nieprosta to sprawa — jak 

się okazało — umówić się z 
Wiktorem Kapltonowem. Pod
czas dnia odpoczynku w Hra
dec Kralove uparłem się jed
nak i wydzwaniałem do pokoju 
radzieckiego trenera przez go
dzinę, aż wreszcie moja cierp
liwość została nagrodzona. Ka
pitonow się zjawił i bez wa
hania zgodził się na krótką roz
mowę, Najpierw pogratulowa
łem mu znakomitej jazdy ra
dzieckich kolarzy.

— Z tym niech się pan 
wstrzyma. Gratulacje będziemy 
przyjmowali w Warszawie.

— Do końca wyścigu pozo
stało jeszcze kilka etapów. Czy 
ktoś może pańskim kolarzom 
odebrać pierwsze miejsce w 
najważniejszych klasyfikacjach?

— Nie widzę takich.
— A najgroźniejsi rywale?
— Powtarzam: nie widzę ta

kich, którzy byliby w stanie 
z nami walczyć. Najgroźniej
szym rywalem Awierina jest o- 
becnie Zacharów. Ale przecież 
nie będzie on konkurował z ko
legą z drużyny.

— Jest jeszcze Pikkuus.
— W zeszłym roku drużyna 

pomogła mu zwyciężyć, niech 
więc teraz on trochę popra
cuje dla zespołu. Ustaliliśmy to 
zresztą z trenerem Pikkuusa.

— Wynika stąd, że akcja, w 
wyniku której Awierin zdobył 
żółtą koszulkę, a Pikkuus stra-

Mistrzostwa Europy w akrobatyce sportowej
(P) Rozgrywane w Rydze mi

strzostwa Europy w akrobatyce 
sportowej stoją pod znakiem 
zwycięstw zawodników ZSRR, 
Polski i Bułgarii. W finałach w 
wieloboju sportowcy ZSRR wy
walczyli 7 złotych i jeden brą
zowy medal. Polacy — 5 srebr
nych i 2 brązowe, a Bułgarzy — 
2 srebrne i 4 brązowe. Pasjo
nującą walkę stoczyli akrobaci 
w dwójce mieszanej. Ostatecz
nie zwycięstwo przypadłe Ta-

tianie Kriwcowej i Wiaczesła
wowi Kuźniecowowi (ZSRR), 
przed dwójką polską (Maria No
ga i Józef Radoń). Wiele emocji 
dostarczyła także rywalizacja 
czwórek mężczyzn. Wygrali ak
robaci ZSRR, wyprzedzając Po
laków Leszka Antonowicza, 
Wojciecha Swiecika, Bogdana 
Zająca i Sławomira Haładę — 
aktualnych mistrzów 
Wyniki:

świata.

Fibak przegrał 
z Vilasem

(P) W finale turnieju teniso
wego o Grand Prix Hamburga 
Wojciech Fibak zmierzył się Ar
gentyńczykiem Guillermo Vila- 
sem. Tenisista argentyński wy
grał w trzech setach 6:2, 6:4, 6:2.

W finale gry pojedynczej ko
biet Jugosłowianka Mima Jau- 
sovec pokonała Rumunkę Vir- 
ginię Ruzlci 6:2 6:3.

Po meczu w finale gry poje
dynczej z Vilasem, Wojciech 
Fibak — wraz z Tomem Okke- 
rem — przystąpił do pojedyn
ku półfinałowego w grze po
dwójnej z Amerykanami Pfis- 
terem i Amayą. Para polsko- 
holenderska wygrała 6:3, 6:7, 
7:5 i zakwalifikowała się do 
finału.

KOBIETY 
akrobatyczne — 

Czucharjewa
Skoki 

lentyna 
38,79 pkt., 2. Grażyna Kosmala 
(Polska) 37,92, 3. Ludmiła Cyga- 
nowa (ZSRR) 37,86, 4. Elżbieta 
Krzeptowska (Polska) 37,72.

Dwójki — 1. ZSRR (Nadzież- 
da Tiszczenko i Margarita Ku- 
chariento) 39,22,

2. Polska (Ewa Anderszewska 
i Ewa Rucka) 38,59, 3, Bułgaria 
(Stefka Gełczewa i Tania Chri- 
stowa) 37,69.

Dwójki mieszane — 1. ZSRR 
(Tatiana Kriwcowa, Wiaczesław 
Kuźniecow) 39,06 pkt.,

2. Polska (Maria Noga, Józef 
Radoń) 38,48. 3. Bułgaria (Cwie- 
tomira Jordanowa, Emil Kri- 
stow) 38,35.

Trójki — 1. ZSRR — 39,22,
2. Polska (Beata Borowiec, 

Alicja Lach, Agata Ostrowska) 
— 38,19,

3. Bułgaria — 37,72.
MĘŻCZYŹNI

1. Wa- 
(ZSRR)

Skoki akrobatyczne — 1. Wa-
dim Bindler (ZSRR) — 39,02,

2. Płamen Jewtimow (Bułga-
ria) 38,52,

3. Andrzej Garstka (Polska)
38,12.

5. Sławomir Samsel (Polska)

Zwycięstwo Gwardii, remis Polonii
(P) Udane występy zanotowa

ły stołeczne zespoły w XXV ko
lejce spotkań. Gwardia na swo
im boisku pokonała 4:0 gdań
skiego Stoczniowca. Bramki 
uzyskali: Andrzej Wiśniewski w 
21 i 76 min., Marek Banaszkie- 
wicz w 41 i Tadeusz Szydłowski 
w 45 min. Gwardziści mieli 
przytłaczającą przewagę. Po 
przerwie, prowadząc 3:0 —
zwolnili tempo i zdobyli tylko 
jedną bramkę. Wysokie zwy
cięstwo odniosła także gdańska 
Lechia, kótra z Gwardią toczy 
bój o I ligę. Aby nieco uspokoić 
kibiców Gwardii, przypomina
my, że w razie jednakowego bi
lansu punktowego, decydować 
będą mecze między zaintereso
wanymi drużynami. Tu Gwar
dia ma lepszą sytuację, gdyż w 
Gdańsku wygrała, a u siebie 
zremisowała.

Stołeczna Polonia niespodzie
wanie uzyskała bezbramkowy 
remis w Wałbrzychu z Zagłę
biem. Szansa na pozostanie w

J. Lipień i Dołgowicz 
w wysokiej formie 
(P) 48 mistrzostwa Polski w 

zapasach w stylu klasycznym 
rozegrane w Dębicy stały na 
wysokim poziomie. O tytuły 
mistrzów w poszczególnych wa
gach walczyło po kilku zawod
ników. Nawet Kazimierz Li
pień miał spore trudności, ale 
nasz mistrz Europy nabawił się 
ostatnio kontuzji. Rośnie nato
miast forma Józefa Lipienia, 
który w tych mistrzostwach 
otrzymał tytuł najlepszego tech
nika. Najlepszym zawodnikiem 
mistrzostw wybrano Jana Doł- 
gowicza, który jako jedyny nie 
miał problemów z pokonaniem 
rywali (w wadze do 82 kg)

Oto zwycięzcy w poszczegól
nych wagach:

48 kg — Wiesław Kuciński 
(Wisłoka Dębica);

52 kg — Witold Małdachow- 
ski (GKS Katowice);

57 kg — Władysław Paku- 
szewski (Pafawag Wrocław);

62 kg — Józef Lipień 
ka);

68 kg — Kazimierz 
(Wisłoka);

74 kg 
(GKS);

82 kg — Jan Dołgowicz ,
90 kg — Czesław Kwieciński 

(Siła); ,
100 kg—Roman Bierła (GKS); 
Powyżej 100 kg — Henryk 

Tomanek (GKS).

Andrzej

(Wisło-
Lipień

Supron
(GKS);

II lidze jest więc coraz więk
sza. Polonia musi przede wszy
stkim uważać, aby nie stracić 
punktów w Warszawie. W gru
pie południowej katowicki GKS 
wygrał trudny mecz na wyjeź- 
dzie z GKS Tychy i samodziel
nie prowadzi, mając 2 pkt. prze
wagi nad wałbrzyskim Górni
kiem, który w Starachowicach 
przegrał ze Starem 1:2. A oto 
wyniki XXV kolejki:

Arkonia — Radomiak 1:1 (0:0) 
Avia — Bałtyk 0:1 (0:1)

Gwardia K. — Start 1:2 (1:1) 
Gwardia W. — Stoczniowiec 

4:0 (3:0)
Jagiellonia — Olimpia 0:0 
Lechia — BKS 3:0 (1:0) 
Zagłębie — Polonia 0:0

37,31.
Dwójki — 1. ZSRR (Alimanow, 

Nazarów) 39,26,
2. Bułgaria (Dymitr Rusanow, 

Petko Petkow) 38,55,
3. Polska (Adam Kliś, Krzy

sztof Olendrzyński) 38,36.
Czwórki — 1. ZSRR 38,88,
2. Polska (Leszek Antonowicz, 

Wojciech Swiecik, Bogdan Za
jąc, Sławomir Hałada) 38,53,

3. Bułgaria 37,83.

Warta — Motor 3:0 (2:0)
1. Gwardia W. 41: 9 45—12
2. Lechia 41: 9 31—10
3. Motor 29:21 29—22
4. Bałtyk 28:22 35—17
5. Radomiak 28:22 28—28
6. Zagłębie Włb. 27:23 29—14
7. Warta 27:23 23—23
8. Avia 26:24 23—22
9. Stoczniowiec 21:29 20—25

10. Polonia W-wa 21:29 23—32
11. Olimpia 21:29 19—28
12. Gwardia K. 20:30 21—29
13. Arkonia 19:31 29-34
14. Start 19:31 19—41
15. Jagiellonia 17:33 22—37
16. BKS Bydg. 15:35 22—44

22 piłkarzy Argentyny
(A) Trener piłkarskiej repre

zentacji Argentyny, Cesar Luis 
Menotti podał skład 22 zawodni
ków, którzy wystąpią w turnie
ju finałowym „Mundial-78”. W 
reprezentacji Argentyny znalazł 
się tylko jeden piłkarz, grający 
w zagranicznym klubie, Mario 
Kempes z hiszpańskiej FC Va- 
lencia. Oto nazwiska 22 piłka
rzy argentyńskich:

bramkarze: Ubaldo Fillol,
Hector Baley, Ricardo la Vol- 
Pe,obrońcy: Jorge Olguin, Ruben 
Pagnaninl, Luis Galvan, Daniel 
Passarella, Daniel Killer, Alber- 
to Tarantini, Miguel Oviedo; 
rozgrywający: Osvaldo Ardiles, 
Omar Larrosa, Americo Galle- 
go, Ruben Galvan, Daniel Va- 
lencia, Ricardo Villa, Norberto 
Alonso;

napastnicy: Rene Houseman, 
Daniel Bertoni, Leopoldo Lu- 
aue, Mario Kempes i Oscar Or- 
tiz. I

GRUPA POŁUDNIOWA
* Chemik Kędzierzyn — ROW 
Rybnik 1:2 (1:0),

Odra Wodzisław — Moto Jelcz 
Oława 0:0,

Stal St. Wola — Siarka Tar
nobrzeg 3:2 (2:2),

Star Starachowice — Górnik 
Wałbrzych 2:0 (0:0),

GKS Tychy — GKS Katowice 
0:2 (0:1),

Małapanew Ozimek — Hutnik 
Kraków 2:1 (0:0),

Piast Gliwice — Resovia 0:2 
(0:0),

Wisłoka Dębica — 
sko 1:0 (0:0).

BKS Bieł-

1. GKS Katowice
2. Górnik Wałb.
3 GKS Tychy 

ROW Rybnik 
Start 
Małapanew 
Siarka 
Resovia 
Moto Jelcz

4.
5.
6.
7.
8.
9.

10. Stal St. Wola
11. W'isłoka
12. Hutnik
13. Piast
14. BKS Bielsko
15. Odra
16. Chemik

38
36
28
28
26
M
25
25
23
22
23
22
21
20
19

15

38—15
35—19
33—25
23— 16
27—29
30—38
21—18
22—23
20—21
24— 28
26—34
35-36
22—25
26—29
25— 35
22-38.

Testy przed „Mundialem”
(A) W Wiedniu odbył się to

warzyski mecz piłkarski z u- 
działem finalistów „Mundialu- 
78”, reprezentacji Austrii i Ho
landii. Wygrali aktualni wice
mistrzowie świata Holendrzy 
1:0 (0:0). Bramkę w 53 min. zdo
był Arie Haan. Widzów 65 tys.

¥
W towarzyskim meczu pił

karskim w Limie reprezentacja 
Peru spotkała się z zespołem u- 
rugwajskim Danubio. Wygrali 
finaliści „Mundialu-78”, piłka
rze Peru 6:0 (2:0).

¥
Piłkarska reprezentacja Wę

gier rozegrała kontrolny mecz 
przed mistrzostwami świata z 
regionalną drużyną Bawarii — 
ASV Herzogenaurach. Węgrzy 
wygrali 5:0 (2:0). Bramki strze
lili: Toerecsik — dwie oraz
Nydashl, Zombori 1 Pinter.

cił prawie 10 minut, była z 
góry zaplanowana.

— Oczywiście. Po sześciu e- 
tapach najlepsze miejsca w na
szym zespole zajmowali Pik- 
kuus i Gusiatnikow. Wszyscy 
uczestnicy wyścigu patrzyli 
tylko na nich. Postanowiliśmy 
więc zostawić ich w grupie, a 
do przodu wypuściliśmy Awie- 
rina i Zacharowa. No i Awie
rin został liderem. Teraz jemu 
wszyscy będą pomagali.

— Powiedział pan, że radziec
cy kolarze nie mają groźnych 
rywali w tegorocznym Wyści
gu Pokoju. Czy pan nie prze
sadza?

— Moi kolarze są silni, ale 
też konkurencja jest w tym ro
ku niezbyt mocna.

— Kto jest najsłabszy w pań
skiej drużynie?

— U nas nie ma słabych. 
Morozow na przykład zajmuje 
dopiero siedemnaste miejsce, 
ale jest to skutek taktycznych 
zaleceń, jakie ten kolarz otrzy
mał.

— Radzieccy zawodnicy pro
wadzą we wszystkich klasyfi
kacjach. Czy to znaczy, że na 
ostatnich etapach będziecie tyl
ko bronili swoich pozycji?

— Kto się broni, ten jest sła
by. Będziemy więc atakować, 
ale nie sądzę, żeby już cokol
wiek się zmieniło,

— No, a jeśli przyjdzie etap 
podobny do tego, na którym 
Awierin rozgromił rywali?

— Zapewniam pana: takiego 
etapu nie będzie.

— Skoro jesteście tacy silni, 
to pewno będziecie chcieli, aże
by trzej radzieccy kolarze sta
nęli w Warszawie na podium?

— Nie jesteśmy zachłanni. 
Wystarczy nam pierwsze miej
sce.

— Co pan sądzi o polskich 
kolarzach?

— W lutym przebywaliśmy z 
nimi w tym samym czasie w 
Bułgarii. Wasi kolarze spisy
wali się tam bardzo dobrze i 
myślałem, że będą w Wyścigu 
Pokoju toczyli z nami wyrów
naną walkę. Tymczasem oni 
zajmują dość dalekie miejsca. 
Są jednak silni. Bardzo na 
przykład podoba mi się Suj- 
ka. Uważam, że wszystkie do
tychczasowe niepowodzenia są 
wynikiem złej organizacji w 
waszym zespole. Powiem 
rze — jest to w dużej 
wina trenerów.

—, Czy Szozda, jeśliby 
dalej, miałby szanse walczyć z 
Awierinem o zwycięstwo?

— Nie wiem. Dziwię się na
tomiast, że Szozda tak szybko 
wycofał się. Przecież nic mu 
się ponoć nie stało. Nasz kolarz

może zrezygnować x jazdy tyl
ko wtedy, kiedy naprawdę coś 
mu dolega: np. jak złamania 
ręki albo nogi.

— Są to przykre dla nas te
maty. Wróćmy do radzieckich 
kolarzy. Obserwowałem dosko
nałą jazdę Awierina i zastana
wiałem się, dlaczego nigdy nia 
udało się zawodnikowi ze Zw. 
Radzieckiego zdobyć tytułu mi
strza świata w indywidualnym 
wyścigu?

— My też popełniamy błędy, 
w zeszłym roku Morozow za
jął w San Cristobal drugie 
miejsce. Może w tegorocznych 
mistrzostwach będzie lepiej?

— Życzę wam sukcesów. 
Dziękuję za rozmowę.

ANDRZEJ FĄFARA

szcze-i 
części

jechał

Arcymistrz odpadł
(P) Zakończony w Warszawie 

2O.V turniej szachowy, w któ
rym walczono o — nominal
nie! — dwa przysługujące Pol
sce miejsca w trunieju „strefo- 
wowym” Europy wschodniej, za
kończył się efektownym zwy
cięstwem aktualnego mistrza 
Polski A. Kuligowskiego 4 p. (z 
6 partii), przed b. mistrzem Pol
ski R. Skrobkiem 3 p. Zamknęli 
tabelę mistrz międzynarodowy 
A. Sznapik oraz arcymistrz W. 
Schmidt — po 2,5 p. W ten 
sposób Kuligowski i Skrobek 
zapewnili sobie już miejsca w 
turnieju strefowym, Sznapik zo
stał oficjalnie „pierwszym re
zerwowym”, odpadł natomiast 
nasz jedyny arcymistrz.

Ponieważ jednak jedynym jak 
dotychczas państwem, pragną
cym zorganizować (najpóźniej 
do stycznia 1979 r.) turniej stre
fowy — jest Polska, mamy real
ne szanse — w wypadku jego 
zorganizowania — otrzymać w 
nim dwa dodatkowe miejsca i 
wów’czas zagraliby w nim wszy
scy czterej uczestnicy turnieju 
warszawskiego.

Kuligowski zwyciężył zasłuże
nie, nie załamał się porażką w 
I rundzie ze Skrobkiem, dwu
krotnie (!) pokonał Schmidta, 
wygrał jedną partię ze Sznapi- 
kiem. Skrobek walczył nierów
no, wygrywając z Kuligowskim 
i Sznapikiem udowodnił jednak, 
że jest u nas zawsze groźny dla 
najlepszych. Schmidt oczywiście 
zawiódł na całej linii, wygrał 
tylko jedną partię (ze Skrob
kiem) — głównie dzięki wybit
nej „pomocy” partnera. Nie za
chwycił również Sznapik, który 
— podobnie jak Schmidt — wy
grał ostatecznie jedną tylko par
tię (ze Skrobkiem).

Wyścigu. Pokoju
a.

(A) W poniedziałek kolarze 
XXXI Wyścigu Pokoju roze
grają X etap, którego trasa 
prowadzi wokół Jeleniej Góry i 
ma 175 km długości. Start ostry 
nastąpi o godz. 12.45 w Miko
łowie a przyjazd pierwszych 
kolarzy na metę stadionu MKS 
Karkonosze spodziewany jest 
ok godz. 16.30.

Na etapie będą ai cztery gór
skie premie. Pierwsza już na

ósmym kilometrze od startu w 
Orlinku, druga na 30 km 
Drodze Sudeckiej, trzecia 
40 km w Bierutowicach

Szajna trzed w Sofii
(P) Na gimnastycznych mis

trzostwach Armii Zaprzyjaźnio
nych wyłoniono w Sofii zwy
cięzców w wieloboju. Wygrał 
Bułgar Stojan Delczew — 113,65 
pkt. przed Małchazem Tatari- 
dze (ZSRR) — 111,45 pkt., An
drzejem Szaj-ną — 11,25 pkt. i 
Anatolijem Sedychem (ZSRR) — 
109,55 pkt. Drużynowo najwię
cej punktów zgromadzili Buł
garzy — 542,15 wyprzedzając 
ZSRR — 540,40 pkt., Rumunię 
— 533,90 pkt. i Polskę — 531,50 
pkt.

na 
na 
a 

czwarta i przedostatnia w te
gorocznej imprezie na 93 km, 
na zakręcie śmierci.

Lotne premie zlokalizowano 
w Kowarach (51 km) Miłkowie 
(66 km) i w Świeradowie (115 
km).

Polskie Radio nada 5-minuto- 
we meldunki z trasy w godzi
nach 13.30. 14.00. 15.00, 15.30 i 
16.00 a od 16.15 do 17.15 trwać 
będzie transmisja z zakończe
nia etapu

Telewizja relacjonować bę
dzie przebieg i zakończenie eta
pu w godzinach 16.10—17.00.

wygrał w
(P) W Zolder odbył się wyś

cig samochodowy Formuły I o 
Grand Prix Belgii, zaliczany do 
mistrzostw świata. Zwyciężył 
Amerykanin Mario Andretti na 
„Lotusie” przed Szwedem Ron- 
nie Petterssonem także na 
„Lotusie” oraz Argentyńczy
kiem Reutemannem na „Fer
rari”. Po sześciu wyścigach w 
klasyfikacji mistrzostw świata 
prowadzi Andretti — 27 pkt., 
przed Francuzem Patrickiem 
Depaillerem — 23 nkt. 1 Reute
mannem — 22 pkt.

Wojciech Dworczyński 
mistrzem wszechwag
(P) W niedzielę zakończyły się 

w Krakowie XXII indywidual
ne mistrzostwa Polski seniorów 
w judo. Piękny sukces odniósł 
krakowianin Wojciech Dwor
czyński, który zdobył dwa złote 
medale. W niedzielę wygrał on 
kategorię wszechwag przed 
Wojciechem Reszko (Gwardia 
Wrocław) i Zbigniewem Bie
lawskim (AZS Wrocław). Wśród 
startujących sportowców z 23 
klubów najlepszymi okazali się 
judocy Gwardii Koszalin — 43 
pkt., przed Gwardią Wrocław 
40,5 pkt. i Wisłą Kraków 39,5 
pkt.

Obserwatorem krakowskich 
mistrzostw był trener kadry 
narodowej Waldemar Sikorski. 
Po zakończeniu imprezy powie
dział on: „Trudno ocenić jedno
znacznie poziom mistrzostw — 
w lżejszych kategoriach był on 
znacznie wyższy niż w cięż
szych. Szczególnie słabo wypadli 
zawodnicy kategorii 86 i plus 
95 kg. W wagach tych nie ma 
też młodzieży. Natomiast w 
lżejszych kategoriach bardzo 
dobrze spisali się młodzi judocy 
np. 20-letni Mirosław Rybczen- 
ko (Gwardia Koszalin) i And
rzej Kruszenia (Kadra Rember
tów)”.
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Hercules z Alicante pokonany 3:1 
przez naszą reprezentację piłkarską

(P) Grzegorz Lato w akcji.

W hotelu „Libertador” 
czekają na Polaków

(P) Wiceprezes Polskiej Fede
racji Sportu Zbigniew Orłow
ski i sekretarz generalny PZPN 
Zygmunt Buhl przebywali w 
Rosario, gdzie zapoznali się z 
warunkami, w jakich będą mie
szkać i trenować polscy piłka
rze podczas finałów mistrzostw 
świata. Polacy zamieszkają w 
hotelu „Libertador” oraz będą 
trenowali na obiektach „Jockey 
Clubu”. W hotelu zostały już 
przygotowane wygodne pokoje 
dla naszych piłkarzy, ulokowa
ne z dala od ulicznego zgiełku. 
W „Jockey Clubie” trwają os
tatnie zabiegi kosmetyczne przy 
urządzeniach, które będą odda
ne do dyspozycji polskiej eki
pie.

Po powrocie do Buenos Aires 
Z. Orłowski i Z. Buhl przepro
wadzili w komitecie organiza
cyjnym „Mundialu-78” rozmo
wy na tematy związane z blis
kim już przyjazdem reprezen
tacji Polski na finały mis
trzostw świata. Planuje sięm. 
in.. że bezpośrednio po przylo
cie do stolicy Argentyny ekipa 
polska uda się specjalnym sa
molotem do Rosario.

80 sesja MKO1. zakończona

Spotkanie lorda Killanina z dziennikarzami
(P) W Atenach zakończyły się obrady 80 sesji MKO1. W ciągu 

czterech dni omówiono wiele ważnych problemów międzynaro
dowego ruchu olimpijskiego oraz wybrano miasta, w których 
odbędą się olimpiady 1984 roku.

Podsumowując obrady prze
wodniczący MKO1. lord Killa- 
nin stwierdził, iź miały one 
roboczy charakter. Najwięcej 
uwagi poświęcono sprawom 
Los Angeles, które — jako 
jedyny kandydat — wyraziło 
gotowość organizacji letnich 
igrzysk olimpijskich 1984. Los 
Angeles otrzymało olimpiadę 
warunkowo i do 1 sierpnia br. 
ma być podpisany kontrakt 
między władzami tego 
i MKO1.

„Gdyby Los Angeles 
trzyło wcześniej naszą 
cyjną ankietę przedolimpijską — 
powiedział lord Killanin — i 
nie stawiało swoich warunków, 
nie byłoby kłopotów. Myślę jed
nak, że chociaż z opóźnieniem,

miasta

rozpa- 
trady-

(P) W ostatnim meczu kontrolnym przed finałami mistrzostw 
świata wygrała nasza reprezentacja piłkarska z 15 drużyną ligi 
hiszpańskiej Herculesem Alicante 3:1 (0:1).

Trener Jacek Gmoch stwier
dził po spotkaniu z Bułgara
mi, że jest zadowolony, iż je
go podopieczni choć celnie nie 
strzelają, potrafią jednak wy
robić sobie dogodne sytuacje 
strzeleckie. Wypada nadal 
cieszyć się z tego faktu, bo w 
konfrontacji z Herculesem

Melpomena i sport
„Wykonanie sześeiominutowe- 

go programu pas de deux kosz
tuje więcej wysiłku niż cztery 
rundy walki bokserskiej" — po
wiedział Edward Villella, pier
wszy tancerz nowojorskiego ba
letu. Uważa on, że taniec i sport 
są ściśle ze sobą powiązane.

Villella, który na studiach 
zdobywał laury w baseballu i 
był mistrzem nowojorskiej Ma- 
rime Academy w boksie (w wa
dze półciężkiej') zaczął, ostatnio 
bywać na korcie. „Tenis jest 
jednym z najbardziej skompli
kowanych sportów od strony 
poruszania się, chociaż dzisiejsi 
gracze zdają się temu zaprze
czać — stwierdził. Dla nich waż
ne jest tylko uderzenie. W ten 
sposób zabijają tenis”.

W 1976 r. Villella, tancerz i 
choreograf w jednej osobie, 
nakręcił dla telewizji film za
tytułowany „Taniec sportowca”. 
Zagrał w nim wraz z gwiazda
mi sportu i młodymi tancerza
mi nowojorskięgo baletu. Vil- 
lella występuje tam w niebies
kim stroju do tenisa, na nogach 
ma tenisówki. Z oryginalnych 
baletowych akcesoriów zacho
wał jedynie kształtny krok.

„Mięśnie tancerza są tak de
likatne, że bez szkody dla sie
bie może uprawiać on tylko 
niektóre sporty. Należy do nich 
niewątpliwie pływanie i tenis. 
Pozycja nóg w tenisie jest bar
dzo zbliżona do ich ustawienia 
w balecie, podobne są również 
kroki” — powiedział autor fil
mu.

Na ekranie Villella przesuwa 
się wzdłuż sceny w pogoni za 
wyimaginowaną piłką tenisową.

nic się nie zmieniło. Sytuacji 
było mnóstwo, strzałów tro
chę mniej, a celnych pięć 
chyba. Cennym — jak się o- 
kazało — dorobkiem bramko
wym podzielili się: Kazimierz 
Deyna (w 53 i 75 min. z kar
nego) oraz Antoni Szymano
wski (w 54 min.). Dla Hisz
panów prowadzenie uzyskał 
Moyano (w 13 min.).

Bramka zdobyta przez gości 
z Alicante nie była wcale za
skoczeniem. Polacy atakowali 
wprawdzie z impetem w pier
wszych minutach, strzelali wte
dy bardzo mocno i bardzo wy
soko — rajpierw Iwan, później 
Lato, r.eyna i Szarmach. A 
działo się to wszystko mniej 
więcej między szóstym a 12 
metrem od bramki Deusto.

Hiszpańscy Herculesi nie 
przejmowali się zbytnio napo- 
rem Polaków, czekając na oka
zję do kontrataku. Nie czekali 
długo. W 13 min. Moyano spry
tnie minął Gorgonia i wygrał 
pojedynek z Tomaszewskim. 
Dziwne, ale na trybunach u- 
słyszeliimy wtedy przekorne o- 
krzyki „jeszcze jeden!’’. Kibi
ce nie byli zadowoleni z niepo
radności poczynań naszych re
prezentantów.

Nic się też nie zmieniło w 
grze podopiecznych Jacka Gmo- 
cha do końca pierwszej części 
meczu. Wyśmienicie (czasem) 
rozpoczynane akcje z głębi po
la kończyli podaniepi lub strza
łem, po którym twarz trenera 
chyba się wydłużała. Całkiem 
inny zespół zobaczyliśmy po 
przerwie. Trudno jednak roz
sądzić, czy było to wynikiem 
zmian w drużynie, czy skut
kiem reprymendy trenera. Po
lacy przyspieszyli akcje, do
kładnie podawali i łatwiej w 
związku z tym przedostawali 
się pod bramkę hiszpańską. 
Wyrównanie padło z rzutu wol
nego. pięknie wykonanego przez 
Deynę. Minutę później po skła
dnej akcji zespołu Szymano
wski podwyższył na 2:1.

Kiedy wydawało się, że nasi 
reprezentanci wiedzą jednak jak 
grać należy i gdzie strzelać trze-

ba. oni zaczęli znów denerwu
jącą zabawę z piłką. Nic też 
dziwnego, że więcejokazall do 
zdobycia bramki mieli Hiszpa
nie, którzy „wczuli się w rolę” 
i nie sprawili Tomaszewskiemu 
powtórnej przykrości. Trzeci dla 
nas gol padł po rzucie karnym, 
celnie 
a był 
ciecie 
wym.

Z gry naszych reprezentan
tów i wyniku meczu nie na
leży jednak wyciągać zbyt 
daleko idących wniosków. 
Spotkania kontrolne nigdy 
właściwie nie przysparzały 
chwały polskiej drużynie. To
też ostatni występ piłkarskiej 
ekipy ną „Mundial” i tak 
trzeba uznać za udany. Po
żegnanie z kibicami nie było 
imponujące, ale za to w mi
łej atmosferze.

wykonanym przez Deynę, 
on podyktowany za pod- 
Iwana w polu bramko-

łeszek Świder

(P) Na basenie Legii odbywa 
się XI Warszawska Olimpiada 
Młodzieży w pływaniu. Zakoń
czone zostały zawody w kate
gorii młodszej (rocznik 65 i 
młodsi).

Na poszczególnych dystansach 
złote medale zdobyli:

100 m stylem dowolnym: Bo
żena Rażplewicz (Polonia) 1:08,2, 
Cezary Busiło (Legia) — 1:06,8.

400 m st. dow.: Bożena Raż
plewicz (Polonia) — 5:08,1. Ce
zary Busiło (Legia) — 5:07,3.

1Ó0 m st. klas.: Beata Glisz
czyńska (Polonia) — 1:26,4, Ja
rosław Sroka (MDK) — 1:21,6.

200 m st. klas.: Beata Glisz
czyńska (Polonia) — 3:07,2, Ja
rosław Sroka (MDK) — 2:57,5.

100 m st. grzb. 
(MDK1 — 1:21,7, 
(MDK) — 1:18,2.

200 m st. grzb.: 
czyk (Legia) — 
Oleksy (MDK) —

100 m st. mot.s 
wska (MDK) — 
Busiło (Legia) —

200 m st. sm.: Bożena Raż
plewicz (Polonia) — 2:47,8. Ce
zary Busiło (Legia) — 2:37,4.4x100 ‘ ------
(Bożena 
Piecka,

: Monika Bąk 
Marek Oleksy
Anna Włodar- 
2:56.2. Marek 
2:48,2.
Anna Sokoło- 
1:18,5, Cezary 
1:10,1.

dow.! Śródmieście I 
Rażplewicz, Jolanta 
Katarzyna Jagieła,

Koszykarki rozpoczęły batalię
o mistrzostwo Europy

W Koni-le, Toruniu i Zielo
nej Górze rozpoczęły się w so
botę mistrzostwa Europy w ko
szykówce kobiet. 12 zespołów 
podzielonych na trzy grupy eli
minacyjne walczyć będzie do 
22 V o awans do finału. Fina
listkami będą zespoły, które zaj
mą dwa pierwsze miejsca w 
poszczególnych grupach, siódme 
miejsce finałowe zarezerwowa
ne jest dla reprezentacji Polski, 
która nie bierze udziału w eli
minacjach. Finały odbędą się 
W poznańskiej hali „Arena” W 
dniach 24—30 V.

A oto wyniki pierwszych 
spotkań eliminacyjnych:

Konin — gruna „A”
Rumunia — RFN 69:56 (35:31). 

Najwięcej punktów zdobyły dla 
Rumunii: Liliana Dutu — 23, 
Matę Prazaru — 13, Maria Ro- 
sianu — 12; dla RFN — Kathrin 
Haenselt — 29 i 
kill — 11.

Toruń — grupa
Hiszpania — 

(30:29). Najwięcej 
były: dla Hiszpanii: Z Rosa

Brygite Palz-
B" ł»Ł> 

Włochy 
punktów

61:66 
zdo- 
Cas- 

tiiló — 24, i Angelez Liboreiro
— 10; dla Włoch Wanda Sandon
— 21, Mancela Peri, Tiriana Ti- 
molati i Blanka Rosi — po 8.

Zieloną Góra — grupa „C”
CSRS — Holandia 62:45 (37:32). 

Najwięcej punktów zdobyły dla 
CSRS Lenka Nechvatalova — 
14, Alena Bartonova — 12, Ale
na Kopecka i Vlasta ” ' ’
— po 10; dla Holandii 
Maarschal-Kerweerd 
Mecky Steenmetz — 9.

Konin — grupa „A”
ZSRR — Francja 111:73 (49:39). 

Najwięcej punktów zdobyły dla 
ZSRR: Angela Rupszenie, Łu
bów Szarmaj, Tatiana Owiecz- 
kina, Ula Siemionowa — po 12, 
Olga Sucharnowa — 25, Nelly 
Fleriabnikowa — 14; dla Fran
cji — Francoise Quibler — 16,

Vrbkova 
Irena 

10,

Katherine Malfoix — 15, Mari- 
se Sallois — 11.

Toruń — grupa „B”
Węgry — Bułgaria 77:74 

(37:37). Najwięcej punktów zdo
były: dla Węgier Lenke Kiss — 
31, Eva Beloberk — 18, Magda 
Szabies — 16; dla Bułgarii — 
Daniela Kirilowa — 25, Sneja- 
na Michajłowa — 10 Mecz zo
stał rozstrzygnięty w ostatnich 
2 sekundach, gdy Bułgarka Pen- 
ka Stojanowa nie wykorzystała 
dwóch rzutów osobistych.

Zielona Góra — grupa „C”
Jugosławia — Szwecja 99:68 

(46:33). Najwięcej punktów zdo
były dla Jugosławii — Sofija 
Pekic i Zorica Djurkovic — po 
18, Marija Densar — 16; dla
Szwecji — Anie Wikner — 17, 
Marie Louise Hamrin — 15, Ma
rie Kumlin — 11.

★
(A) Trener polskich koszyka- 

rek — Zygmunt Olesiewicz, 
ogłosił skład reprezentacji, któ
ra od 24 V walczyć będzie w 
finale „A” mistrzostw Europy, 
rozgrywanych w hali poznań
skiej „Areny”. W dwunastce 
najlepszych zawodniczek zna
lazły się (w kolejności alfabe
tycznej): Elżbieta Eiesiekierska 
(Wisła Kraków — 164 występy 
w reprezentacji), Krystyna Bog
dańska (Spójnia Gdańsk — 90), 
Danuta Fromm (Lech Poznań — 
276 — kapitan drużyny), Teresa 
Gburczyk (ŁKS Łódź — 163), 
Janina Gorzelna (Spójnia 
Gdańsk — 97), Halina Iwaniec 
(Wisła Kraków — 136), Lucyna 
Januszkiewicz (Wisła Kraków — 
156), Halina Kaluta (Wisła Kra
ków — 151), Teresa Komorow
ska (AZS Poznań — 30), Irena 
Linka (Olimpia Poznań — 73). 
Maria Wiśniewska (AZS Poznań 
— 90), Krystyna Zagórska (Spój
nia Gdańsk — 57).

5:09,4,
(Piotr Kwiatkow- 
2yśko, Wojciech 
Jarosław Sroka)

Beata Gliszczyńska) 
Śródmieście I ' 
ski, Andrzej 
Rymarowicz,
— 5:03,1.

4x100 m st.
I (Monika Bąk. Anna Ludwic- 
ka, Anna Sokołowska, Agnie
szka Grabowska) — 5:24,1,
Śródmieście I (Rajmund Przy
bysz, Roman Kozłowski, Ire
neusz Rowiński, Piotr Barski)
— 5:23,8.

Indywidualnie najwięcej pun
któw zdobyli: Beata Gliszczyń
ska — 1074 i Cezary Busiło — 
961.

Punktacja klubowa: dziew
częta — Polonia 74, MDK 37, 
Kadra 27,5, chłopcy — MDK 
64,75, Polonia 45,5, Legia 32,25. 
Punktacja dzielnic: dziewczęta
— Śródmieście 104. Praga Płd. 
27,5. 2oliborz 25, Wola 16.5, O- 
chota 12. Praga Płn. 11. Moko
tów 9. chłopcy — Śródmieście 
105, Praga Płd. 25. Wola 20, Żo
liborz 15, Ochota i Praga Pin. 
po 17, Mokotów 14

Wśród szkół najlepszymi oka
zały się: dziewczęta — SP 211
— 34,5, SP 122 — 33,5, SP 233
— 14 p., chłopcy — SP 211 —
— 60,5; SP 29 — 25; SP 122 — 
19,5 p.

im.: Śródmieście

sprawa olimpiady 1931 r. zosta
nie załatwiona pozytywnie. Za
dowolony jestem z wyboru miej
sca Zimowych Igrzysk Olimpij
skich 1984. Mam nadzieję, że 
olimpiada w Sarajewie będzie 
udana pod względem sporto
wym i organizacyjnym”.

Przewodniczący MKO1. pod
kreślił podczas konferencji pra
sowej, że w ruchu olimpijskim 
nie ma miejsca dla rasistów. 
W organizacjach sportowych 
RPA i Rodezji nadai prowa
dzona jest polityka dyskrymina
cji rasowej. Poinformował też 
lord Killanin, że do 1938 r. nie 
przewiduje się rewizji programu 
olimpijskiego.

Odpowiadając na liczne pyta
nia dziennikarzy oświadczył, iż 
w przyszłości nie będzie kandy
dował na stanowisko przewod
niczącego MKO1., motywując to 
m.in. złym stanem zdrowia. Du
że nadzieje przewodniczący 
MKO1. wiąże z XI kongresem 
olimpijskim, który odbędzie się 
w 1981 r. w Baden-Baden. Roz
patrywane będą tam m.in. spra
wy dalszej współpracy MKO1. 
z międzynarodowymi organiza
cjami — międzynarodowymi fe
deracjami sportowymi i narodo
wymi komitetami olimpijskimi.

W ostatnim dniu obrad sesji 
ateńskiej wybrani zostali dwaj 
nowi członkowie komitetu wy
konawczego MKO1. — Cecil 
Cross (Nowa Zelandia) i Louis 
Guirandou-N’Diaye (Wybrzeże 
Kości Słoniowej), wybrano tak-

że pięciu członków MKO1. — 
R. Essombę (Kameru,n', M. Bin 
Abu Samaha (Malezja), Ki Yu 
Suną (KRLD), N. Nissitosa (Gre
cja) i R. Pounda (Kanada). 
Akces do MKO1. zgłosił Cypr. 
Po otrzymaniu praw członkow
skich będzie on 134 krajem 
zrzeszonym w MKO1.

Następne 81 sesja MK01. ob
radować będzie w 1979 roku w 
Monteyideo.

Rekord Polski
Danuty Szostak
(P) W Rembertowie odbył się. 

krajowy turniej jubileuszowy 
w strzelaniu z okazji 30-lecia 
WKS Gwardia W-wa. Uczest
niczyła w nim cała krajowa 
czołówka. O doba zawedów był 
rekord Polski ustanowiony 
przez Danutę Szostak z Gwar
dii Opole w pistolecie sporto
wym — 586. pkt.

turniej
w

(P) W Talonie na międzynaro
dowym turnieju piłkarskim 
drużyn młodzieżowych Holandia 
pokonała Meksyk 2:1 i zajęła 
trzecie miejsce. Natomiast Iran 
zremisował z Irlandią 0:0. Dzię
ki celniej wykonywanym rzu
tom karnym piłkarze Iranu za
jęli siódmą lokatę, a Irlandia 
ósmą.

Regulamin turnieju z roku 1578:

„Komu się głowa odkryje"

Helmut Schoen już wie, jak grać z Polska
(A) Za 14 dni stadion „River Platę" w Buenos Aires wypełni 

się do ostatniego miejsca, stacje telewizyjne prześlą bezpo
średnie relacje do ponad 100 krajów świata. Inaguracyjny po
jedynek XI Mistrzostw Świata elektryzuje kibiców nie tylko w 
Polsce i RFN.

Aktorzy tego spotkania, pił
karze Polski i RFN przygoto
wują się jeszcze w swych kra
jach do wielkiej gry. 23.V. 
obie ekipy odlecą do Buenos 
Aires, a potem do Rosario 
(Polacy) i Cordoby (piłkarze 
RFN). Te miasta są ich kwa
terami i stąd oba zespoły u- 
dadzą się do Buenos Aires 
na pierwszy mecz „Mundialu- 
-78”.

„Możemy już jechać, jesteśmy 
gotowi. W Argentynie nie wol
no będzie już sobie pozwolić na 
żaden błąd” — powiedział ka
pitan reprezentacji RFN, Berti 
Vogts. — „Z niecierpliwością 
czekamy na najważniejszy mecz 
■ Polską” — dodał.

Komentatorzy piłkarscy RFN 
zastanawiają się, jaką taktykę 
przyjmie Helmut Schoen w 
spotkaniu z Polakami 1 kto 
znajdzie się w jedenastce, któ-

Anglia wygrała 
mistrzostwa brytyjskie

(A) Finaliści mistrzostw świa
ta, piłkarze Szkocji zakończyli 
mistrzostwa brytyjskie dopiero 
na trzecim miejscu. W ostat
nim meczu mistrzostw Szkocja 
przegrała w sobotę w Glasgow 
z Anglią 0:1 (0:0). Bramkę w 
83 min. zdobył Steve Coppell. 
Widzów 88 tys.

1. Anglia 6:0 5:1
2. Walia 3:3 3:4
3 Szkocja 2:4 2:3
4. Irlandia Płn. 1:5 1:3

ra wybiegnie na „River Platę”. 
Helmut Schoen powiedział, że 
wie już jak grać z Polską i ma 
dokładnie opracowany plan te
go meczu. Tyle, że go jeszcze 
nie ujawnia.

W zmiennych nastrojach są 
komentarze prasy brazylijskiej 
po meczu Brazylia — CSRS 
(2:0). Brazylijscy dziennikarze 
podkreślają że zwycięstwo nad 
reprezentacją CSRS jest cen
nym osiągnięciem drużyny 
Claudio Coutinho, ale nie za
dowala ich forma zespołu Bra
zylii. „Journal do Brasil” pisze: 
„Wygraliśmy 2:0, ale mało kto, 
opuszczając stadion był w peł
ni usatysfakcjonowany. Druży
na brazylijska tylko momentami 
pokazywała grę, która mogła
by podtrzymać nadzieję na koń
cowy sukces w mistrzostwach 
świata. Tylko na początku spot
kania drużyna pokazała dobrą 
piłkę nożną”.

Brazylia wygrała, ale to nie 
zadowala — pisze „Ultima Ho
ra” — W drużynie brazylijskiej 
pozytywne oceny można wysta
wić tylko Zieo i Reinaldo. Naj
silniejszy atut drużyny gospo
darzy — to szybki atak. Ale to 
za mało, by z powodzeniem 
walczyć o mistrzostwo świata w 
Argentynie.

Występ piłkarzy włoskich w 
meczu z Jugosławią (0:0) nie 
przyniósł zadowolenia kibicom 
w tym kraju. Schodzących z 
boiska piłkarzy Włoch „żegna
ły” gwizdy. Po meczu trener 
reprezentacji Włoch, Enzo Bear- 
zot powiedział m.in.: „Teraz 
przekonałem się ostatecznie, że 
słuszna była nasza decyzja co 
do wcześniejszego wyjazdu do 
Argentyny. Odlatujemy 22 ma
ja i w Argentynie chcemy się 
spokojnie przygotowywać do

mistrzostw. Tu od nas oczeku
je się. aby piłkarze już teraz 
grali najlepiej jak potrafią. A 
przecież finały rozpoczynają się 
dopiero za kilkanaście dni. Na
si reprezentanci odczuwają tru
dy intensywnego treningu — 
stąd ich słabsza dyspozycja w 
meczu z Jugosławią”.

★
Organizatorzy „Mur-dialu-78" 

przygotowali do sprzedaży 1964 
tys. kart wstępu. Ogólna po
jemność wszystkich stadionów, 
na których odbędą się mecze o 
mistrzostwo świata wynosi — 
297 972 miejsca. Z tego 138 922 
to miejsca siedzące. 152 130 — 
miejsca stojące. 4.943 — miejsca 
prasowe i 1977 miejsc hono
rowych. Na „Mundialu” odbę
dzie 6ie 38 spotkań.

Rekord świata w skoku o tyczce:

5 m 71 cmMikę Tully
(P) Podczas zawodów lekkoatletycznych w Coryallis Ameryka

nin Mikę Tully pobił rekord świata w skoku o tyczce, uzyskując 
wynik — 5,71. Oto historia rekordu
5,34 — John Pennel (USA)
5,36 — Bob Seagren (USA)
5,38 “ ‘ *................ .
5,41
5,44

świata w oetatnich 12 latach:

— Paul Wilson (USA)
— Bob Seageren (USA)
— John Pennel (USA)

5.45 — Wolfgang Nordwig (NRD)
5.46 — Wolfgang Nordwig 
5,49 — Christos Papanicolau

(Grecja)
5,51 — Kjell Isaksson (Szwecja) 
5,54 — Kjell Isaksson
5,59 — Bob Seagren (USA) 
5,59 — Kjell Isaksson (Szwecja) 
5,63 — Bob Seagren (USA) 
5,65 — Dave Roberts (USA)
6,67 — Earl Bel (USA)
5.70 — Dave Roberts (USA)
5.71 — Mikę Tully (USA)

Los Angeles 
San Diego 
Bakersnield 
South Lakę 
Sacramento 
Berlin 
Turyn

Ateny
Austin
Los Angeles 
El Paso 
Halskigborg 
Eugene 
Gainsyille 
Wichita 
Eugene 
OorvaIUa

24.X.7#
8.IV.72

15.IV.72
23.V.72

12.VI.72
2.VII.72 
30.III.75
29.V.76

23.VI.76
19.V.78

Radość Kenijczyków 
po rekordach Rono
Nieopisana radość zapanowała 

w Kenii na wieść o tym, że 
Henry Rono ustanowił na za
wodach w Seattle (USA) nowy 
rekord świata w biegu na 3 km 
z przeszkodami wynikiem 8:05. 
Owacyjnie przyjęły tę wiado
mość dziesiątki kibiców zebra
nych na stołecznym stadionie, 
gdzie właśnie odbywały się 
mistrzostwa Nairobi w lekkiej 
atletyce, a przewodniczący Ke
nijskiego Związku L.P. Lasem 
Ongeri niezwłocznie wysłał do 
Rono telegram z gratulacjami.

Komentator sportowy gazety 
„Daily Nation” Filip Idoo w 
tekście zatytułowanym „Gratu
lujemy ci Rono” zauważa, że po 
ostatnim sukcesie Rono wszy
stkie rekordy na długich dy
stansach należą do kenijskich 
biegaczy (w biegu na 5 km i 
3 km z przeszkodami do Rono, 
a na 10 km do Samsona Kimo- 
bwy). Warto dodać, że Rono 
legitymuje się również najlep
szym na świecie wynikiem w 
bieżącym sezonie na 10 km.

Autor komentarza w „Daily 
Nation” wzywa kenijskich bie
gaczy do powrotu do kraju w 
celu wzięcia udziału w zgru
powaniu przed Igrzyskami Przy
jaźni, które maja się odbyć 17 
czerwca w Mombasie. (Henry 
Rono i Samson Kimbowa prze
bywają obecnie w USA, gdzie 
studiują w waszyngtońskim u- 
niwersytecie). Dodajmy, że gro
no „amerykańskich gwiazd” 
Kenii jest b. liczne. Wszyscy 
zaocznie otrzymali nominację 
do reprezentacji, chociaż ich u- 
dział w Igrzyskach Przyjaźni 
stoi pod dużym znakiem zapy
tania.

Rekordy świata ustanowione 
przez Kenijczyka Henry Rono 
spowodowały, że na liście naj
lepszych w klasycznych biegach 
długodystansowych wszystkie 
pierwsze pozycje okupują A- 
frykańczycy:

1500 m — Filbert Bayi (Tan
zania) 1974 3:32,2;

5000 — Henry Rono (Kenia) 
1978 13:08,4;

10 000 m — Samson Klmobwa 
(Kenia) 1977 27:30,5.

3000 m z przeszk. Henry Ro
no 1978 8:05,4.

Tak pisano w 1898 roku, o 
dawnych sportach:

Turnieje były to igrzyska ry
cerskie. Zawitały do nas z za
chodu dość późno. Na pewno 
wiemy już, że z powodu uroczy
stości zaślubin wnuczki Kazi
mierza Wielkiego, jako też Ka
zimierza Jagiellończyka z Elż
bietą urządzono turnieje. Były 
to gry, gonienia, zapasy. W cza
sie wesela Zygmunta Augusta z 
Katarzyną Austryjaczką, odbyły 
się pyszne turnieje, tak przez 
współczesnych opisywane.

Przeniosły się turnieje do 
zamku, gdzie wybrani rycerze 
strojni kosztownymi zbrojami i 
bogatemi szaty, walczyli. Tam 
już nie postać bitwy, lecz pra
wne samą bitwę widzieliśmy. Ze 
spuszczonymi przyłbicami, w 
gończych zbrojach lecieli jedni 
na przeciw drugich, na niebez. 
pieczeństwa i -rany wzajemne. 
Naprzód parami kruszyli kopje, 
potem zebrawszy się w hufy, 
uderzali na siebie z tarczą i 
mieczem. Staczano walkę i w 
ciężkiej zbroi. Były gonitwy na 
zamku. Gonił Zygmunt Wolski 
miecznik z Kieżgałłem zacnym 
szlachcicem litewskim i mężnie 
potykali się z sobą. Był turniej 
konny, w którym par dwadzieś
cia i cztery za tarczami, a za 
pierścionkami groty u kopij.

Między wszystkimi co gonili, 
największy dank odniósł i pierw
szy wziął klejnot koniuszy ksią. 
żęcia Pruskiego, który na heł
mie niósł trzewik białogłowski. 
Inni zasię gońcy, to nasi Polacy, 
to Niemce, to Prusacy drupie 
klejnoty odnieśli, to jest wieńce 
z pierścieniami, którym zaraz 
król z ganku, jako sędzia dziel
ności, posyłał z pochwałą. Tur
nieje odbywały się w zamknię
tych szrankach. Jeżeli to działo 
się przy obrzędzie, albo korona
cji króla, albo weselu, zwykle 
podwórzec zamku krakowskiego 
był terenem rycerskim zapa
sów.

Plac wysypywano piaskiem, 
aby spadający z konia zbytniego 
szwanku nie poniósł. Kto chcial 
wziąć udział w turniejach, za
tykał w szrankach kopję, przy 
niej zaś opierał swą tarczę z 
herbem lub też napisem czyli 
dewizą. Dotknięcie się tej kopji 
lub wyrwanie jej oznaczało wy
zwanie, a podanie wzajem ręki, 
że przeciwnik wyzwanie to 
przyjmuje. Ponieważ walczący 
w szrankach rycerze mieli za
puszczone przyłbice, tedy dla ła
twiejszego rozpoznania, na heł
mach nosili znak jakiś: kwiat, 
głowę rysia, Wilczą itp. Na bra
mie zamkowej przybijano ar
tykuły, według których każdy 
walczący rycerz musiał się za
chować. A były one takie:

1. Ktokolwiek będzie chcial 
gonić, ma być w słusznym do 
tego ubiorze. Bronią żadną któ- 
raby ku zwaśnieniu mogła być 
przyczyną, niema być ozdobion.

2. Przyjechawszy na plac, na 
oznaczone miejsce do gonitwy, 
raz objechawszy ma spokojnie 
stanąć na tym końcu, z którego 
począć mają biegać.

3. Żaden przedtem gonić nie
ma, niż mu będzie od sędziów 
rozkazano.

4. Kto pierścień weźmie, za 
każda rażą napiszą razów 6.

5. Kto wzgórę krawędzi pierś
cienia uderzy, razów 3.

6. Kto w nadólny krawędź 
uderzy, razów 2.

7. Kto w stronę pierścienia le
wą albo prawą, raz 1.

8. Kto drzewcem sznur prze
niesie, na którym pierścieńbę
dzie wisiał, wszystkie razy 'Tra
ci, jeśliby takich przed takową 
omyłką dostał.

9. A jeśliby ich nie miał, a 
potem równo razów z kim in
szym dostał, już będzie bliższy 
wygrania ów, co takiej pomyłki 
nie uczynił.

10. Komuby z strzemienia no
ga wypadła w biegu, traci wszy, 
stkie razy.

11. Komu się głowa odkryje, 
traci wszystkie razy.

12. Komuby kopia z rąk wy
padła, albo komu się o ziemię 
ułamała albo dotknęła, traci 
wszystkie razy i potem nic zgoła 
do gonitwy niema.

13. Ktoby z miejsca posko- 
czywszy w półkresu, dla nieu
dolnego złożenia drzewca konia 
zastanowił, drugi raz poprawić 
s.ę nie może i owszem on raz 
idzie mu na zgubne imię.

14. Wolno też będzie każdemu 
kopią tą gonić, którą sobie na 
plac przyniesie.

Artykuły te sporządzone zo
stały 6 stycznia 1578 roku. Na 
zbudowanym umyślnie wzniesie
niu, zasiadała rodzina królew
ska i dostojniejsi goście. Najczę
ściej król sam był sędzią lub 
zdawał tę czynność wybranym 
przez siebie tak zwanym sę
dziom obozu. Niezwykły prze
pych roztaczali idący na ostre 
rycerze, kosztowne szmelcowane 
zbroje, strusie pióra, dywdykt i 
opony, siodła drogimi kamienia
mi, złotem i srebrem sadzone, 
broń wschodnia i znakomita, 
słynna na cały świat tołedońska 
i mediolańska, rumaki najpysz- 
niejsze dzianety, bachmaty, jry- 
zy — oto czem rycerstwo wal
czące starało się zaćmić jeden 
drugiego. Nagrodą zwycięzców 
bywały najczęściej wieńce złote, 
puhary, pierścienie, zbroje itp.

Turnieje były zabawą nie po
zbawioną niebezpieczeństwa. 
Zdarzało się, że niektórzy wal
czący ponosili ciężkie rany, a 
nawet wypadki śmierci nie na
leżały do najrzadszych. Zupełnie 
odmiennym igrzyskiem mężów 
w wojnie się kochających, były 
gonitwy. Tu boju nie było zu. 
pełnie, jedynie tylko sposobność 
dla rycerza okazania zręczności, 
siły, dobrego władania ruma
kiem i wogóle męskiego wdzię
ku. Oręż więc tu był wzbronio
ny zupełnie. Szranek dla gonitw 
nie budowano, wystarczał choć
by zwykły dziedzińczyk. Goni
twy takie byty w powszechnem 
użyciu do czasów Sobieskiego, 
gdy turniejów już od Jana Ka. 
zimierza ślad zaginął. Stanisław 
August, z okazji odsłonięcia 
pomnika Sobieskiego w Łazien
kach, w stuletnią rocznicę od
sieczy wiedeńskiej, chcial 
wskrzesić turnieje i gonitwy. 
Była to wszakże tylko parodja 
dawnych igrzysk rycerskich.

T. Kos.

Taki młody 
i już najlepszy

Pierwszy raz w historii mis
trzostw świata w hokeju naj
lepszym obrońcą uznano hokei
stę, który ma zaledwie 20 lat. 
Został nim reprezentant drużyny 
mistrzów świata, radziecki ho
keista Wiaczesław Fetisow.

Od początku swojej kariery 
sportowej Fetisow występuje w 
jednym klubie — CSKA Mos
kwa. Drużyna CSKA uznawana 
jest za najlepszą w Europie, a 
kto wie, czy nie na świecie. Fe
tisow występował w moskiew
skim CSKA w zespołach dzieci, 
potem przeszedł przez drużyny 
juniorów i młodzieżową. Od 
dwóch sezonów gra w pierwszym 
zespole, obok takich znakomito
ści hokejowych, jak Władysław 
Trietiak, Walery Charłamow, 
Władimir Pietrow czy Borys 
Micha jłow,

Fetisow ma bardzo dobre, jak 
na hokeistę, warunki — 188 cm 
wzrostu, waży 90 kg. Szybko 
jeździ na łyżwach i jest dobrze 
wyszkolony technicznie. Mimo 
że gra w obronie — potrafi 
szybko i efektywnie włączyć się 
do ataku. Na mistrzostwach 
świata w Pradze był najbar
dziej skutecznym z obrońców, 
uzyskując w punktacji kana
dyjskiej 10 pkt., za 5 strzelonych 
bramek i 5 „asyst".

W praskim turnieju Fetisow 
wystąpił po raz drupi w mis
trzostwach świata. Debiutował 
na światowym championacie w 
Wiedniu w ubiegłym roku. Nim 
w Pradze wraz ze swoją druży
ną zdobył mistrzostwo świata 
seniorów, sięgał po światowy 
prymat w rywalizacji drużyn 
młodzieżowych — w Pradze w 
1977 roku i w Montrealu rok 
później.
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5 min uczestników harcerskich dri gotowości

XIV Alert ZHP zakończony
Informacja własna

(P) Końcowym akcentem XIV 
Alertu Naczelnika ZHP był u- 
dział ponad 900 tys. harcerzy ze 
szkól ponadpodstawowych i in
struktorów w Niedzieli Czynu 
Partyjnego. Pracowali razem z 
członkami partii przy porządko
waniu i upiększaniu swoich 
wsi, miast i osiedli. A reprezen
tując wczoraj całą społeczność 
uczniowską dali chyba dowód, 
że rośnie ona ku pożytkowi nas 
wszystkich.

Pod takim też hasłem minęły 
trzy dni XIV Alertu: „Godni pa
triotycznych tradycji — rośniemy 
na przyszłości miarę”. Jak przy
stało na harcerską akcję, zawsze 
bogatą w walory wychowawcze 
i poznawcze, dni te łączyły w 
sobie historię z teraźniejszością 
i najbliższą przyszłością, poka
zały młodzieży w jaki sposób 
czyjaś walka i praca dzisiaj o- 
wocuje i jak można ją konty
nuować.

W całym kraju harcerze orga
nizowali uroczyste apele szkolne, 
poświęcone 60-leciu odzyskania 
niepodległości przez Polskę, tra
dycjom ruchu robotniczego i 
młodzieżowego, walce o polską 
szkołę. Zaciągali warty i składali 
kwiaty w miejscach pamięci na
rodowej. Porządkowali groby 
poległych w walce z okupantem 
— to był pierwszy dzień alertu, 
18 bm.

Nazajutrz odbywały się spot
kania z tymi, którzy nasz kraj 
odbudowali, którzy pracowali w 
powojennych organizacjach mło
dzieżowych. Opowiadali o sobie, 
o swoich młodzieńczych idea
łach, o swojej ówczesnej pracy.

Trzeciego dnia alertu, w so
botę 20 bm„ harcerze zajęli się 
przygotowaniem szkół na przy
jęcie pierwszoklasistów, którzy 
jak wiadomo będą już uczniami 
10-latki. Porządkowali więc boi
ska i sale lekcyjne, robili po
moce do nauki dla najmłod
szych klas. Wiele drużyn i szcze
pów ze szkół ponadpodstawo
wych objęło też patronaty nad 
szkołami podstawowymi, gdzie 
prace tę będą kontynuowali 
przez całe wakacje.

To w wielkim skrócie, bo nie 
sposób przedstawić treści tysię-

Minister przemysłu 
medycznego ZSRR 
zakończył wizytę w PRL

(P) W dniach 15—20 bm. prze
bywał w Polsce minister prze
mysłu medycznego ZSRR — 
Afanasij Mielniczenko wraz z 
zespołem specjalistów.

Delegacja radziecka przepro
wadziła rozmowy w Minister
stwie Przemysłu Chemicznego i 
zwiedziła szereg zakładów pol
skiego przemysłu farmaceutycz
nego. W toku rozmów oceniono 
dotychczasową współpracę
szczególnie w dziedzinie specja
lizacji, kooperacji i wzajem
nych dostaw wyrobów przemy
słu farmaceutycznego. Przedy
skutowano również propozycje 
rozwoju współpracy na lata 
1981—1985.

Wiele uwagi poświęcono rów
nież współpracy naukowo-tech
nicznej. a szczególnie rozszerze
niu badań nad nowymi lekami.

W podpisanym protokole obie 
strony pozytywnie oceniły do
tychczasowe wyniki współdzia
łania oraz stwierdziły celowość 
dalszego rozwijania i pogłębia
nia współpracy, co pozwoli roz
szerzyć wzajemne dostawy pre
paratów farmaceutycznych.

(PAP)

„Dni kwitnących jabłoni"

Święto grójeckich sadowników
Od naszego specj'alnego wysłannika 

MARKA PRZYBYLIKA
Grójec, 21 maja

(P) Przez trzy minione dni 
trwały doroczne grójeckie „Dni 
kwitnących jabłoni”. Organizo
wano wiele imprez, występów 
artystycznych, zabaw, konkur
sów wiedzy sadowniczej, wy
staw. Odbył się też sejmik sa. 
downiczy z udziałem naukow
ców z Instytutu Sadownictwa 
w Skierniewicach i Polskiej 
Akademii Nauk oraz miejsco
wych praktyków.

Dzisiaj okolice Grójca każde
mu warszawiakowi kojarzą się 
z Jabłkami i nic dziwnego, 
skoro jest to rejon dostarczają
cy jedną piątą krajowej pro
dukcji tych owoców. Tradycje 
sadownicze tych okolic sięgają 
drugiej połowy ubiegłego wie
ku. Zaczęły tu wtedy powsta
wać, początkowo w dużych ma
jątkach a potem w gospodar
stwach chłopskich, pierwsze sa
dy. Najstarsze takie sadownicze 
wsie to Stara i Nowa Wieś, 
Łęczyce, Konary i Belsk.

Brzmi to może paradoksalnie, 
ale wiele dobrego dla grójeckie. 
go sadownictwa zrobiła bardzo 
mroźna zima z 1928 na 1929 rok. 
Wymarzło wtedy wiele drzew, 
a rozpoczęta po niej akcja sa
dzenia drzew według nowo
czesnych jak na owe czasy me
tod przyczyniła się do spopula
ryzowania sadownictwa.

Czasy się jednak zmieniają i 
to co było dobre pół wieku te
mu, nie jest dobre teraz. Ze 
świecą by dziś szukać drzew, 
które posadzono pięćdziesiąt lat 
temu. Ołjpcnie w sadach, które 
w niektórych wsiach zajmują 
ponad 60 procent gruntów kró
lują Maclntosh’e, Jonatany, 
Spartany, Starkingi Wealthy i 
inne wysoko wydajne jabłonie.

Dzień dzisiejszy grójeckiego 
sadownictwa to wysoko wyspe
cjalizowana działalność gospo
darcza, której wynikiem są 
setki tysięcy ton jabłek trafia

cy meldunków. Jakie napływają 
do Głównej Kwatery ZHP w 
Warszawie o wykonanych zada
niach alertowych. Oto np. har
cerze z hufców w Zakrzewie i 
Złotowie m. in. zbierali pamiąt
ki związane ze zdobywcami Wa
łu Pomorskiego. Hufiec Zduń
ska Wola — miasto, przeprowa
dził zwiad w poszukiwaniu nau
czycieli, którzy uczestniczyli w 
tajnym nauczaniu. Harcerze z 
Hufca Wiskotki (Chorągiew 
skierniewicka) odnaleźli grób dr 
Henryka Holca, przybocznego 
pierwszej tutejszej drużyny har
cerskiej powstałej w 1935 r., za
mordowanego podczas okupacji. 
Harcerze z Hufca Koźmin od
kryli historię swojej zbiorczej 
szkoły gminnej, sięgającej tra
dycją. jak się okazało, 1818 ro
ku. We Wrocławiu harcerze za
sadzili tysiąc krzewów róż, gdzie 
indziej — tysiące bratków i sto
krotek, inni meldują o budowie 
dróg, sadzeniu lasów, zbiorów 
surowców wtórnych.

Jak interesujące były harcer
skie imprezy i jak ciekawie wy
konywane alertowe przedsię
wzięcia, dowodzi chyba fakt, że 
prócz ponad 3 min zuchów, har
cerzy i instruktorów brało w 
nich żywy udział blisko 2 min 
uczniów nie zrzeszonych w ZHP.

(REM)

Mirhter rolnictwa USA 
przebywał w Polsce

(P) W dniach 18—20 bm. prze
bywał w Polsce, na zaproszenie 
ministra rolnictwa Leona Kło
nicy, sekretarz rolnictwa USA 
Robert Bergland. Podczas prze
prowadzonych rozmów dokona
no wymiany informacji na te
mat sytuacji w rolnictwie obu 
krajów oraz sytuacji żywnoś
ciowej świata. Obie strony uwa
żają za rzecz niezwykle ważną 
zapewnienie dalszego wzrostu 
światowej produkcji żywności, 
co jest niezbędne dla elimina
cji głodu i niedożywienia na 
świecie.

Obie strony wysoko oceniły 
wzajemną współpracę w dzie
dzinie rolnictwa zarówno w za
kresie wymiany handlowej, jak 
i współpracy naukowo-technicz
nej, realizowaną w duchu po
stanowień „wspólnego oświad
czenia o rozwoju handlu arty
kułami rolnymi między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Sta
nami Zjednoczonymi Ameryki” 
z dnia 8 października 1974 r., 
podpisanego w czasie wizyty 
I sekretarza KC PZPR Edwar
da Gierka w Stanach Zjedno
czonych.

Omówiono perspektywy dal
szego rozwoju importu i eks
portu oraz możliwości poszerze
nia współpracy naukowo-tech
nicznej. Polska jest tradycyj
nym importerem amerykań
skich towarów pochodzenia rol
niczego, jak również eksporte
rem niektórych wysoko prze
tworzonych produktów rolnych 
do USA.

W rozmowach sekretarza 
Berglanda z min. Kłonicą stro
na polska wyraziła zaintereso
wanie dalszą kontynuacją im
portu zbóż i innych artykułów 
rolniczych z USA. Zarówno 
strona amerykańska, jak i stro
na polska wyraziły zaintereso
wanie dalszym wzrostem wy
miany handlowej, dążąc do 
stworzenia warunków korzyst
nych dla jej realizacji.

W czasie pobytu w naszym 
kraju R. Bergland zwiedził nie
które gospodarstwa rolne w 
woj. skierniewickim. (PAP)

jących na rynek krajowy 1 za 
granicę.

Powodów tego wysokiego po
ziomu jest kilka. Jednym z 
nich, jak się wydaje, jest wyso
ki poziom wiedzy fachowej tu
tejszych producentów jabłek. 
Do szkolenia nikogo w okoli
cach Grójca namawiać nie trze
ba, a organizowane przez gró
jecki zakład Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczej tzw. u- 
niwersytety sadownicze nie na
rzekają na brak słuchaczy. Bar
dzo popularne są organizowane 
zimą wieczory dyskusyjne, a 
największym wtedy problemem 
jest znalezienie odpowiedniego 
pomieszczenia, gdyż przyjeżdża 
na nie często ponad 600 osób.

Samo wyprodukowanie Jabłek 
jest już tu sztuką opano
waną. Niemniej jednak nadal 
wiele kłopotów sprawia brak 
specjalistycznych maszyn. Na 
zamówione np. przez spółdziel
nię ogrodniczą w br. 200 opry
skiwaczy do dzisiaj do Grójca 
dotarły dopiero dwa. Kłopoty 
są także z jakością tych urzą
dzeń.

Sadownicy chcieliby, aby jabł
ka były na rynku prawie przez 
okrągły rok. Jest to możliwe, 
ale potrzebne są do tego dobre 
przechowalnie. Większość znaj
dujących się u grójeckich sa
downików przechowalni to dość 
prymitywne pomieszczenia, nie 
zawsze gwarantujące długie 
przechowywanie owoców. Pow- 
stają już jednak nowoczesne 
chłodnie takie jak np. przecho
walnia Stanisława Skorupskie
go z Małej Wsi, w którego 
czterokomorowej chłodni jabłka 
w bardzo dobrym stanie prze
chowują się do dziś. Dużą, prze
widzianą na 800 ton owoców 
buduje grójecki Zakład Spół
dzielni Ogrodniczej, co powinno 
przyczynić się nieco do popra
wy sytuacji.

Wątpliwości
(P) Według fragmentarycz

nych informacji napływają
cych z zairskiej prowincji Sza
ba, w rejonie miasta Kolwezi 
zaatakowanego przed kilkoma 
dniami przez oddziały Frontu 
Wyzwolenia Narodowego Kon
ga (FNLC) panuje względny 
spokój. Przybyłe tam oddziały 
francuskich i belgijskich ko
mandosów praktycznie kon
trolują ten górniczy ośrodek.

Oficjalnie przybyły one do 
Szaby, aby zapewnić ewakua
cję ok. 2500 białych specja
listów i ich rodzin, pracują
cych w tamtejszych kopal
niach miedzi. Czy jednak tyl
ko po to? Istnieje co do tego 
wiele wątpliwości.

Agencja TASS określiła ich 
obecność jako „brutalną in
gerencję w wewnętrzny kon
flikt w Zairze", a francuski 
dziennik „Le Monde” napisał, 
że „interwencja zbrojna kra
jów zachodnich w Zairze jest 
podyktowana dążeniem do za
bezpieczenia ich wielkich ka
pitałów zainwestowanych w 
tym kraju”. A trzeba wiedzieć, 
że są one ogromne — z czego 
znaczna część właśnie w Sza
ble.

Ta zairska prowincja to 
prawdziwy fenomen geologicz
ny. Znajdują się tutaj ogrom
nie bogate złoża miedzi, dia
mentów i innych minerałów, 
które są eksploatowane przez 
zachodnie spółki, ciągnące z 
tego ogromne zyski. Prezydent 
Zairu — Mobutu patrzy przy
chylnym okiem na ich działal
ność, chociaż z drugiej strony, 
jego niesłychanie zasobny w 
surowce mineralne kraj, tonie 
w długach. Wierzycielami są 
kraje, których przedsiębior
stwa eksploatują surowce Sza
by i innych zairskich prowin
cji.

Kiedy rok temu oddziały 
FNLC przystąpiły do walki z 
armią gen. Mobutu, Francja 
udzieliła rządowi w Kinsza- 
się wsparcia, a Maroko przy
słało korpus ekspedycyjny w 
sile ok. 1600 żołnierzy. Ta po
moc z zewnątrz dla armii zair
skiej walnie przyczyniła się do 
pokonania partyzantów. Czyż
by teraz historia miała się 
powtórzyć? Odpowiedzią na to 
pytanie będzie rozwój wyda
rzeń w Szable.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Spór 
o prawo morza
(P) W końcu ub. tygodnia 

zakończyła się w Genewie 
siódma sesja III Konferencji 
w sprawie Prawa Morskiego 
(UNCLOS).

Konferencja ta, rozpoczęta 
jeszcze w 1973 roku, postawi
ła sobie za cel opracować i 
uchwalić wszechstronną kon
wencję, która regulowałaby 
wszystkie zagadnienia związa
ne z eksploatacją bogactw 
morskich oraz z żeglugą — w 
świetle nowych potrzeb, moż
liwości i osiągnięć technicz
nych współczesnej epoki. Nie
stety, ostatnia sesja nieznacz
nie tylko zbliżyła się do tego 
celu. I wydaje się mieć rację 
członek amerykańskiej delega
cji na UNCLOS, który sądzi 
jak dowiadujemy się z depe
szy Reutera, iż byłoby nierea
listyczne oczekiwać podpisa
nia konwencji przed upływem 
5 lat, a nawet i więcej.

Symbolem zawiłego splotu 
sprzeczności dzielących ponad 
140 uczestników genewskiego 
spotkania był fakt, że 3 ty
godnie (z 8 przeznaczonych na 
obrady) poświęcono na uzgod
nienie osoby przewodniczącego 
sesji. Wreszcie wybrany nim 
został Cejlończyk, S. Amera- 
singh.

W czasie ostatniego spotka
nia najwięcej dyskutowano 
nad sprawą eksploatacji pod
wodnych skarbów światowe
go oceanu. Jego żywe zasoby 
(głównie oczywiście ryby), 
ewentualne pokłady ropy na
ftowej (występujące na tzw. 
szelfach kontynentalnych) oraz 
odkryte przez oceanografów 
potężne złoża różnorakich me
tali (spoczywających na dnie 
niektórych akwenów, np. Pa
cyfiku) — były przedmiotem 
bardzo namiętnych, choć bez
owocnych sporów.

A podczas gdy spory te 
przeciągają się, poszczególne 
kraje morskie wprowadzają 
w sposób samowolny i arbi
tralny 200-milowe pasy wy
łącznej eksploatacji. Tylko w 
1977 uczyniło to 14 państw, 
uszczuplając o najcenniejsze 
obszary tę część oceanu, któ
ra — zgodnie z uchwalą ONZ 
sprzed kilku lat — stanowić 
ma „wspólne dziedzictwo całej 
ludzkości".

Sprawa uchwalenia Kon
wencji Morskiej, zadowalają
cej wszystkich członków spo
łeczności międzynarodowej, 
jest wprawdzie zawiła, ale u- 
plywający czas czyni ją nie
stety jeszcze trudniejszą do 
rozwiązania.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Interwencja państw NATO w Zairze 
w obronie wielkich kapitałów 
Niejasna sytuacja w rejonie Kolwezi

PARYŻ, BRUKSELA, WASZYNGTON, NOWY JORK (PAP). 
Oficjalna agencja prasowa Zairu — AZAP poinformowała w 
sobotę po południu — powołując się na Europejczyków, któ
rzy przybyli do Kinszasy z rejonu walk w Kolwezi — że mia
sto to zostało „wyzwolone”.

W ten sposób AZAP suge
ruje, że komandosi francuscy 
i belgijscy walczący od piąt
ku przeciwko oddziałom Fron
tu Wyzwolenia Narodowego 
Konga (FNLC) opanowali 
Kolwezi. Jednakże wiadomość 
ta nie została oficjalnie po
twierdzona.

Z lakonicznych doniesień a- 
gencji zachodnich wynika, że w 
sobotę trwały w Kolwezi zażar
te walki między interwencyjny
mi jednostkami wojsk francus- 
skich i belgijskich, a powstańca
mi występującymi przeciwko 
reżimowi Mobutu. W sobotę ra
no według komunikatu mini
sterstwa obrony Balgii, lotnisko 
w Kolwezi znalazło się w rę
kach komandosów belgijskich, 
którzy utworzyli tam przyczó
łek.

Walki w rejonie Kolwezi pro
wadzone są przy materialno- 
technicznym wsparciu Stanów

za-

Dolegacja wojskowa ZSRR 
przebywała z wizytą 
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Na 
proszenie ministra obrony WKL, 
gen. płk. Lajosa Czinege, od 15 
do 20 bm. przebywała na Wę
grzech z oficjalną przyjacielską 
wizytą radziecka delegacja woj
skowa, na czele której stał 
członek Biura Politycznego KC 
KPZR, minister obrony ZSRR, 
marszałek Dmitrij Ustinow.

Delegacja radziecka została 
przyjęta przez pierwszego se
kretarza KC WSPR, Janosa Ka- 
dara, przewodniczącego prezy
dium WRL, Pala Losonczi i 
premiera Gyoergy Lazara.

Podczas wizyty odbyły się 
rozmowy, w których uczestni
czyli ministrowie, D. Ustinow 
i L. Czinege. W toku rozmów 
potwierdzono dążenie do dalsze
go rozszerzania i umacniania 
braterskich stosunków między 
siłami zbrojnymi Związku Ra
dzieckiego i Węgier, a także'in
nymi armiami państw — stron 
Układu Warszawskiego. (P)

Jf

z

jednej
30-letniemu Enrico 
on podejrzany o 
w porwaniu 16

,.Czerwone brygady’ 
zapowiadają walkę 
z państwem włoskim

RZYM (PAP). Włoskie władze 
śledcze wdrożyły 
karne przeciwko 
mu przed dwoma 
cicielowi 
drukarni 
Triaca. Jest 
współudział 
marca Aldo Moro, zabiciu pię
ciu członków jego ochrony oso
bistej. jak również w zgładze
niu uprowadzonego polityka. 
Triaca miał ponadto brać udział 
w innych zamachach terrorys
tycznych zabijając kilka innych 
osób.

Agencje prasowe zwracają u- 
wagę. że wśród aresztowanych 
znajduje się nauczycielka, Ga- 
briella Mariani. w której miesz
kaniu miały się odbywać nara
dy członków „czerwonych bry
gad”.

W sobotę w Rzymie terroryś
ci spod znaku „czerwonych bry
gad” ogłosili swój nowy , .ko
munikat”. w którym zapowia
dają podjecie kampanii, zmie
rzającej do zniszczenia pań
stwa. Terroryści określają za
bójstwo przywódcy chadecji 
Aldo Moro jako zaledwie pier
wszy akt w swej walce z pań
stwem włoskim.

Prokurator nakazał gazetom 
wstrzymanie się z opublikowa
niem „komunikatu”. Rzymski 
dziennik ,J1 Messaggero” za
mierza go opublikować, ale bez 
pierwszych 8 linijek, zawiera
jących liczebniki, które mogą 
być zaszyfrowanym rozkazem 
przywódców „czerwonych bry
gad” do wszystkich terrorystów, 
określającym taktykę i wytycz
ne w działalności wywrotowej.

(P) 

postępowanie 
aresztowane- 
dniami właś- 
z rzymskich

(P) 19 bm. w Rzymie policja u-toska odkryła kryjówki organiza
cji terrorystycznej „czerwone brygady", odpowiedzialnej za 
śmierć Aldo Moro. Na zdjęciu: Enrico Triaca właściciel drukarni 
w Rzymie, która była jedną z kryjówek „czerwonych brygad".

Fot. CAF — Photofaz

Zjednoczonych. Jak informuje 
agencja AP, w sobotę na lotni
sku w stolicy Zairu Kinszasie 
oraz w bazie wojskowej Kami- 
na położonej 200 km od Kol
wezi, wylądowały olbrzymie sa
moloty transportowe sił po
wietrznych Stanów Zjednoczo
nych typu C-141. Dostarczyły 
one amunicję, broń oraz środki 
transportowe. W operacji tej 
brały również udział samoloty 
transportowe brytyjskich sił po
wietrznych.

Według doniesień z Kinszasy 
między lotniskiem w Kolwezi a 
baza Kamina utworzono most 
lotniczy w celu ewakuacji ob
cokrajowców z rejonu walk.

W oficjalnych komunikatach 
publikowanych w Brukseli i 
Paryżu na temat sytuacji w 
prowincji Szaba eksponuje się 
twierdzenia, iż akcja wojskowa 
jednostek francuskich i belgij
skich ma wyłącznie na celu za
pewnienie bezpieczeństwa i e- 
wakuację obywateli państw za
chodnich, przebywających w re
jonach walk. Tymczasem sobot
nia prasa francuska z niedo
wierzaniem przyjęła tego ro
dzaju tłumaczenia.

Paryski „Le Monde” pisze, że 
interwencja zbrojna krajów za
chodnich w Zairze w rzeczywi
stości podyktowana jest dąże-

Zakonczerh
poi sks-zach od nionierr i :■ cki )j 
konferencji w spraw 
podręczników szkolnych

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Jan Prejzner pisze: W 
Deidesheim (Nadrenia-Palaty- 
nat) zakończyła się konferen
cja naukowa historyków Polski 
i RFN poświęcona sprawie pod
ręczników szkolnych.

W komunikacie podsumowu
jącym kilkudniowe obrady de
legacje naukowców obu krajów 
wyraziły ponownie życzenie, 
aby zalecenia wypracowane 
przez wspólną polsko-zachodnio- 
niemiecką komisję d/s podręcz
ników szkolnych zostały jak 
najszybciej uwzględnione w 
praktyce szkolnej.

Zalecenia te naświetlające w 
sposób obiektywny historię sto
sunków polsko-niemieckich ma
ją zasadnicze znaczenie w wy
chowaniu młodzieży obu kra
jów w duchu pokojowego 
współżycia narodów. Siły prze
ciwne polityce odprężenia i 
normalizacji stosunków z Pol
ską czynią jednak w Republice 
Federalnej wszystko co możli
we, aby sabotować zalecenia 
polsko-zachodnioniemieckiej ko
misji d/s podręczników szkol
nych.

Szczególny opór przeciwko 
zmianom treści nauczania o 
stosunkach polsko-niemieckich 
w szkołach Republiki Federal
nej wykazują władze oświato
we krajów RFN rządzonych 
przez CDU i CSU. Nie chcą one 
wprowadzać w podległych im 
szkołach opracowanych przez 
naukowców Polski i Republiki 
Federalnej zaleceń, odwołując 
się do argumentów politycz
nych lub zasłaniając się wzglę
dami formalno-prawnymi. (P)

Stan wyjątkowy w Peru
Rząd przekazał

BUENOS AIRES (PAP). Z 
Limy donoszą, że rząd Peru 
ogłosił stan wyjątkowy w 
związku z falą demonstracji 
przeciwko ogłoszonej niedaw
no podwyżce cen na benzynę 
i żywność, oraz opłat za tran
sport i elektryczność. Dekret 
rządowy przekazuje całą wła
dzę w kraju pod kontrolę do
wództwa wojskowego.

Jednocześnie wydano zakaz 
wydawania wszystkich gazet i 
czasopism poza dziennikami i 
wykorzystywania przez partie 
polityczne telewizji, radia oraz

niem do zabezpieczenia ich o- 
gromnych kapitałów zainwesto
wanych w tym kraju. Dziennik 
wiąże interwencję państw 
NATO w Zairze również z dąże
niem tych krajów do ochrony 
olbrzymiego poligonu rakieto
wego, wybudowanego w Zairze 
przez zachodnioniemiecką firmę 
Otrag. „L’Humanite” wskazuje, 
że Francja ponownie jest w A- 
fryce „narzędziem polityki 
perialistycznej”.

W sobotę po południu w 
telu Hesselelt położonym w 
ległości kilku kilometrów 
Nyborga (Dania) rozpoczęło się 
spotkanie ministrów spraw za
granicznych państw członkow
skich EWG. Głównym tematem 
obrad jest sytuacja w zairskiej 
prowincji Szaba. (A)

im-

ho- 
od- 
od

Deputowani SPD przeciwko urzędowano 
„polowaniu na czarownice” w RFN

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 21 maja
(A) Nowy skandal polityczny — 

ilustrujący zasięg i intensyw
ność antydemokratycznej dzia
łalności organów państwowych 
— wywołał pierwsze reperkusje 
w łonie koalicji rządzącej. Gru
pa deputowanych SPD wystą
piła pod adresem federalnego 
ministra spraw wewnętrznych, 
Wernera Maihofera (FDP) z żą
daniem „przyjęcia na siebie po
litycznej odpowiedzialności za 
skandaliczne praktyki”.

Powodem interwencji posłów 
i oburzenia społeczeństwa jest 
ujawniona w ostatnich dniach 
działalność służby ochrony gra
nic, tzw. bundesgrenzschutzu. W 
maju 1976 r. Służba ta — zaj
mująca się formalnie ochroną 
granic, urzędów państwowych 
i czołowych osobistości — włą
czona została do rozległej sieci 
przeznaczonej do tropienia 
przeciwników politycznych, o- 
kreślanych jako wrogowie kon
stytucji. Akcją objęto wszystkie 
przejścia graniczne i lotniska. 
Funkcjonariusze bundesgrenz- 
schutzu, dokonujący oficjalnie 
kontroli osobistych wyłącznie 
pod kątem elementarnych wy
mogów bezpieczeństwa, zobo
wiązani zostali do gromadzenia 
i przesyłanie informacji o prze
ciwnikach politycznych.

Wytycznymi do tej działalnoś
ci stały się spisy organizacji, 
gazet i czasopism traktowanych 
jako wrogie państwu i ustrojo
wi. Lista organizacji objęła aż 
239 pozycji, w wykazie publika
cji znalazło się 287 dzienników 
i periodyków. Przejezdny, u 
którego dostrzeżono „podejrza
ną” lekturę — choćby nabytą 
przypadkowo, po raz pierwszy 
w życiu, z chęci zapoznania się 
podczas podróży z nowym ty
tułem — znajduje się automa
tycznie w kręgu potencjalnych 
wrogów i wichrzycieli. Wyniki 
„rozpoznania” wędrują do służb 
wywiadowczych — tzw. Urzę
du do Spraw Ochrony Konsty
tucji (gromadzącego od lat ma
teriały w ramach „berufsverbo- 
te”) lub do federalnej służby 
wywiadowczej (BND).

Kuriozalny charakter tych 
praktyk ilustrują kryteria poli
tycznego węszycielstwa i dono- 
sicielstwa. Obok takich tytu
łów jak „Unsere Zeit” (organ 
DKP), na czarnej liście znala-

władzę wojska 
dzienników centralnych w ce
lu prowadzenia kampanii wy
borczej.

W 12 największych miastach 
Peru odbywaję się demonstra
cje i strajki protestacyjne. W 
towarzyszących tym demonstra
cjom starciach zginęło co naj
mniej 11 osób. Powszechna kon
federacja pracy Peru wezwała 
do strajku powszechnego w po
niedziałek i wtorek.

Wcześniej rząd wojskowy Pe
ru podjął decyzję o odroczeniu 
wyborów do zgromadzenia kon
stytucyjnego zaplanowanych na 
4 czerwca.

Prezydent Peru, Francisco 
Morales Bermudez wygłosił 
transmitowane na cały kraj 

przemówienie do narodu, w któ
rym ponownie zapewnił, że rząd 
wojskowy zdecydowany jest 
przekazać władzę cywilom. Ge
nerał Bermudez stwierdził, że 
w przypadku opracowania no
wej konstytucji w Peru w cią
gu roku przez konstytuantę, 
która ma być wybrana 18 czer
wca br., będzie możliwe przy
spieszenie wyborów powszech
nych i prezydenckich, zaplano
wanych na rok 1980.

Prezydent Bermudez umoty
wował podwyżki koniecznością 
podjęcia przez rząd restryka- 
cyjnej polityki gospodarczej, bę
dącej warunkiem wstępnym u- 
zyskania przez Peru pożyczki 
w Międzynarodowym Funduszu 
Walutowym. 8-miesięczne roko
wania między rządem Peru i 
MFW nie dały dotąd żadnego 
wyniku.

Peruwiański przywódca stwier
dził, że w przypadku fiaska 
tych rokowań rząd będzie mu- 
siał zaostrzyć „politykę zaciska
nia pasa” w celu wydobycia 
kraju z głębokiego kryzysu go
spodarczego. Zdaniem obserwa
torów. rząd peruwiański mógłby 
nawet ogłosić moratorium na 
długi krajowe za granicą, oce
niane na 4,2 mld dolarów. (P)

Zapowiedź wizyty 
Andrieja Gromyki 
w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP). Ko. 
respondent PAP, Stanisław Głą. 
biński, pisze: Rzecznik prasowy 
departamentu stanu w toku 
konferencji z dziennikarzami i 
korespondentami poinformował, 
że w’ przyszłą sobotę, 27 bm. 
wizytę w Waszyngtonie złoży 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR Andriej Gromyko. Celem 
przyjazdu radzieckiego mini
stra do Waszyngtonu będzie 
kontynuowanie rozmów doty. 
czących negocjacji rozbrojenio
wych, a w szczególności roko
wań SALT.

W czasie pobytu w Waszyng
tonie min. Gromyko zostanie 
przyjęty w Białym Domu i od
będzie rozmowę z prezydentem 
Carterem. Wcześniej, w Nowym 
Jorku, A. Gromyko, który przy
będzie tam jako szef delegacji 
radzieckiej na specjalną sesję 
rozbrojeniową Zgromadzenia O. 
gólnego NZ, spotka się z se
kretarzem stanu USA Cyrusem 
Vancc’em. (P)

zły się dzienniki 1 pisma anty
faszystowskie i głęboko humani
styczne, wydawnictwa o obli
czu socjaldemokratycznym, li
beralnym bądź w ogóle niewie
le mające z polityką wspól
nego. Za niebezpieczne uzna
no m.in. publikacje i orga
nizacje występujące w okre
sie kampanii wyborczych na 
rzecz koalicji rządowej. Przed
miotem raportów stała się 
działalność prowadzona lub 
wspierana przez powszech
nie uznanych intelektualistów, 
jak np. Walter Jens, Robert 
Jungk. Gerhard Zwerenz. „Po
lowanie na czarownice” objęło 
także Towarzystwa Niemiecko- 
-Polskie, podejmujące jak wia
domo wysiłek na rzecz pogłę
biania wśród ludności RFN 
zrozumienia dla polityki wschod
niej rządu i procesu normaliza
cji stosunków PRL—RFN na 
bazie układu z 1970 r.

Szczególną uwagę poświęco
no osobom wyjeżdżającym — 
zwłaszcza na zaproszenie — do 
krajów socjalistycznych.

Jak pisze w otwartym liście 
do min. Maihofera wspomniana, 
dziesięcioosobowa grupa posłów 
SPD, resort spraw wewnętrz
nych nie potępił i nie powstrzy
mał antydemokratycznych prak- 
ktyk. Przeciwnie, 1S bm. rzecz
nik ministerstwa oświadczył, że 
działalność ta jest kontynuo
wana. .„Uważamy to — stwier
dzają deputowani Hansen, Mei- 
nicke, Coppik, Thuesing, Jung
mann, Kuhlwein, Simonis, He- 
yenn i Egert — za polityczny 
skandal. Jeśli nie jest pan w 
stanie spowodować całkowitego 
powstrzymania tej działalności, 
wzywamy, by pozostawił pan 
do dyspozycji urząd ministra 
spraw wewnętrznych”.

Biuro koordynacyjne 
krajów niezaangażowanych 
obradowało w Hawanie

HAWANA (PAP). Zakończyło 
się tu późno vz nocy z soboty 
na niedzielę trzydniowe 
XXXVI posiedzenie na szczeb
lu ministerialnym biura 
koordynacyjnego krajów nieza
angażowanych, poprzedzone rów
nież trzydniowym posiedzeniem 
ekspertów tego biura. W ostat
niej fazie obrad uczestniczyła 
17 ministrów pod przewodnic
twem Isidoro Malmierki, mini
stra spraw zagranicznych Kuby. 
W sumie w ciągu całego tygod
nia rz obradach uczestniczyło 
ponad 150 delegatów z 40 kra
jów (część w charakterze ob
serwatorów).

Jak podkreślił przewodniczą
cy posiedzenia ministerialnego, 
I. Malmierca, decyzje, które za
padły w czasie obrad służą in
teresom narodów państw Trze
ciego Świata. Interesy te zwią
zane są z walką o wyzwolenie, 
niepodległość, jedność teryto
rialną a także rozwój gospodar
czy i społeczny. Przebieg i wy
niki Dosiedzenia znalazły od
zwierciedlenie w komunikacie 
końcowym. (P)

inwui.tui twiaic
• Zakończył się X Zjazd Ko

munistycznej Partii Grecji. W je
go pracach uczestniczyło ponad 
tysiąc delegatów a także przed
stawiciele ponad 43 bratnie'.! par
tii komunistycznych i robotni, 
czych oraz ruchów narodowowy
zwoleńczych. Delegacji KC PZPR 
przewodniczył sekretarz KC, Zdzi
sław 2andarowski.

W ostatnim dniu Zjazd KP Gre
cji uchwalił rezolucję polityczną 1 
inne dokumenty wytyczające głów
ne kierunki działalności partii i jej 
zadania w walce o demokrację I 
socjalizm. Zjazd wybrał nowy 
skład Komitetu Centralnego i in
nych kierowniczych organów par
tii.
• W W. Brytanii przebywał 

minister przemysłu maszyn cięż
kich i rolniczych — Franciszek 
Adamkiewicz. Przeprowadził on 
rozmowy z członkami rządu, kie
rującymi resortami handlu, prze
mysłu oraz rolnictwa. rybołów
stwa i wyżywienia. Omawiano 
możliwości rozszerzenia współpra
cy obu krajów w produkcji i 
wzajemnych dostawach maszyn 
ciężkich i rolniczych oraz urzą
dzeń dla gospodarki żywnościo
wej.

O Zakończył się w Wiedniu 24 
kongres Socjalistycznej Partii 
Austrii, w ostatnim dniu dokona
no wyboru władz partyjnych. 
Przewodniczącym partii został po
nownie kanclerz Bruno Kreisky. 
Kongres uchwalił nowy nrocram 
polityczny do roku 2000. (PAP)



NR 119, 22 MAJA 1978 R. ŻYCIE RADOMSKIE 7

Niespokojne wybory w Dominikanie
(A) „Oczekuje się, że pre

zydent Joaquin Balaguer i 
jego konserwatywna Partia 
Reformistyczna zostaną ogło
szeni zwycięzcami wyborów 
powszechnych — prezydenc
kich, parlamentarnych t mu
nicypalnych — które odbędą 
się dziś w Republice Domini
kańskiej.

Dr Balaguer został po raz 
pierwszy wybrany prezyden
tem w 1961 r., a następnie 
obalony. Jest nieprzerwanie 
prezydentem od 1966 r. i cie
szy się poparciem sił zbroj
nych i policji. Na jego ko
rzyść grają obawy przed na
wrotem walk wewnętrznych i 
obcej interwencji, jakie mia
ły miejsce w 1965 r.

Jego główną opozycję sta
nowi Dominikańska Partia 
Rewolucyjna, ugrupowanie

socjaldemokratyczne, któremu 
przewodzi Francisco Pena Go- 
mes. Partia ta wystawiła kan
dydaturę Antonio Guzmana 
na prezydenta.

Grupy opozycjne oskarżają 
rząd o wywieranie presji na 
przeciwników dr Balaguera 
Od uzyskania niepodległości 
we wczesnych latach 1840-tyćh, 
w Republice nigdy nie nastą
piło pokojowe przekazanie 
władzy jednej partii przez 
drugą.

Przeszło połowa handlu za
granicznego Dominikany przy
pada na USA, a inwestycje a- 
merykańskie w tym kraju są 
bardzo duże. Waszyngton dał 
do zrozumienia, że bez więk
szych problemów zaakceptuje 
zwycięstwo któregokolwiek z 
głównych kandydatów na 
prezydenta.”

Tak brzmi pełny tekst no
tatki, która 16 maja br., w dniu 
wyborów w Dominikanie, uka
zała się w dzienniku „Financial 
Times”. W żadnym z pozostaw 
łych czołowych dzienników za
chodnich o wyborach tych - nie 
znalazłam nawet wzmianki: po
dobnie jak autor cytowanej no
tatki, inni znawcy problemów 
latynoamerykańskich uznali wi
docznie, że zwycięstwo Balague
ra jest z góry przesądzone, wo
bec czego o sprawie tej nie 
warto nawet pisać.

Zaskoczenie przyszło bardzo 
izybko: w nocy z 16 na 17 bm. 
pierwsze przeliczenie głosów 
wykazało przewagę kandydata 
opozycji, Antonio Guzmana, ńad 
dotychczasowym prezydentem 
Dominikany Nazajutrz rano 
iwiat za pośrednictwem agencji 
prasowych dowiedział się. że 
policja zajęła biuro centralnej 
komisii wyborczej w Santo Do
mingo; obliczanie głosów zosta

W paryskim karnecie

Między przyjaciółmi
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w maju
(A) Od połowy 1972 r. działa 

w Polsce Towarzystwo Przy
jaźni Polsko-Francuskiej. Od 
połowy 1944 r. działa we 
Francji Towarzystwo Przyjaź
ni Francusko-Polskiej, założo
ne przez Frederika Joliot-Cu- 
rie. Z okazji zjazdu swego Dol
skiego odpowiednika przybyła 
do Polski delegacja zarządu 
Towarzystwa francuskiego, 
podobnie jak wcześniej, jesie- 
nią ubiegłego roku, i z okazji 
zjazdu odbywającego się w 
La Rochelle uczestniczyła w 
nim delegacja z Polski. Wza
jemne więzi i na jednym i na 
drugim gruncie — służące te
mu samemu celowi — podbu
dowane są współdziałaniem 
obu Towarzystw, pomocą w 
organizowaniu imprez, wys
taw, projekcji filmowych itd.

Czym jest na gruncie fran
cuskim Towarzystwo Przyjaź
ni Francusko-Polskiej? Jest 
szerokim zgromadzeniem lu
dzi o różnych poglądach poli
tycznych, o różnych zawodach 
1 różnym pochodzeniu etnicz
nym, którzy pragną krzewić 
czynnie nrzyjaźń polsko-fran
cuską i sprzyjać lepszemu po
znaniu się obu narodów.

Znajduje to swój wyraz w 
składzie osobowym prezydium 
Towarzystwa, w którym wid
nieją nazwiska działaczy wszy
stkich wielkich partii politycz
nych Francji, wysokich funk
cjonariuszy różnych urzędów 
państwowych, przedstawicieli 
przemysłu, nauki i kultury. 
Znajduje to także wyraz w 
składzie szeregowych członków 
Towarzystwa — jest ich około 
19 tysięcy — którzy reorręntuią 
podobnie złożony przekrój poli

ANNA PIASECKA

ło przerwane, krążyły nawet 
pogłoski o wojskowym zamachu 
stanu, zdementowane następnie 
przez ministra sił zbrojnych 
Dominikany który oświadczył, 
że wybory będą respektowane 
bez względu na ich wynik. 
Przeliczanie głosów potrwać ma 
jeszcze jednak ok. 2 tygodni, 
tymczasem zaś obaj czołowi 
kandydaci mienią się już zwy
cięzcami.

Pokłosie interwencji

Republika Dominikańska, u- 
bogi 1 niewielki, liczący nie
spełna 5 min mieszkańców kraj 
środkowoamerykański. ma w 
swojej historii wiele tragicz
nych kart Nie sięgając w zbyt 
odległe czasy wystarczy przy
pomnieć, źo przez przeszło 30 

lat — od 1930 do 1961 r. — 
władzę sprawował tam Rafael 
Leonidas Trujillo, którego naz
wisko do dziś pozostało syno
nimem dyktatury latynoamery
kańskiej w najbardziej ponu
rym jej wydaniu. Jest rzeczą 
bezspornie ustaloną przez histo
rię, że „erę Trujillo” zawdzię
czała Dominikana swemu po
tężnemu sąsiadowi z północy: 
dyktatora wyniosła do władzy 
armia dominikańska, zorganizo
wana i wyszkolona przez pie
chotę morską USA, która w la. 
tach 1916—24 okupowała ten 
kraj Były to czasy, kiedy jed
noosobowa dyktatura oddanego 
Amerykanom Caudillo stanowiła 
najlepszą rękojmią ochrony in
teresów USA na południe od 
Rio Grandę.

Czasy jednak zmieniły się 
współpraca z dyktatorskimi reżi
mami stawała się dla Waszyn
gtonu kompromitująca, przysz
ła moda na demokrację. Rafae
la Leonidasa Trujillo dosięgła 
w 1961 r kula zamachowca; jak 
wyszło niedawno na jaw. za
mach został zorganizowany pod 
auspicjami amerykańskiej agen
cji wywiadowczej CIA... 'Moda 
na demokracje nie przewidywa
ła jednak możliwości, aby w 
bezpośredniej strefie wpływów 
USA, jaka od przełomu stule
cia stanowiła Ameryka Środko
wa, działo się coś, co mogłoby 
naruszyć amerykańskie interesy 
gospodarcze i polityczne w tym 
rejonie. Za zagrożenie dla tych 
interesów uznano osobę Juana 
Eoscha — liberalnego polityka 
i pisarza, założyciela Domini
kańskiej Paitii Rewolucyjnej, 
który w pierwszych od lat de
mokratycznych wyborach zdo
był urząd prezydenta 1 sprawo
wał go przez 8 miesięcy (1962— 
63). zanim zamach wojskowy nie 
pozbawił go władzy. W kwiet
niu 1935 r. radykalny odłam do
minikańskiej armii próbował 

tyczny, społeczny i profesjonal
ny. a także etniczny. Prawda, 
że wśród członków Towarzyst
wa jest wielu Francuzów pol
skiego pochodzenia. Prawdą jest 
jednak także, że w Towarzyst
wie działa wielu „rdzennych" 
Francuzów nie mających żad
nych osobistych powiązań ro
dzinnych z Polską. Prawdą jest 
wreszcie, iż drugie, trzecie, a 
niekiedy dalsze pokolenia pol
skich emigrantów, których oso
bista związki z Polską ustały i, 
którzy często nie znają już ję
zyka polskiego, zasilają ostatnio 
coraz częściej szeregi członków 
Towarzystwa. W centralnej jego 
siedzibie w Paryżu pokazywano 
nam listy pisane przez takie 
osoby, które nierzadko z dumą 
odwołują się do polskiego po
chodzenia swoich przodków 
emigracji politycznej XIX wie
ku czy z emigracji zarobkowej 
poprzedzającej I wojnę świato
wą oraz z czasów międzywojen
nych.

Alex Krakowiak — sekre
tarz generalny Towarzystwa 
— przedstawia nam mapę 
Francji z wpiętymi w nią 
różnokolorowymi szpilkami, 
które oznaczają miejsca, gdzie 
już istnieją lokalne Komitety 
Przyjaźni Polsko-Francuskiej, 
lub gdzie mają być powołane. 
Tych pierwszych jest przeszło 
setka. Największe ich zagęsz
czenie występuje na północy, 
w regionach górniczej emi
gracji „za chlebem”. Następną 
z kolei jest aglomeracja pary
ska: tu działa — około 20 Ko
mitetów PPF. A dalej depar
tamenty Francji południowo- 
wschodniej, a ostatnio także 
południowo-zachodniej, gdzie 
emigracja oolska albo w ogó
le nie występowała, albo była 
bardzo niewielka, a mimo to 
jak w Bordeaux istnieją na 

mu tę władzę przywrócić. Wy
wiązały się walki wewnętrzne, 
a o zwycięstwie sił prawico
wych zadecydowała interwencja 
zbrojna USA. Amerykańska 
piechota morska ponownie wy
lądowała w Dominikanie, aby 
zapobiec powstaniu „drugiej 
Kuby” w Ameryce Środkowej

Interwencja ta drogo koszto
wała Waszyngton w sensie pro
pagandowym: potępiona została 
powszechnie przez światową o- 
pinię publiczną i na długo za
ciążyła nad stosunkami USA z 
Ameryką Łacińską. Doraźny cel 
został jedąak osiągnięty: stłu
miono rewolucyjny zryw części 
armii poparty czynnie przez 
tysiące młodych Dominikańczy- 
ków. a Republika Dominikańska 
na długie lata pogrążyła się w 
marazmie wykluczającym postę
powe reformy. W 1966 r„ w 
obecności wojsk USA, odbyły 
się wybory, które bez trudu 
wygrał proamerykański kan
dydat, Joaąuin Balaguer.

Za mało, za późno

Równie łatwo wygrywał je 
kolejno w 1970 i w 1974 r. — 
opozycja wycofała się wtedy 
z walki, z góry posądzając 
rząd o machinacje wyborcze 
i oskarżając Balaguera o to, 
że w istocie jest on dyktato
rem.

„Ale dr Balaguer — jak pi
sał z Santo Domingo brytyj
ski korespondent Alan Ri- 
ding — nie jest typowym 
dyktatorem karaibskim. W 
przeciwieństwie np. do swego 
napuszonego mentora, gen. 
Trujillo, dr Balaguer jest 
spokojnym, cichym człowie
kiem, który zezwala na wy
bory co cztery lata i nawet 
toleruje krytykę ze strony 
partii opozycyjnych i prasy. 
Kontroluje on jednak całko
wicie parlament, sądownictwo 
i siły zbrojne oraz sam po
dejmuje wszystkie ważne de
cyzje rządowe”.

W czasie nieprzerwanych 12- 
-letnich rządów Ealaguera sy
tuacja gospodarcza Dominikany 
uległa stabilizacji, wzrósł do
chód narodowy, poprawił się 
bilans płatniczy. Wszystko to 
jednakże odbywa się kosztem 
mas pracujących, a korzyści od
nosi jedynie wąska grupa oli
garchii obszarniczo-finan-sowej. 
Od kilku lat prezydent Balaguer 
sam zaczął inicjować posunięcia, 
które złagodziłyby nieco rażące 
kontrasty społeczne kraju, który 
I tak należy do najbiedniejszych 
w Ameryce Łacińskiej. Między 
innymi ogłosił program reformy, 
roliiej. ale jej realizacja prze-1 
biega opieszale. Z kroków po
litycznych Balaguera najbar
dziej zaskakujący był fakt za
legalizowania w końcu ub. roku 
dominikańskiej partii komuni
stycznej. Zdaniem cytowanego • 
już Alana Ridinga, działanie 
przez zaskoczenie stało się ty
pową strategią prezydenta Do
minikany a jej celem jest u- 
trzymywanie opozycji w ciągłej 
niepewności

W odniesieniu do posunięć dr 
Balaguera użyć można znanego 
angielskiego porzekadła „Za ma
ło, za późno”. Taki wniosek 
płynie przynajmniej z ostatnich 
wyborów: no raz pierwszy od 
12 lat opozycja wzięła w nich 
udział i wydaje się bliska suk
cesu.

tych terenach lokalne i dob
rze działające Komitety, (mer 
Bordeaux J. Chaban-Delmas 
obecnie także przewodniczący 
Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego ma w tym także 
swój udział).

Obok tej naszpikowanej mapy 
wisi w gabinecie Alexa Krako
wiaka kalendarz z wykazem 
imprez polsko-francuskich. Bie- 
rzemy jako przykład maj i pro
simy o komentarz. Okazuje się, 
że tylko w tym jednym mie
siącu odbywa się w różnych 
miejscach we Francji tyle im
prez polsko-francuskich, iż wy
liczenie ich znużyłoby czytelni
ka. Wybraliśmy więc tylko naj
ważniejsze.

Do takich należy impreza • w 
Nevers, w mieście, z którego 
pochodziły dwie polskie królo
we: Maria Gonzaga, żona Wła
dysława IV, a potem jego brata 
Jana Kazimierza oraz Mary
sieńka Sobieska, która nim zo
stała żoną Jana III była panią 
Zamoyską. Szczegół to ważny, 
gdyż z tego właśnie powodu 
socjalistyczne władze miejskie 
Neyers zaproponowały zbrata
nie się ich miasta z Zamościem. 
W związku z Marysieńką, która 
po śmierci Jana III przeniosła 
się do Francji pozostaje jednak 
romantyczna legenda pałacu w 
pobliskim Prye, stanowiącym 
własność markiza Dubourg de 
Borgaz. Pałac zachował bowiem 
do dziś komnatę i łoże z balda
chimem czekające na przyjazd 
króla Polski. Portret Jana So
bieskiego wiszący w komnacie 
ma nawet stanowić dowód, że 
król Jan był tu, co jest, jak 
twierdzą, historyczną legendą. 
Ale sędziwy markiz, który gro
madzi pamiątki po Jan*e Sobie
skim i uważa się za jednego z 
potomków rodziny Marysieńki, 
utrzymuje tę legendę, podobnie 
jak królewską komnatę, w jej 
nienaruszonym stanie.

Otóż w tyr ’ = '7r -
torem powołania lokalnego i 
bardzo aktywnego Komitetu

Jeżeli chodzi o stanowisko 
Waszyngtonu wobec bieżą
cych wydarzeń w Dominika
nie, bez trudu można uwie
rzyć rzecznikowi Departamen
tu Stanu, który oświadczył, 
że rząd USA wołałby widzieć 
w’ tym kraju „prolewicowego” 
prezydenta, niż przejęcie wła
dzy przez siły zbrojne. Popie
ranie wojskowych dyktatur w 
Ameryce Łacińskiej jest dla 
Waszyngtonu coraz bardziej 
niezręczne ze względów pre
stiżowych, zaś dojście do 
władzy Antonio Guzmana i 
jego Dominikańskiej Partii 
Rewolucyjnej nie niesie wiel
kich niebezpieczeństw dla in
teresów USA; pomimo nazwy 
jest to w rzeczywistości par
tia reformistyczno-burżuazyj- 
na i — w ocenie komunistów 
dominikańskich — „obecność 
w kierownictwie tej partii e- 
lemenów związanych z wiel
kimi kupcami i właścicielami 
ziemskimi ogranicza, by nie 
powiedzieć uniemożliwia, jej 
udział w walce antyimperiali- 
stycznej i antyobszarniczej”.

Wszechstronny lek
MOSKWA (PAP). Propolis — 

kit pszczeli — nad którego przy
datnością w lecznictwie ciągle 
toczą się w Polsce dyskusje 
wśród lekarzy, w Związku Ra
dzieckim od dawna już został 
uznany zą cenny lek. M.in. od 
dwudziestu lat stosuje go z po
wodzeniem swoim pacjentom 
lekarz ukraiński, specjalista od 
apiterapii. czyli leczenia pro
duktami pszczelarskimi, P. W. 
Biessmiertnyj.

Szczególnie dobre rezultaty 
daje zewnętrzne stosowanie roz
tworów i preparatów propolisu 
w schorzeniach górnych dróg 
oddechowych, np. w zapale
niach migdałów, w chronicznych 
bronchitach lub w zapaleniach 
oskrzeli. Pozytywne wyniki 
osiąga się także w leczeniu cho
rób uszu. Propolis stanowi po
nadto doskonały środek przy 
różnych schorzeniach skóry, 
zwłaszcza w leczeniu jątrzących 
się i trudno gojących się. zain
fekowanych ran, oparzeń czy 
odleżyn.

Propolis znalazł zastosowanie 
również w stomatologii, w 
szczególności w leczeniu chorób 
dziąseł. Pozytywnie oceniają 
wyniki jego stosowania gineko
lodzy. Jak wynika z doświad
czeń P. W. Biessmietrnego, pro
polis w postaci dodatku do zwy
kłego masła śmietankowego mo
żna stosować także wewnętrz
nie, jako środek ogólnie wzmac
niający. Jednakże zawsze po
trzebna jest porada lekarza, 
propolis bowiem w niektórych 
wypadkach 1 może powodować 
objawy uboczne.

Propolis może znaleźć także 
zastosowanie profilaktyczne, 
zwłaszcza w pediatrii. Zdaniem 
P. W. Biessmiertnego, jest sku
teczny również przy zapobiega
niu grypie. (A)

Bezrobocie w Australii
DELHI (PAP). Jak donoszą z 

Canberry, w końcu kwietnia 
br. zarejestrowano w Australii 
402,5 tys. bezrobotnych. Oznacza 
to, że 6,3 proc, ludności tego 
kraju w wieku produkcyjnym 
jest pozbawionych pracy. (A)

Przyjaźni Polsko - Francuskiej 
stał się przed trzema laty sę
dzia Jean Cros, który o Pola
kach zachował dobre wspom
nienie z lat wspólnej z nimi 
niewoli odbytej w obozie jeniec
kim na terenie ówczesnych Prus 
Wschodnich, a dzisiejszych Ma
zurach. Co roku w maju przez 
cały miesiąc w Nevers trwają z 
jego inicjatywy polskie imprezy 
pod niezmiernie urozmaicona 
postacią: wystaw, występów ze
społów regionalnych, pokazów 
filmów, odczytów itp.

Druga majowa impreza polo
nijna na szeroką skalę odbywa 
się jednocześnie w Auxerre, w 
mieście, w którym burmistrzem 
jest dla odmiany J. P. Soisson 
minister w obecnym gabinecie, 
a wcześniej przewodniczący pre
zydenckiej Partii Republikań
skiej. Inną polską imprezą or
ganizowaną z dużym rozmachem 
są Dni Polskie w Firminy pod 
Saint Etienne, gdzie merostwo 
jest dla odmiany komunistycz
ne i gdzie stosunkowo duża ko
lonia polska pracuje w miejsco
wych zakładach metalurgicznych 
i w pobliskich kopalniach.

Zatrzymaliśmy się jednak dłu
żej przy Neyers, najpierw dla
tego, że miejscowy Komitet z 
ofiarnym panem Crosem na to 
zasługuje, a po wtóre dlatego, 
żeby przedstawić przy okazji 
kontury problemu, do którego 
chce się obecnie zabrać TPPF 
nadając mu jeden z prioryteto
wych kierunków swej pracy.

Chodzi o benedyktyński trud 
zinwentaryzowania różnych 
polskich pamiątek lub różnych 
polskich śladów na terenie 
Francji, by je — jak mówił 
Gałczyński — ocalić od za
pomnienia. Chodzi więc, jak 
w przypadku tej komnaty w 
zamku w Prye o spisanie, jakie 
są polskie ślady we Francji i 
gdzie występują, jakie są ich 
historyczne przyczynki itp. W 
następnym numerze kwartal
nika Przyjaźni Polsko-Fran
cuskiej wydawanego przez To
warzystwo w Paryżu — pod 
nazwą „Les Peuples Amis” za
mieszczony zostanie apel w 
tej sprawie, który powtórzy- 
— ~ też na łamach naszego pi
sma. Z nadzieją, że dotrze i że 
będzie wysłuchany.

CO
KINA

Bałtyk — „Kot o dziewięciu 
ogonach”, prod. włoskiej, lat 18.’ 
goaz. 11.30, 15.30 i 13.30. „Dick 1 
Jane”, prod. USA, lat 15, godz.
9.30, 13.30 1 17.30.

Przyjaźń — „Portret Shunkln”. 
prod. jap., lat 18, godz. 15.30, 17.30 
1 19.30.

Pokolenie — „Fałszywy król”, 
prod. ang. lat 15, godz. 9, 11 1 13. 
„Hazardziści", prod. poi., lat 15, 
godz. 15, 17 1 19.

Odeon — „Sprawa Gorgonowej”, 
prod. poi. lat 13, godz. 15.30 i 18.

Hel — „Gang Olsena na szla
ku” prod. duńskiej, lat 12, godz. 
9, II, 13.30 i 15.30. „Dzieje grze
chu”, prod. poi. lat 18, godz. 17.30 
1 19.45.

Walter — kino nieczynne.

TEATRY
Teatr Powszechny ul Żerom

skiego 53 — Bajki dla dzieci pr. 
„Kolorowe rozmaitości” godz. 10 
i 11.30.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
„Bogactwo głębin morskich i oce
anów” ze zbiorów Muzeum Gór
nośląskiego w Bytomiu i Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu, oraz 
„Motyw przyrodniczy w plaka
cie" ze zbiorów Muzeum Przyrod
niczego przy Uniwersytecie Wro
cławskim.

Witryny Plastyczne — „ARTU” 
— malarstwo Krystyny Barań
skiej

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Ekspozycje fotograficzne pn. 
„Salony BWA w Polsce”. Prezen
tuje obiekty, wnętrza oraz naj
ciekawsze ekspozycje BWA w 
XXX-leciu Polski Ludowej

Klub „Relaks": Wystawa foto
grafii Krzysztofa Rosińskiego 
BUFFO.

Dom Gąski t Dom Esterkl. Wy
stawa pn. „Przedwiośnie 78".

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy ul. Konsty

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię
stwa 7.

Pomoc Internistyczna — ul 
Tochtermana. Punkt pomocy do
raźnej internistycznej — ambu
latorium Pogotowia Ratunkowego 
przy ul. Tochtermana Pogotowie 
Dentystyczne czynne codziennie 
w godz. 21—7 rano przy Pogoto
wiu Ratunkowym Informacja 
Służby Zdrowia 400-77.

TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
298-15, pogotowie energetyczne 
991. komenda MO 291-91. 251-36, 
pogotowie gazowe w godz. 7—15 
(317-17), w godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele 1 święta 400-97, pogoto
wie kanalizacyjne 400-65. infor
macja usługowa 267-85. postój 
taksówek przy pl Konstvtuc1i 
228-52, przy dworcu PKP 268-88, 
przy Żwirki i Wigury 418-10, in
formacja PKP 299-50, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Piętaszek 1 

Robinson”, prod. ang.. iat 12, g.
18.30 i 20.30.

Telefony, pogotowie ratunkowe 
708, pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 998, pogotowie energetycz
ne 530, posterunek energetyczny 
556, postoj taksówek 725. zajazd 
myśliwski 111, sklep „Dacia” 742.

GARBATKA
Kino „Las” — „Yincent Fran- 

coise Paul 1 inni”, prod. franc. 
lat 15, godz. 17 i 19.

■Telefony; apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro
dek zaiowia 2j, postoj taksówek 
u, urząd gminy ol, straż pożar
na 8.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Jak Iwanusz- 

ka szukał cudu”, pica. ZSRR, 
b/o, godz. 15 „Ofiara namiętno
ści” prod. hiszp., lat 18, godz. 17 
1 19.15.

Telefony: pogotowie MO 99'<, 
ratunkowe 99s, siraz pożarna sus 
apteka 21-05 lub 21-64 lub 21-94, bi
blioteka 23-56. aworzec PKS 24-51, 
dom kultury 24-9 i, kino 21-62, 
ośrodek zdrowia 22-24, postój tak
sówek 23-11, przychodnia rejono
wa 22-08, CPN — 24-52.

KOZIENICE
Kino „Znicz1 — Transamerican 

cxpress”, prod. USA, lat 15, g.
17.30 i 19.30.

Telefony, pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po
żarna 998 pogotowie eneigetyczne 
23-11, apteka 23-22 1 37-61, kino 
23-44, muzeum regionalne 33-<2, 
przycnoanra rejonowa 22-94 i 22-68 
urząd miasta 1 gminy 21-23, szpital 
36-38, Żłobek 30-41.

4EDLNIA LETNISKO
Telefony, apteka 48, Izba poro

dowa 38, posterunek MO 7, „śio- 
dek zdrowia 23. restauracja „Le
śna" 110, strat pożarna 8. urząd 
gminy 58, dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK
Telefonyr Kierunkowy 101, ap

teka 29, posterunek MO Tl, ośro
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
urząd gminy — naczelnik 88, za
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta" 14.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica”, —„Jak zranione 

ptaki”, prod. USA, lat 18, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
miejska 32, dworzec PKP 97, go
spoda 48, kawiarnia 150, kino 97, 
posterunek MO 7, stacja kolejo
wa PKP 5, straż pożarna 8, szpi
tal rejonowy 55, posterunek 
energetyczny 25, postój taksówek 
88, przychodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7, Sta
cja PKP 50. straż pożarna 88, urząd 
gminy — naczelnik 148, księgarnia 
61, przychodnia rejonowa 80.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Transame

rican express”, prod. USA, lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony; apteka 62, dom kul
tury 131, kawiarnia 95, kino 164, 
komisariat MO — alarmowy (Ti, 
aworzec PKS 206, pogotowie ra
tunkowe 09, posterunek energe
tyczny 161, postój taksówek 136, 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 08, szpital — dział po
mocy doraźnej 06.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Port lotni

czy 77”, prod. USA, lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 307. 
pogotowie ratunkowe 308, straż 
pożarna 309, apteka 310, bibliote
ka 552, księgarnia 511, pogoto
wie energetyczne 306, postoj tak
sówek 268. przychodnia rejono
wa 323. restauracja „Adria” 552, 
stacja PKP 315. CPN 346, Izba 
porodowa 548, urząd gminy — 
naczelnik 513. kierunkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 18, posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia II, straż 
pożarna 29, urząd miasta 1 gmi. 
ny 88.

/ GD.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Doktor 
Francoise Gailland”, prod. franc. 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 38, Izba poro
dowa 133, kawiarnia 266, posteru
nek MO 7. Muzeum im Pułas
kiego 267, ośrodek zdrowia 21. 
pogotowie ratunkowe 9, przycho
dnia rejonowa 270 restauracja 
„Turystyczna” 93, stacja 8 CPN 
120. stacja PKP 1Ź. stanica wod
na PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
1 dni poświątecznych w godz. od 
10—17. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Po
laków w życiu politycznym, kul
turalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 83, straż 
pc-żarna 88.

WIERZBICA
Telefony, apteka 1. izba poro

dowa 11. posterunek MO 7. ośro
dek zdrowia 19, pogotowie ener
getyczne 21. restauracja „Ntespo. 
dzlanka” 34. urząd gminy — na- 
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole 
25.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Żołnierze 

wolności”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 15. „Szarada”, prod. poi. 
lat 18, godz. 18.30.

Telefony: apteka 55. lub 102 
dom kultury 246, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, 
straż pożarna 08. przychodnia re
jonowa 383 stacja CPN 186, PKP 
95. muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen
tów Muzycznych — Polskie in
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. od 9 — 15.30 w soboty od 
10 — 19, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Szal”, prod. 

ang. lat 18, godz. 15.30, 17.30 1
19.30.

Telefony! posterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229 bibliote
ka 220. dom kultury 473, dwo
rzec PKP 62 Izba porodowa 317 
kino 447. ośrodek zdrowia 406, 
Stacja PKP 244, CPN 316. urząd 
miasta i gminy — naczelnik 427.

ZWOLEŃ
Kino „Znicz” — „Godzina kon

tra GIgan”. prod. jap., lat 12. 
godz. 18 i 20.

Telefony, posterunek MO 997 
straż pożarna 998. pogotowie ra
tunkowe 999. apteka 24-19. postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go- 
tardzlanka” 25-52, szpital 20-37. za
kład energetyczny 20-61

Muzeum im Jana' Kochanow
skiego w Czarnolesle — Jan Ko
chanowski życie t 'wórczość 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
tradycje rewolucyjne ziemi ra
domskiej w dokumencie.

IŁŻA
Kino „Zamek — „Kobietka" — 

prod. ZSRR, lat 15, godz. 18 i 20.
Telefony: apteka 51 biblioteka 

266, dom kultury 103. dworzec 
PKP 271 komisariat MO 7 pogo
towie energetyczne 31. pogotowie 
ratunkowe 9. postój taksó
wek 95, straż pożarna 215. apteka 
70, szpital — chirurgia 29. kino 77. 
urząd gminy 136. restauracja 
..Zamkowa” 22

DRZEWICA
Telefony: apteka 25. dworzec

PKP 47, ośrodek zdrowia 26. po
stój taksówek 53. przedszkole 19. 
restauracja .Zamkowa” 77. poste
runek MO 07.

UWAGA; Kalendarzyk sporzą
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucii. Kie
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmian programu.

RADIO
Program I

Wiad: 6.CO 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.C0 19.00 20. 21. 22. 23.

5.05—6.C0 Zielone Studio 6.00—8.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice 
ma głos 9.05—11X0 Cztery pory ro
ku 11.25 Niezapomniane stronice 
— „Zmierzch wodzów” 11.35 Czte
ry pory róku 11.40 Tu Radio Kie
rowców 12.05 Z kraju i ze świa
ta 12.45 Roln. kwadrans 13.00 Dla 
kl. I i II (jęz. polski) 13.30 Tran
smisja z X etapu Wyścigu Poko
ju 13.40 Kącik melomana 14.00 II 
meldunek z Trasy X etapu Wyści
gu Pokoju 14.05 Studio „Gama”
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
..Gama” 14.30 III meldunek z tra
sy X etapu Wyścigu Pokoju 14.35 
Studio „Gama” 15.00 IV meldu
nek z trasy X etapu Wyścigu Po
koju 15.10 Korespondencja z za
granicy 15.15 Studio „Gama” 15.30 
V meldunek z trasy X etapu Wy
ścigu Pokoju 15.35 Studio „Gama” 
16.00 VI meldunek z trasy X etapu 
Wyścigu Pokoju 16.05 Tu Jedynka 
16.15—17.15 Transmisja zakończenia 
X etapu Wyścigu Pokoju 17.15 Ra- 
diokurier 17.30 Tu Jedynka 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Gwiazdy na
szych estrad 19.40 Polskie zespoiy 
jazzowe 20.05 Siadem naszych in
terwencji 20.10 Z dziejów polskiej 
muzyki wojskowej 20.35 Mel. lal 
70-tych 21.05 Kronika sportowa 
oraz oficjalne wyniki X etapu 
Wyścigu Pokoju 21.15 Konc. z 
gwiazdą 22.00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Olsztyn na muz. antenie 23.00 Wi
ta Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu

0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
Wiad. i informacje dla kierow

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad. 1.00 4.00 5.00
0,12 1.05 2.06 3.06— Noc z melo

dią i piosenką z Rzeszowa
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II
Wiad: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry Warszawo
7.15 Piosenki z kołobrzeskiego 
amfiteatru 7.35 Informacje z Wy
ścigu Pokoju 7.40 Małe muzyko
wanie 8.00 Dialogi i zbliżenia 9.30 
My 78 9.40 Tu Radio—Moskwa 10.00 
„Znaki czasu — „Degas" 10.30 Mo
dern Jazz Quartet 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Pod batutą Char- 
lesa Mackerrasa 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność 11.45 Muzyka 12.05 
Duety operowe 12.25 „Stara „Olim
pia" 12.45 Tańce kompozytorów 
polskich 13.00 Dobre, ale mało
13.10 Uwertury K. Kurpińskiego
13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 Śpiewa 
Chór PR i TV 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.25 Muzyka Tele- 
manna 15.30 Studio Plus 16.10 ..No
wości Polskiego Wydawnictwa 
Muzycznego" 16.40 Na Warszaw
skiej Fali 17.00 J. Ptaszyn-Wrób-

?/£
lewski — przedstawia 17.20 No
tatnik kulturalny 17.30 Tajemnice 
pi ozy 18.00 „Co piszą o muzyce”
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”
18.40 Radiowe spotkanie 19.00 Konc. 
z nagrań W. Małcużyńskiego 19.40 
Katalog wydawniczy 19.45 Dźwię
kowy Plakat Reklamowy 19.55 
Przezorny zawsze ubezpieczony 
20. CO Saldo Panie Dyrektorze! 
ZU.2v Kontrapunkty. Tygodnik o 
muzyce XX wieku 21.40 Gosualdo 
da Venosa — Madrygały 22.00 Ko
lebki kultury 23.35 Co słychać w 
świecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00

5.05 Między snem a dniem 5.30 — 
Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 7.30 Duchy w szpitalu 
— gaw. 8.05 Co kto lubi 9.C0 Ogro
dy — ode. 9.10 Tradycjonaliści w 
rytmie waica s.30 Nasz rok 78-my
9.45 Kwintety fortepianowe: F. 
Schubert 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Zycie rodzinne 11.30 W tonacji 
Trójki 12.25 Za kierownicą 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Lato 
po wojnie” — oac. 14.00 Mistrzo
wie batuty 15.05 Kwadrans dla 
Zsuzsy Kończ 15.20 W kręgu jazzu
15.40 Rozszyfrowujemy piosenki 
16X0 Życie w biegu 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Od
kurzone przeboje 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść „Prze
minęło z wiatrem” 19.35 Opera 
tygodnia — Eugeniusz Oniegin
19.50 „Ogrody” 20.00 60 minut na 
godzinę 21X0 Galeria starych 
mistrzów 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów. Adam Makowicz 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — aktual
ności 23 00 Nowe tomiki poetyckie 
23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wiad: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00

22.55
6.10 Dla nauczycieli — trPrzed 

pierwszym dzwonkiem” 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry 
Warszawo 7.40 Żołnierski Koncert 
Życzeń 8.00 Zespół „Arpe Life”
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących (Jęz. polski) 8.25 
Benedetto Marcello — Introduk
cja, Aria i Presto (stereo lok.)
8.35 Szkoła Mistrzów 8.50 Graj 
kapelo 9.00 Dla kl. I i II (język 
polski) 9.25 Kwartety smyczkowe 
Haydna (stereo lok.) 9.50 Maurice 
Ravel „Tzigane” — rapsodia (ste
reo lok.) 10.C0 Dla kl. V (język 
polski) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Dla kl. I lic. (jęz. polski)
11.30 M. Collier — australijska 
Chryzotemis (stereo lok.) 12.05— 
—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz. francuski 13.15 
Pieśni i tańce ludowe 13.30 Tu 
Studio Stereo — (stereo oeólnop.) 
14.00 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Technikum 
Rolnicze 14.15 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnop.) 15.05 W Jeziora
nach cdc. 15.40 Książki do których 
wracamy — „Miasto” 16.05 Dla 
nauczycieli 16.23 Jęz. niemiecki 
16.40—18.20 Program Warszawskie
go Ośrodka Radiowo-Telwizyjne- 
go 16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Słuchaj nas 17.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 18.00 Dziennik „6 po 
południu” 18.10 d.c. Słuchaj nas
18.25 Kalejdoskop nauki 19.00 
Kwiaty nie tylko zdobią — Kon
walia 19.15 Jęz. rosyjski 19.30 „Jam 
Session” — Stereo ogólnopolskie
20.15 W. Lutosławski dyryguje 
swymi utworami Nagrania PR- 
-EMI (III) (stereo ogólnopolskie) 
22.05 J. Haydn .— Scharzando 
(stereo lok.) 22.15 Nauka i świat 
współczesny 22 35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Język polski 22.50 Śpiewa Jean 
Sutherland

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

14.55 Program dnia
15X0 Melodie — „Śpiewa Peter 

Cornelius"
15.30 NURT Nauczanie początko

we — Gimnastyka korekcyjna
— (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Studio Sport — transmisja z 

X etapu Wyścigu Pokoju (kolor)
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec oraz 

filmy z serii „Augie-Dogie” 
(kolor)

17.45 Dom i my
18.00 „Nasi kochani bliźni" ode. I 

pt. — „Przygody sublokatora” — 
Film obyczajowy prod. TV NRD 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji Zdzisław 

Skowroński — „Glos”
21.45 Camerata — magazyn mu

zyczny (kolor)
22.15 Studio Sport — Kronika 

Wyścigu Pokoju (kolor)
22.30 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 RTSS — Fizyka, sem. IV
13.25 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem. IV

Program II
16.00 Studio BIS — omówienie 

programu
16.15 Super Krystyna — rozmowa 

z lept. Krystyną Chojnowską- 
-Llskiewlcz w Las Palmas

16.30 Śpiewa Krystyna Prońko 
i Koman Band

16.35 Jak wygląda trick
16.50 Pojedynek na pamięć — par

tia szachów bez... szachownicy
17.10 Goście Studia BIS
17.20 Gra Poznańska Ork. PR i TV
17.35 „Ognie życia” — czyli ze 

świata sensacji naukowych
18.05 Spotkanie z Julianem Sle- 

mionowem
18.20 Pojedynek robotów — przed

stawiają autorzy „Sondy”
18.45 Gra Poznańska Orkiestra 

PR i TV
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 Język niemiecki — kura 

podstawowy, lek. 27
20.50 Mundial 78 — kolekcja mo

dy sportowej wg projektu 
Grażyny Hassę

21 05 Dlaczego tak? — spotkanie 
Jacka Gmocha z dziennikarza
mi radia 1 telewizji

21.40 Zapisz w kalendarzu — in
formacja o transmisjach tele
wizyjnych z Mistrzostw Świata 
w Argentynie

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Wszystko za wszystko z dy

rektorem Przedsiębiorstwa Prze
twórstwa Owocowo-Warzywne
go „Pudllszkl" — Zbyszko Trze
ciakowskim

23.00 Gość Studia BIS
23.10 Śpiewa Zbigniew Wodecki
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Dla wspólnego dobra —
Wczoraj od rana w każdym 

mieście, w każdej wsi woj. ra
domskiego trwała praca. Na 
apel partii stawili się nie tylko 
członkowie PZPR ale również 
członkowie bratnich stron
nictw politycznych

Do niedzielnego Czynu sta
nęli działacze partyjni i bez
partyjni, dokumentując że tyl
ko wspólna praca wszystkich, 
rzetelne działanie i zaangażo
wanie przynosi konkretne 
efekty i pomnaża nasz wspól
ny dorobek.

WYPOWIEDŹ DLA 
„ŻYCIA"

I SEKRETARZA 
KW PZPR 
JANUSZA 

PROKOPIAKA
Jest to kolejny dzień 

Czynu Partyjnego, który w 
Radomiu i województwie 
przyniesie Widoczne efekty. 
W Radomiu i w całym wo
jewództwie tysiące ludzi od 
rana pracują przy różnych 
bardzo użytecznych pra
cach. Przystąpiły do pracy 
załogi w zakładach prze
mysłowych produkując na 
rynek i eksport. A jest to 
przecież tak ważna pro
dukcja.

W „Walterze” podjęto 
bardzo dobrą inicjatywę. 
Jak wiadomo uruchamiany 
jest n®wy oddział na Go- 
łębiowie, gdzie produkowa
ne będą maszyny do szy
cia marki „Singer”. Właś
nie dzisiaj zmobilizowali 
się „walterowcy”, aby do
konać przeprowadzki ze 
starego do nowego budyn
ku. W efekcie tysiąc pra
cowników „Waltera” do 
końca roku rozpocznie pra
cę w nowych halach, przy 
nowoczesnych maszynach, 
mając świetne warunki 
pracy. Jest to dowód wiel
kiego postępu w wyniku re
alizacji polityki naszej 
partii i efekt zaangażowa
nia ludzi. I myślę, że dzi
siaj „walterowcom” trzeba 
za to podziękować i życzyć 
im dobrych efektów pro
dukcyjnych w nowym za
kładzie.

W wielu punktach Rado
mia członkowie partii, 
członkowie ZSL i SD a tak
że wielka rzesza bezpar
tyjnych pracuje przy po
rządkowaniu ulic, parków, 
przy układaniu kabli. To 
wszystko mieści się w 
programie modernizacji i 
rozwoju stolicy naszego wo
jewództwa.

Pracownicy, kierownic
two wojewódzkiej i miej
skiej instancji partyjnej 
pracują w Alei im. Grzecz- 
narowskiego. Porządkują 
arterię, zakładają trawni
ki między dwoma jezdnia
mi arterii, która stanowi 
część obwodnicy Rado
mia tak bardzo dla mia
sta potrzebnej. Pracują tu 
tysiące ludzi. Duża to sa
tysfakcja dla nas, że właś
nie w dniu Czynu Partyj
nego z tak dużym zaanga
żowaniem i zapałem ludzie 
przystąpili do pracy. Robią 
to po prostu dla siebie, tędy 
będą jeździć, spacerować i 
ważne jest, by wokoło by
ło ładnie i kolorowo, bo 
tak powinna wyglądać sto
lica województwa.

Czyn Partyjny stal się 
już polską majową trady
cją. Coraz więcej przycho
dzi ludzi, którzy wspólnie 
z członkami partii chcą u- 
czestniczyć w realizacji 
programu rozwoju kraju. I 
takch ludzi jest w Rado
miu wielu. Wzruszający 
jest udział radomiaków 
przy budowie teatru. Przy
byli tu, obok pracowników 
instytucji kulturalnych, 
również ludzie spoza tego 
kręgu, dla których drogi 
jest obiekt, na który wszy
scy czekamy. Tym uczest
nikom Czynu Partyjnego na 
budowie teatru chcę serde
cznie podziękować za to 
że wolny, niedzielny czas 
poświęcili dla tak szlachet
nej sprawy.

Na wsiach, we wszyst
kich gminach naszego wo
jewództwa podjęto różno
rodne prace, zależnie od 
miejscowych potrzeb. Trwa
ją prace przy rowach od
wadniających, budowie lo
kalnych dróg, porządkowa
niu otoczenia szkół, ośrod
ków zdrowia, innych obiek
tów użyteczności publicz
nej. Szeroki jest udział 
rolników przy pracach Po
lowych, bo wiosna jest mo
cno spóźniona. Wszystkie 
te działania są bardzo po
trzebne. W Czynie Partyj
nym na wsi pracują nie 
tylko członkowie naszej 
partii, ale także członko
wie ZSL i rzesze bezpar
tyjnych, młodzieży. Wszys
cy podjęli ogromną pracę, 
chcąc uczestniczyć w roz
woju pięknej ziemi radom
skiej. I za tę pracę wszy
stkim serdecznie dziękuję.

We wspólnym froncie

W Czynie Partyjnym wzięli 
również udział członkowie 
kierownictw partii i stron
nictw politycznych. Kierow
nictwo WK ZSL na czele z 
prezesem Henrykiem Macią
giem pracowało przy budowle 
drogi oraz układaniu kabla te
lefonicznego do gminnego oś
rodka zdrowia w Gózdzie.

j
ę--

r

Kierownictwo WK SD na 
czele z przewodniczącym An
drzejem Jareckim pracowało 
natomiast w Alei Grzeczna- 
rowskiego w Radomiu gdzie 
wspólnie z grupą radomskich 
rzemieślników i pracowników 
spółdzielni rzemieślniczych 
porządkowano pobocza nowej 
arterii komunikacyjnej.

W śródmieściu
W śródmieściu Radomia wy

konywano przede wszystkim 
roboty energetyczne oraz pra
ce związane z porządkowa
niem miasta. Największy 
front robót przygotowano na 
ul. 1 Maja. Pod hasłem „Ra
zem zrobimy szybciej i wię
cej” pracownicy KW MO a 
następnie blisko 400-osobowa 
grupa młodzieży i nauczycie
li z Zespołu Szkół Energety-

Tenisiści Broni
Tenis stołowy miał w Ra

domiu bogate tradycje. Dru
żyna Broni występowała w 
latach pięćdziesiątych w I li
dze, a tacy zawodnicy jak Da
nuta Szmidtówna i Wiktor 
Naumowicz, należeli do kra
jowej czołówki.

Długo młodzi następcy mis
trzów walczyli o powrót do 
ekstraklasy. Kilkakrotnie od 
awansu dzielił ich dosłownie 
krok. Ale szczęście uśmiechnę
ło się dopiero w ub. piątek. 
Na neutralnym terenie w Ło
dzi Broń pokonała Wandę Kra
ków 11:7 i w ten oto sposób 
marzenia o powrocie do daw
nych tradycji stały się faktem.

Decydujący mecz dwóch 
pretendentów do pierwszej 
lokaty w tabeli był denerwu
jący i niezwykle zacięty. Ra- 
domianie dzięki świetnej dys
pozycji Zygmunta Zwierzyka 
i Mariana Woźniaka objęli 
prowadzenie 3:1, potem 5:2, a 
następnie przegrali niespodzie- 

cznych oraz pracownicy 
ZEOW wykonywali wykopy i 
układali kabel modernizowa
nego oświetlenia ulicznego od 
ul. Waryńskiego do ul. Sło
wackiego oraz na Zaciszu. 
Wśród pracujących byli m.in. 
bezpartyjni: Zbigniew Sroka 
— główny inżynier d/s auto
matyki w ZEOW oraz Julian 
Niedzielski — nauczyciel fi
zyki. Obok nich pracowali 

członkowie PZPR: hydraulik 
Adam Karsznia i stolarz 
Adam Węgorzewski z ZEOW.

400 pracowników Urzędu 
Wojewódzkiego na czele z 
wojewodą radomskim — Ro
manem Maćkowskim pracu
jąc pod fachową opieką ener
getyków ułożyło 1200 metrów 
kabla w wykopie na moder
nizowanym odcinku ul. Że
romskiego od ul. Młynarskiej 
do ul. Zborowskiego. Rozpo
częte przez nich dzieło zakoń
czyli pracownicy naukowi i 
studenci Politechniki Święto
krzyskiej.

„Chcemy pracować w po
koju” — to hasło widniało 
obok miejsca pracy ponad 
140-osobowej grupy pracow
ników NBP, PKO i Woje
wódzkiego Sztabu Wojskowe
go, którzy porządkowali oto-

w ekstraklasie 
wanie dwie gry podwójne i 
krakowianie wyrównali na 5:5. 
Druga część meczu była już 
popisem radomian, demonstru
jących finisz godny I-ligow- 
ców.

Punkty dla Broni zdobyli: 
Zygmunt Zwierzyk i Marian 
Woźniak po 4, Andrzej Kieł
basa 2 i Benedykt Mąkosa 1.

Ma więc Radom pierwszy 
zespół w ekstraklasie. Na suk
ces ten, obok bohaterów o- 
statniego spotkania, zapraco
wali również ich pozostali ko
ledzy występujący w rozgryw
kach: Jarosław Kośmider, Jan 
Molenda i Ryszard Komisar- 
czyk, a także ofiarni działacze 
sekcji: prezes Jan Kuchar
czyk, kierownik Tadeusz Koś
mider oraz trener i zawodnik 
w jednej osobie — Zygmunt 
Zwierzyk.

Gratulujemy serdecznie, ży
cząc pomyślnego startu w I 
lidze, (am) 

czenie nowych wieżowców 
przy ul. Struga 19/21 oraz ul. 
Czysta 7.

— Spodziewaliśmy się, że 
do pracy stanie najwyżej 80 
osób a tymczasem zjawiło się 
ponad 140 — powiedział Zdzi
sław Bogdański, kierownik te
chniczny z RSM. Wśród naj
lepiej pracujących znalazła 
się m.in. 30-osobowa grupa 
członków Polskiego Związku 
Głuchych. Ogółem, w dniu 
Czynu Partyjnego uporządko
wano ponad 2,6 tys. m kw. te
renów zielonych.

Ponad 7 tys, 
„walterowców"

Ulica 1905 Roku od kilku 
tygodni stanowi wielki plac 
budowy. W niedzielę wyko
nawców wsparła czynem za
łoga „Waltera”. Przy pracy 
zastaliśmy ludzi o krzepkich 
dłoniach — kowali z „walte- 
rowskiej” kuźni. Ładowali 
starą trylinkę, wykorzystując 
następnie ten sam materiał do 
budowy drogi przy wydziale 
tłoczni. W 25-osobowej gru
pie długoletni, zasłużeni pra
cownicy wydziału P-l: Adam

Wójcicki, Zdzisław Gołębio
wski i Tomasz Kolibabka.

— Ten Czyn robimy dla 
kraju, Województwa, miasta, 
ale przede wszystkim dla 
Własnej satysfakcji. Z myślą, 
że to co wykonamy naszymi 
dłońmi w ramach dodatko
wego wysiłku będzie stanowi
ło trwały efekt w postaci no
wych odcinków dróg, zieleń
ców, chodników, dodatkowego 
oświetlenia ulic. To przecież 
wszystko dla nas, dla lepsze
go życia w tym mieście i wo
jewództwie — stwierdził gru
powy partyjny Andrzej Ko- 
siarski.

Po drugiej stronie ulicy na 
terenie zakładu „druga zmia
na*’ „walterowców” porządko
wała teren, robiła wykop pod 
kanał c.o. do pralni zakłado
wej. W narzędziowni przygo
towywano części oprzyrządo
wania do produkcji szyjących 
,/Singerów” a w wydziale re
montowym szykowano obra
biarki do wyekspediowania 
na Gołębiów. Tymczasem w 
nowTej hali w Gołębiowie od
bywała się wielka kosmetyka 
podporządkowana również 
rychłej przeprowadzce urzą
dzeń z macierzystego zakła
du.

Nowy kombinat 
budowlany w Radomiu

Na podstawie decyzji mini
stra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w 
Radomiu utworzony został no
wy kombinat budowlany, w 
skład którego weszły dotych
czas istniejące Kombinat Bu
downictwa Miejskiego oraz 
Radomskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane. Nowy twór orga
nizacyjny w budownictwie 
skupia ponad 4 tys. pracowni
ków i dysponuje możliwościa
mi produkcyjnymi o wartości 
powyżej 1 mld zł.

Po zakończeniu prowadzo
nych obecnie dyskusji na te
mat struktury organizacyjnej 
Kombinatu szerzej powrócimy 
do tematu, który z pewnością 
zainteresuje naszych Czytelni
ków. (mi)

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE. 22 bm. w Klu

bie Stowarzyszenia „Pax” przy 
ul. Traugutta 40, odbędzie się 
spotkanie z red. Tadeuszem 
Zeleźnikiem. Temat prelekcji 
— „Współczesne problemy dia
logu chrześcijanie — marksiś
ci”. Początek spotkania godzi
na 18.30.

ZEBRANIE SPRAWOZDA
WCZE. Spółdzielnia Mieszka
niowa „Budowlani” zawiada
mia wszystkich zainteresowa
nych, że 23 bm., o godz. 17.30, 
w sali klubowej Wojewódzkie
go Domu Kultury, przy ul. 
Chałubińskiego 12/14 odbędzie 
się doroczne, sprawozdawcze 
zebranie przedstawicieli.

O godzinie 10 zameldowa
no: w czynie bierze udział 
7235 osób w tym 4787 bezpar
tyjnych i stawili się niemal 
wszyscy członkowie organiza
cji młodzieżowej.

Czyn spółdzielców
Już przed godziną 7 na o- 

siedlu Borki Ii stawili się pra
cownicy WSS „Społem*’, aby 
wziąć udział w partyjnym 
czynie. Kierownik robót inży
nieryjnych w Kombinacie Bu
downictwa Miejskiego — Sta
nisław Oleksy osobiście za
dbał, aby front robót był do
brze przygotowany. Tutaj, w 
rejonie ulic Dzierżyńskiego, 
Batalionów Chłopskich, Si
korskiego, urządzany jest plac 
zabaw dla dzieci, boisko spor
towe, alejki żwirowe.

Wśród 130-osobowej grupy 
pracowników WSS przeważa
ły kobiety. Pracowali partyj
ni i bezpartyjni. Były też i 
całe rodziny. Maria Zagwoż- 
dżon stanęła do pracy wraz z 
mężem, który jest pracowni
kiem „Waltera*’. Danuta Po- 
suniak przyszła z synem Dar
kiem. Widać też efekty tej 
pracy.

Halina Jędrzejewska, któ
ra pracuje w sklepie przy ul. 
Żeromskiego 20 stwierdziła, że 
do realizacji Czynu przystąpi
ło o wielu więcej pracowni
ków „detalu” niż zakładano.

W innym rejonie, na osie
dlu Borki I pracowała 100-O- 
sobowa grupa uczniów Zespo
łu Szkół Budowlanych, którzy 
wyrównywali teren, gdzie w 
przyszłości wykonany zosta
nie duży parking.

Pracowano także na rzecz 
swych zakładów. W spółdziel
ni „Domont” przy ul. Tarta
cznej w realizacji Czynu wzię
ło udział około 60 osob. Męż
czyźni wykonywali prace be
tonowe pod budowę przyszłej 
wiaty, kobiety zaś sadziły 
kwiaty i porządkowały teren 
przed budynkiem spółdzielni. 
Bardzo aktywnie pracowali: 
Anna Noje'-. Krystyna Wala- 
sik, Marian Baran, Jan Cwyl... 
I tutaj spotkać można było ro
dziny tak jak np. Elżbietę 
Daumas, która przyszła do pra
cy wraz z synkiem — Kubą.

Piękniejące Zamlynie
Szerokim frontem przystąoi- 

ła młodzież Technikum Me
chanizacji Rolnictwa w Ra- 
domiu-Wacynie do renowacji 
i urządzania trawników przy 
ul. Świerczewskiego w dziel
nicy Zamłynie. Od początko Świerczewskiego i Zwoleń-

wego ronda do poczty prze
kopano po obu stronach wszy
stkie niemal pasy zieleni. 
Pracowało tu 110 zdrowych, 
silnych chłopców uczących 
się tego męskiego zawodu o- 
raz ich 20 kolegów z miasta.

Kilkuosobowe grupy praco
wały bardzo efektywnie a 
wśród nich tacy jak Tadeusz 
Olszewski, Jacek Trześniews- 
ki, Andrzej Wachnik, a z ni
mi nauczyciel szkoły, poloni
sta Marian Wopisz.

Pracę rozpoczęli o godzinie 
7 a już po dwóch godzinach 
przekopano i przygotowano w

pryzmach do wywozu wierz
chnią, mniej urodzajną warst
wę ziemi. O godz. 11 przysz
ła nowa zmiana młodzieży z 
Technikum, która dokończyła 
zaczęte przez kolegów dzieło.

Dyrektor Technikum Me
chanizacji Rolnictwa Tadeusz 
Sawicki który kierował tymi 
robotami, poinformował nas, 
że dalsza 200-osobowa grupa 
młodzieży pracowała na roz
ległych terenach szkoły przy 
różnych robotach porządko
wych, urządzaniu zieleni, te
renów boiskowych, czyszcze
niu silosów.

7400 par letnich pantofel
ków zeszło z taśm produk
cyjnych „Radoshóru” w za
kładzie nr 1 i nr 2. Był to 
efekt Czynu Partyjnego zało
gi, która pracowała przy zwy
kłych stanowiskach. Na wy
działach szwalniczych przo
dowały: Maria Wiśniewska, 
Halina Kijas i Marianna Woj- 
tal oraz siekacz Eonifacy No- 
wocień. Pracowała też załoga 
zakładu garbarskiego. W ,.Ra- 
doskórze” było łącznie 4 tys. 
uczestników czynu produk
cyjnego oraz oonad 1200 tych 
którzy pracowali przy różnych 
robotach porządkowych wo
kół zakładowych obiektów a 
także w samym mieście. •

W województwie
Ponad 4 tys. osób w tym 

800 harcerzy wzięło udział w 
Czynie Partyjnym w Pion
kach. Załoga „Chemomonta- 
żu” malowała dworzec PKP, 
a pracownicy „Pronitu” mon
towali nowe estetyczne ba
riery metalowe na przejeździe 
przy ul. Świerczewskiego. 
Społecznym wysiłkiem pra
cowników pionkowskiej WSS, 
nadleśnictwa, WUSP i służby 
zdrowia wybudowano na ul. 

skiej 4 km nowych chodni
ków.

Większość członków i kan
dydatów PZPR z Grójca a 
także bezpartyjnych z za
kładów, urzędów i instytucji, 
pracowała przy plantowaniu 
poboczy, oczyszczaniu rowów 
na 2,5-kilometrowym odcin
ku drugiego pasma drogi E-7. 
Zrealizowane prace wartości 
400 tys. zł pozwolą na odda
nie do użytku tego odcinka 
modernizowanej trasy w I 
dekadzie czerwca br.

W Czynie Partyjnym w 
Iłży pracowało około 2 tys.

osób. Wśród nich m.in. 500 
uczestników rajdu turystycz
nego po ziemi radomskiej, 
którzy porządkowali wzgórze 
zamkowe oraz tereny powsta
jącego ośrodka rekreacyjnego 
nad Iłżanką. W mieście odda
no dwa skwery, parking 
przed restauracją „Rycerska” 
oraz dwa place zabaw dla 
dzieci.

W Kozienicach prace kon
centrowały się w osiedlu 
mieszkaniowym „Energetyka” 
i „Wschód”. Wśród pracują
cych dominowała załoga elek
trowni „Kozienice”, Pracowa
ło także dziesięciu specjali
stów radzieckich pomagają
cych w budowie prototypo
wych bloków energetycznych 
500 MW.

Porządkowano również oto
czenie ul. Warszawskiej, Lu
belskiej i Radomskiej. Efek
tem Czynu są m.in. trzy no
we parkingi, a młodzież ze
brała 10 t złomu.

Na czterech głównych od
cinkach koncentrował się 
Czyn Partyjny w Przysusze 
mieście rodzinnym Oskara 
Kolberga. Pracowano przy u- 
rządzaniu parku miejskiego, 
na stadionie, gdzie układano 
kabel, w ośrodku harcerskim 
Topornia przeprowadzono cał
kowity remont domków cam
pingowych (czterech) i sto
łówki. Na ul. Świętokrzyskiej, 
która prowadzi do kąpieliska 
wykonano pobocza, na któ
rych położony będzie chodnik 
wygodniejszy na niedzielne 
spacery nad wodę.

W Warce wielu było uczest
ników Czynu Partyjnego, któ
rym przodowała załoga Fa
bryki Obrabiarek Precyzyj
nych. W ośrodku nad Pilicą 
formowano wał, pracowano 
też prży urządzeniach stadio
nu. 500-osobowa grupa mło
dzieży wykonała wiele prac 
związanych z założeniem kab
la centrali automatycznej o- 
raz porządkowaniu terenu 
strzelnicy. Wartość czynu 
produkcyjnego Wareckiego 
Browaru określa się na 960 
tys. zł, a załoga cegielni wy
konała 1000 sztuk bloczków 
na budowę dróg. W gminie 
do naprawy i budowy dróg 
zgłosili się licznie mieszkań
cy. Do prac tych rolnicy u- 
dostępndi prywatne ciągniki.

Ponad 3 tys. osób wzięło u- 
dział w realizacji Czynu Par
tyjnego na terenie miasta i 
gminy Szydłowiec. Prace kon
centrowały się głównie przy 
budowie ulicy Browarnej i 
nad miejscowym zalewem, 
gdzie urządzano ścieżki zdro
wia. Na nowym osiedlu „Ko
lejowa” mieszkańcv Szydłow
ca pracowali przy budowie 
placu zabaw dla dzieci.

Blisko 2 tys. osób, członków 
partii i bezpartyjnych wzięło 
udział w Czynie w mieście i 
gminie Lipsko. Wykonano pół 
kilometra drogi, a 2 km wy
remontowano i zmodernizo
wano, ułożono 1500 m kw. 
chodników, urządzono plac 
zabaw dla dzieci. W Zakła
dach Samochodowych — filii 
FSC podjęto czyn produkcyj
ny, realizacja którego przy
niosła dodatkową produkcję 
wartości 300 tys. zł.

Relację przygotowali:
Anna Nowacka 

Bronisław Duda 
Andrzej Mędrzycki 

Bogdan Wyciszkiewicz 
Tadeusz M. Zając


